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CZĘŚĆ IIEURZĘDCWA
Lwów, 26 września.

W p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e m  nie 
zaszedł do chwili, gdy to piszemy, żaden 
zwrot stanowczy. Najważniejszą, chwilowo jest 
wiadomość, że wedle autentycznych zape­
wnień, doniesienie niektórych dzienników, ja­
koby misya ks. Alfreda Liechtensteina była 
zachwianą,, jest zupełnie niezgodne z istotnym 
stanem rzeczy; owszem ks. Liechtenstein stoi 
ciągle na pierwszym planie, czyni usilne stara­
nia o utworzenie gabinetu i w tym celu kon­
feruje z wielu wybitnemi osobistościami. — 
Stwierdza to, pomiędzy innymij także Frem- 
denblatt, który pisze, iż książę Liechtenstein 
nie ukrywa się wprawdzie z tern, iż napoty­
ka na wielkie trudności, mimo to nie jest 
wykluczonem, iż odegra on decydującą rolę. 
Będzie to zależeć od zachowania się rozmai­
tych stronnictw, na których współdziałanie 
ks. Liechtenstein liczy.

Dalej organ ten zaznacza, że równolegle 
z usiłowaniami rozwiązania przesilenia mini- 
steryalnego, odbywają się konfereneye stron­
nictw prawicy, celem ustalenia swego stano­
wiska.

JE. Jaworski był wczoraj u P. Mini­
stra hr. Gołuchowskiego, aby przedstawić mu 
stanowisko Koła polskiego. Prawica prze- 
dewszystkiem chciałaby pozyskać Czechów 
dla usunięcia rozporządzeń językowych, a w 
zamian zapewnia im, że dzisiejsza większość 
pozostanie nienaruszoną. Bardzo czynnie współ- 
działo w tych rokowaniach katolickie stron­
nictwo ludowe.

Na wczoraj na godzinę 11 przed połu­
dniem zwołaną była komisya parlamentarna

1)

PUSTY DOM UA LITWIE.

G a w ę d a .

Miałem lat 20, gdy byłem kornetem 
od ułanów. Niedawno awansowany ze szkoły 
wojskowej na oficera, wstąpiłem do tego pułku. 
Naczelnik tegoż, wielki przyiaciel mego ojca, 
opiekował się moją karyerąi chciał mię przy­
sposobić do prędkiego w niej awansowania. 
Ztąd też dawał mi polecenia, które miały na 
celu wyćwiczenie mię w rzemiośle wojskowem, 
dawały mi pole do popisu i okazania mych 
zdoln 'śei, a tern samem mogły zwrócić na 
mnie uwagę wyższej zwierzchności wojskowej. 
Był to sposób postępowania względem mnie 
zaiste bardzo przychylny, ale często dawało 
mi się to we znaki.

B yliśm y wówczas w marszu na Litwie. 
Naznaczył mię naczelnik pułku, po raz nie- 
wiem już który w ciągu 4 miesięcy marszu, — 
na kwatermistrza. A była to ciężka służba. 
Musiałem iść z podoficerem i sześciu żołnie­
rzami naprzód przed pułkiem, dla zajmowa­
nia i przygotowania kwater dla naczelnika 
pułku, oficerów, dla szpitala, furgonów, i t. d. 
Musiałem tedy wstawać o 4  zrana, a umywszy 
się i ubrawszy, pochłonąwszy na prędce za­
ledwie szklankę herbaty, siadać na koń i spie­
szyć do następnej stacyi, która mniej wię­
cej wypadała o 20, 25, 30 wiorst dalej. 

Przyszedłszy tedy wieczorem na miejsce, gdzie 
m iał stać sztab pułku, musiałem zlazłszy z ko­
nia biegać z podoficerami aż do nocy, od do­
mostwa do domostwa, by je opatrzyć i prze­
znaczyć wj brane do zajęcia na kwaterę dla 
tej lub owej części pułku. Nazajutrz od świtu 
robiliśmy toż samo. Zwykle do godziny 11, 
12 zrana jusiałem  to przygotować, bo pułk 
n adchodził; a zaraz potem musiałem znowu 
wsiadać na koń i jechać często 5, 8 i 10 
wiorst w stronę od głównego traktu, do ja­
kiejś wsi, gdzie w domu obywatela m ogło się

Koła polskiego. Z powodu przeszkody w ru­
chu kolejowym nie mógł na czas przybyć z 
Ischlu dr. Biliński, a także dr. Kozłowski 
przybędzie dopiero dzisiaj. Z tego powodu 
właściwego posiedzenia komisyi nie było, a 
tylko prywatna pogadanka, w której udział 
wzięli pp .: Jaworski, Dawid Abrahamowicz, 
dr. Piętak, hr. Dzieduszycki, a w pierwszej 
części także P. Minister Jędrzejowioz.

Jeden z najwybitniejszych członków pol­
skiej komisyi parlamentarnej zapewniał kore­
spondenta Czasu, że zmiana systemu wydaje 
mu się zupełnie wykluczoną. Ze stanowiska 
Koła polskiego najważniejszą rzeczą była i jest 
ugoda z Węgrami, jako sprawa, obchodząca 
całość Monarchii. Zmiana systemu naraziła­
by stanowczo tę ngodę w parlamencie na 
szwank. — Z tego też powodu jest on prze­
konanym, że w Kole polskiem nie znajdzie 
się ani jeden głos, któryby przemawiał ina­
czej, jak za zupełną solidarnością prawicy. 
Również taka sama opinia panuje w klubie 
ckrześciańsko - słowiańskim i w katolickiem 
stronnictwie ludowem.

Ks. Liechtenstein konferował wczoraj 
w dalszym ciągu z P. Ministrem hr. Gołu- 
chowskim i bar. Chlumeckym, który właśnie 
powrócił był z Aussee i zwołał już komisyę 
parlamentarną wiernokonstytucyjnej większej 
własności.

Z Pragi odebraliśmy dzisiaj rano nastę­
pującą depeszę:

Komitet wykonawczy czeskich narodo- 
wo-wolnomyślnych posłów przyjął złożone 
przez posłów Herolda i Pacaka sprawozdanie
0 ukształtowaniu się i doniosłości sytuacyi, 
wytworzonej przez przesilenie ministeryalne
1 upoważnił komisyę parlamentarną klubu cze­
skich posłów Rady państwa do prowadzenia 
układów ze stronnictwami prawicy w myśl 
rezolucyi z dnia 16 b. m. — Posłowie czescy 
wytrwają niewzruszenie w obronie praw i in-

znależć godne pomieszczenie dla generała do­
wódcy pułku. Owoż tedy, przyjechawszy do 
tego dworu, nie zastawszy najczęściej nikogo 
w domu prócz służby, — gdyż właściciele uni­
kając zgiełku i możliwych przykrości wy­
jeżdżali na te kilka dni gdzieś w sąsiedztwo, — 
uwiązawszy gdzieś konia na dziedzińcu, ocze­
kiwałem przybycia generała z przypasaną sza­
blą i kiwerem na głowie, — o głodzie. Zale­
dwie zaś przyjechał dowódca i oddałem mu 
raport, siadałem na koń, powracałem do szta­
bowej kwatery, zaledwie mogłem uchwycić 
cośkolwiek ciepłej strawy, — i znowuż na koń, 
i maszerowałem 20 do 30 wiorst, do nastę­
pnej stacyi, gdzie mię znowu oczekiwała ta­
każ sama, dość ciężka robota. Często wypra­
wiałem naprzód podoficerów z żołnierzami, 
a sam szedłem tylko z ordynansem, który 
pilnował mego konia.

Owoż tedy, już w późnej jesieni, prze­
chodziliśmy przez pewną okolicę, leżącą na 
samym skraju Białowieżskiej puszczy. Dni 
były już krótkie, księżyc na nowiu, jeszcze 
się nie pokazywał; wkrótce też ściemniło się 
zupełnie. Trzeba tedy było dobrze się pilno­
wać, aby nie zboczyć koniem i nie spaść 
z grobli — którą jechaliśmy w ciągu kilku 
wiorst — w przepaściste moczary. Nareszcie, 
grobla się skończyła, wyjechaliśmy z lasu, 
zrobiło się cokolwiek widniej, i wjechałem 
w długą aleję, wysadzoną olbrzymiemi wło- 
skiemi topolami. Aleja ta doprowadziła mię 
do dworu dziedzica tej wsi. Na dziedzińcu, 
a raczej na ogromnym placu, wcale nie ogro­
dzonym, bielały ściany dworu, dość dziwaczne­
go kształtu. Był to zupełnie kwadratowy bu­
dynek, wysoki, o jednem piętrze, bez ganków, 
ani balkonów, o nagich bielonych ścianach, 
z oknami wszędzie grubo okratowanemi żela­
zem. Wyglądało to raczej jak więzienie, niż 
dom mieszkalny. Okiennice wszędzie szczelnie 
pozamykane. Ani żywego ducha, ani psa na 
podwórzu, ani nawet kury lub kota, któreby 
dawały poznać, że tu mieszkają ludzię. Na­
reszcie wyszedł z dalekiej oficyny mój „dień- 
szczyk“, który zawsze naprzód jechał moją 
powózką z rzeczami i zwykle przygotowywał |

teresów swojego narodu bez względu w ja- 
kimkolwiekby kierunku przesilenie rozwinąć 
się miało.

KOKESPOMEICYE
Kirnków, 25 września.

(Zjazd dziennikarzy słowiańskich z Przedlitawii.)

Wczorajsze sprawozdanie, obejmujące ca­
łą niedzielę, należy mi uzupełnić kilkoma 
szczegółami: Po zamknięciu drugiego posie­
dzenia, gdy uczestnicy Zjazdu mieli ruszyć na 
miasto, celem zwiedzenia jego osobliwości i 
pamiątek, obił się o ich uszy śpiew pieśni 
narodowych z „Czytelni akademickiej imienia 
Mickiewiczą“, położonej przy placu W W. 
Świętych. Śpiew ten był odpowiedzią na brzyd­
ką demonstracyę, jaką partya socyalno-demo- 
kratyczna urządziła przeciw Zjazdowi na Ryn­
ku i przed magistratem. Dziennikarze sło­
wiańscy pospieszyli natychmiast do lokalu 
„Czytelni1', gdzie zastali nader licznie zebra­
ną młodzież. Powitał ją gorącemi słowy p. 
i i  o y o r k a ,  a odpowiedział prezes p. B r o ­
da  c k i , wznosząc okrzyk na cześć dziennikarzy 
słowiańskich, z zapałem powtórzony przez mło­
dzież. Przed opuszczeniem lokalu zabrał jeszcze, 
głos posełH o r z i c a i podniósł ważność ideałów 
narodowych; młodzież polska je3t gorącym 
piastunem ideałów narodowych i na jej cześć 
wzniósł mówca okrzyk: Niech żyje! Okrzyk 
powtórzyli zebrani i odśpiewano wspólnie 
pieśń: „Kde domow mój!w

Na obszerniejszą wzmiankę zasługuje 
także wczorajsze przedstawienie w teatrze 
miejskim, urządzone przez Jyrekcyę na cześć 
dziennikarzy. Przedewszystkiem sala teatralna

samowar i przyrządzał kolacyę z czego Bóg 
dał, co mógł znaleść na miejscu. Wskazał 
tedy memu żołnierzowi odległą stajnię na fol­
warku. Sam zaś, mój Karol („dieńszczyk" 
i kucharz w jednej osobie) poszedł do odle­
głej wsi, by znaleźć tam kurę, jaja, lub co­
kolwiek. Odchodząc, wskazał mi ogromną 
murowaną oficynę, gdzie miałem nocować. 
Wszedłem tedy do pokoi wysokich, sklepio­
nych, z ogromnemi oknami, ale pustych zu­
pełnie, tak iż niemiałem na czem innem usiąść, 
tylko na moim kuferku. Łóżka mego żelaznego, 
niemiał czasu Karol rozłożyć. W kwadrans 
może po jego odejściu, ściemniło się zupeł­
nie. Zmęczony i zziębły, chciałem się rozej­
rzeć po izbie, gdzieby tu i jak choć przyledz 
i odpocząć. Miałem świece w kuferku; do 
niego — zamknięty! i klucz w pospiechu Ka­
rol zabrał z sobą. Piękna historya! Siedzę 
tedy i dumam, papierosa palę — i czekam.

Nagle, przez otwarte od sieni drzwi, 
widzę w pomroku wsuwającą się po cichu ja­
kaś ciemną postać. Widzę jednak, że to nie 
mój Karol. Pytam tedy: „Kto tam?'1 żadnej 
odpowiedzi. Pytam powtórnie, aż po chwili 
jakiś mrukliwy i przyciszony głos odpowiada: 
To ja. Nie wiele mię oświeciła ta odpowiedź; 
więc pytam znowu: któż taki? Odbieram od­
powiedź: To ja, stróż tutejszy. Ha, więc zna­
lazła się nareszcie jakaś dusza żyjąca w tym 
zaczarowanym dworze! Zaczynam tedy wypy­
tywać, ale Poleszuk z natury ponurego uspo­
sobienia, małomówny, skryty, odpowiada mi 
półgębkiem i urywanemi słowy.

— Cóż tu u was tak pusto? — pytam.
— A pusto.
— I nikogo tu niema?
— A niema.
— A gdzież wasz pan?
—• Nie wiem.
— Jakto ? nie wiesz gdzie twój pan, 

czy jest w domu, czy. go nie ma?
— A nie wiem, proszę łaski pana.
— Ależ człowieku, bój że się Boga, 

jakże możesz o tern nawet nie wiedzieć?
— Nie gniewajcie się panoczku, ale ja 

dalibóg nie wiem, czy pan jest, czy nie ma.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
m iarą petitową, ogłoszenia zaś tabeiaryozne I liczbo­
we po 10 ot. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard F.aspail Nr. 105 bis.

byłaPprzepełniona, która gości słowiańskich 
witała serdecznie. Prezes Zjazdu p. Bretter, 
obąi wiceprezesi i inni zajęli miejsca w loży 
prezydenta miasta p. Priedleina. Przedstawienie 
było przygotowane bardzo starannie, artyści 
zaś grą swoją zyskali sobie jednomyślne uzna­
nie gości. W pierwszym antrakcie goście cze­
scy złożyli wizytę pani Siemaszkowej, oraz 
zapisali się na arkuszach pamiątkowych tak 
dyrektora p. Kotarbińskiego, jak pani Siema­
szkowej. Przed rozpoczęciem „Kościuszki* p. 
Platon Kostecki, wiceprezes Zjazdu, który sie­
dział na balkonie, powstał z miejsca i rzekł: 
„Ziomkowie! uczcijmy miłych i drogich go­
ści serdecznym okrzykiem: Niech żyją!" — 
Publiczność okrzyk ten powtórzyła, a zewsząd 
odezwały się huczne oklaski.

Dzisiejsze trzecie i ostatnie posiedzenie 
zagaił prezes Zjazdu redaktor B r e t t e r ,  o- 
znajmiając, iż przerywa je na pół godziny, 
aby zebrani mogli udać się gremialnie przed 
pomnik A. Mickiewicza i złożyć tam przygo­
towane wieńce, jeden z napisem : „Hrwati 
velikomu sinu Polskie" z wstęgami o barwach 
białej, czerwonej i niebieskiej; drugi z napi­
sem : „ Adamu Mickiewiczowi czesti nowinarzi" 
ze wstęgami biało-czerwonemi.

Przed pomnikiem przemawiali krótko 
pp.: B r e t t e r ,  T u r n o v s k y, redaktor Hla- 
su Naroda i redaktor E i e i s e r , który za­
znaczył, iż składając wieniec w imieniu Kroa- 
tów na cokole tego pomnika, daje nietylko 
wyraz głębokiej czci dla nieśmiertelnego du­
cha Adama Mickiewicza, ale zarazem składa 
slaby dowód wdzięczności narodu kroackiego, 
którego rozbudzenie się ułatwił duch wielkie­
go poety polskiego.

Po powrocie do sali obrad, sekretarz od­
czytał dalszą seryę nadeszłych telegramów, 
między innymi od JE . Ministra Jędrzejowi-

Zdaje się, że teraz nie ma; ale kto wie ? mo­
że i jest.

Długo starałem się ośmielić jakoś tego 
człowieka do rozmowy i wydobyć z niego ja­
kieś wiadomości, ale wszystko napróżno. Po­
wiedział mi, iż jest zmęczony i zziębły, pro­
sił, abym pozwolił mu posiedzieć na podłodze 
pod ścianą, by wypocząć, na co ochotnie po­
zwoliłem.

Nie prędko dopiero wrócił mój Karol ze 
zdobytą gdzieś kurą i jajam i; otworzył kufe­
rek, wydobył i zapalił świecę w moim lichta- 
rzyku z podróżnej szkatułki, nastawił samo­
war. Ja zakrzątnąłem się około herbaty, a 
on się wziął do przyrządzenia kolacyi.

Dopiero, gdy mój chłop posłyszał, że ze 
służącym rozmawiam po polsku, a przyjrzał 
się. że mi z oczu źle nie patrzy, jakoś z wię- 
kszem zaufąniem zaczął na mnie spoglądać.

Wypiwszy herbatę, oddałem ją  Karolo­
wi, ale wprzód nalałem szklankę i dolałem 
arakiem dla mego tajemniczego gościa. Wzbra­
niał się on długo przyjąć odemnie ten po­
częstunek, jeszcze będąc onieśmielony i za­
trwożony widokiem rossyjskiego oficera. Ale 
nakoniec dał cię namówić, ze smakiem wypił 
gorącą herbatę i z wielką wdzięcznością mi 
dziękował.

Przez ten czas w milczeniu przypatry­
waliśmy się sobie wzajemnie. Ja starałem się 
odgadnąć z powierzchowności, jakiego rodza­
ju człowiek stoi przedemną. Że stroju zanied­
banego i obdartego, wyglądał na prostego, 
ubogiego chłopa. Ż mowy zaś i obejścia, wy­
glądał na chłopa, ale który przez długie lata 
musiał służyć we dworze.

On nawzajem mi się przypatrywał z 
pod oka i ukradkiem, ale widocznie moje 
obejście, polska mowa i nakoniec poczęstunek 
korzystne dla mnie zrobiły na nim wrażenie, 
gdyż ośmielił się i zaczął jakoś wyraźniej i 
chętniej odpowiadać na moje zapytania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Stanislaiu Komar.



cza, Andrzeja hr. Potockiego, dr. Mattusza, 
dep. dr. Herolda, burmistrza Pragi dr. Pod- 
lipnego i wielu redakcyj pism polskich, cze­
skich i kroackich. Burmistrz dr. Podlipny tak 
telegrafuje:

W dniu, w którym zeszliście się na narady 
tak doniosłego znaczenia dla Państwa i na­
rodów, wspominam o owych pięknych dniach 
zeszłego roku, spędzonych u nas, dniach uro­
czystości Palacky’ego, kiedyście byli w złotej, 
starożytnej, królewskiej, słowiańskiej Pradze, 
aby zachęcić braterski związek ku społecznej 
pracy na pożytek prawdy, prawa i sprawie­
dliwości, na pożytek słowiańskich narodów 
Państwa, jako też naszej słowiańskiej wzaje­
mności. Zasyłam Wam serdeczne braterskie 
pozdrowienie i życzenia jak najlepszego powo­
dzenia.

Dr. Herold wyrażając ubolewanie, iż z 
powodu politycznej sytuacyi nie może brać 
udziału w Zjeździe, zasyła serdeczne pozdro­
wienie i życzenie, aby Zjazd w tej ciężkiej 
chwili wzmocnił solidarność Słowian.

Z porządku dziennego p. Franciszek Ho- 
yorka, redaktor Hlasa Naroda w Pradze, 
przedłożył referat w sprawie utworzenia związ­
ku dziennikarzy słowiańskich Monarchii Habs­
burskiej. Po krótkiej dyskusyi przyjęto z ma- 
łemi poprawkami następującą rezolucyę p. Ho- 
vorki:

1. Drugi Zjazd słowiańskich dziennika­
rzy w Krakowie wnosi, aby utworzyć Towa­
rzystwo słowiańskich dziennikarzy, którego 
członkiem może być każdy dziennikarz sło­
wiański, mieszkający i pracujący w Habsbur­
skiej Monarchii.

2. Celem wypracowania statutu wybie­
rze prezydyum zjazdu z każdego narodu je­
dnego lub dwóch członków, którzy się ukon­
stytuują w komitet i obradować będą o treści 
statutu. Temu komitetowi udziela się zupełne­
go upoważnienia do wypracowania statutu i 
przedłożenia go właściwym władzom do za­
twierdzenia.

Z porządku dziennego nastąpiły wnioski 
członków:

Pierwszy zabrał głos redaktor dr. O s t a- 
s z e w s k i - B a r a ń s k i  i postawił znany z 
telegralicznego doniesienia wniosek w sprawie 
zabronienia udziału w Zjeździe dziennikarzom 
słowiańskim z ziem Korony węgierskiej, przy- 
czem zaznaczył, że wybrał formę wniosku 
dlatego, aby złożyć nowy dowód, że słowiań­
scy dziennikarze tylko na legalnej drodze 
chcą praw swoich dochodzić.

Po przyjęciu tego wniosku, niemniej 
wniosków p. Szczepańskiego i redaktora Chy­
lińskiego, aby trzeci Zjazd słowiańskich dzien­
nikarzy odbył się w Zagrzebiu w przyszłym 
roku, nastąpił epilog Zjazdu, t. j. jego zam­
knięcie.

Prezes Emil B r e 11 e r  podziękował ko­
mitetowi za energiczne przygotowanie Zjazdu, 
oraz za serdeczne przyjęcie, a stwierdziwszy 
dodatni jego rezultat, zakończył okrzykiem: 
Do widzenia w przyszłym roku w Zagrzebiu!

Następnie zabrał głos redaktor i nie­
strudzony prezes komitetu p. Chyliński i prze­
mówił w następujące słowa:

Nie bez rezultatu zamykamy nasz Zjazd. 
Rezultatem są liczne uchwały i rezolucye, 
których wykonaniem energicznie się zajmie­
my. Niemniej pozytywnym rezultatem Zjazdu 
jest to, iż w chwili politycznie tak ważnej 
zamanifestowaliśmy nasze zasady polityczne. 
Zjazd spotykał się w pewnych kołach z uprze­
dzeniem, a nawet z niechęcią. Mamy nadzie­
ję, że przebieg Zjazdu rozwiał uprzedzenia, 
a” co do niechętnych, to ich ani przekonamy, 
ani nawet przekonywać się nie staramy. My 
wytrwamy przy naszych przekonaniach ijwyo- 
brażeniach, płynących nie z egoistycznych 
interesów lub niskich zawiści, ale z rzetelne­
go patryotyzmu, liczącego się tylko z do­
brem kraju i narodu. Powracając do naszych 
zajęć zawodowych, torujmy drogę w prasie 
tym zasadom, które jako nasz program o- 
głosiliśmy. Na przyszły rok zrobimy znowu 
obrachunek z naszej wspólnej pracy. Do wi­
dzenia w Zagrzebiu ! (Huczne oklaski i bra­
wa). O godz. pół do l i  przed południem pre­
zes Bretter zamknął Zjazd.

O godzinie pół do 2 po południu udali 
się uczestnicy Zjazdu do Wieliczki, która na 
ich przyjęcie ustroiła się, w szaty świąteczne. 
Dworzec kolejowy natłoczony był publiczno­
ścią; panie obsypały wysiadających z wago­
nów gości kwiatami; muzyka górnicza grała 
melodye ozeskie i polskie. Imieniem ministra 
powitał gości burmistrz p. Koch, odpowiedział 
krótko p. Biankini, dziękując za tak serdeczne 
przyjęcie. Z dworca ruszono przy dźwiękach 
muzyki do salin, które były wspaniale oświe­
tlone, a sprawiły na gościach nieopisane wra­
żenie. Powiedzieli oni, że to co widzieli prze­
szło najfantastyczniejsze oczekiwania. Po zwie­
dzeniu podziemiów udali się wszyscy uczestnicy 
Zjazdu do ratusza, dokąd zaprosił ich bur­
mistrz p. Koch, aa przyjęcie dane przez Badę 
miejską w sali teatru amatorskiego. Sala przy­
brana była wspaniale kwiatami i zielenią. Gdy 
goście zasiedli do stołów, przemówił pierwszy

wiceburmistrz dr. Dziewońśki, który w nader 
serdecznych słowach powitał dziennikarzy, 
jako „jedne z największych potęg światowych" 
i pił na cześć solidarności słowiańskiej.

Odpowiedział p. Horzica, w gorących 
słowach, podnosząc braterstwo Polaków z Cze­
chami.

Eedaktor i poseł Mazzura, przemawiając 
na temat doniosłości rodziny w społeczeństwie, 
pił zdrowie pań polskich.

Szereg toastów zakończył proboszcz wie­
licki i wicemarszałek powiatowy ks. Twardow­
ski toastem: „Kochajmy s ię !“

O godzinie 6 dauo znać, że nadeszła 
chwila odjazdu. Już się ściemniło, więc cały 
dworzec był oświetlony ogniem bengalskim. 
Na peronie mnóstwo zebrało się publiczności. 
Panie zasypały gości znów kwiatami, a gdy 
pociąg ruszył odezwały się gromkie serdeczne 
okrzyki pożegnania .

Po powrocie do Krakowa odbyło się 
przyjęcie w redakcyi Nowej Reformy, a na­
stępnie towarzyskie zebranie w sali „Grand 
Hotelu".

Część gości odjechała dzisiejszymi no­
cnymi pociągami, część ruszy do domu do­
piero jutro.

Zjazd pozostawia po sobie jak najprzy­
jemniejsze wrażenie.

Goście znaleźli w murach prastarego 
grodu jak najgościnniejsze, najserdeczniejsze 
przyjęcie zarówno ze strony reprezentacyi 
miejskiej a przedewszystkiem burmistrza p. 
Friedleiua, jak ze strony miejscowego komi­
tetu, który pod przewodnictwem redaktora 
p. Chylińskiego i przy udziale sekretarza p. 
W. Prokescha zorganizował całość wzorowo.

Z Warszawy.
(Sprawa nauki języka polskiego. — Kuratorya 
trzeźwości. — Ofiary na budowę gmachu Poli­
techniki. — Zjazd górników Królestwa Polskiego).

Zapowiedziana reforma wykładu języka 
polskiego w szkołach średnich Królestwa nie 
weszła jeszcze w wykonanie z początkiem no­
wego roku szkolnego. Natomiast nauczyciele 
szkół ludowych otrzymali okólnik dyrekcyi 
naukowej wraz z nowym planem nauk, w któ­
rym liczbę godzin, przeznaczonych na wy­
kład języka polskiego, powiększono z 3 do 6 
tygodniowo i nadmieniono, że wykład tego 
języka odbywać się ma po polsku. W ten 
sposób na przyszłość z czterech przedmiotów 
w szkole ludowej wykładanych, dwa, t. j. ję­
zyk rossyjski i arytmetyka, wykładane będą 
po rossyjsku, a dwa, t. j. religia i język pol­
ski — po polsku. Skutkiem podwojenia li­
czby godzin, przeznaczonych na język polski, 
przedłużono w niektóre dni czas zajęć szkol­
nych, które trwać będą od godz. 8 z rana do 4 
po południu.

Działalność kuratoryów trzeźwości w 
różnych okolicach kraju rozwija się nierówno­
miernie. Zależy to od większej lub mniejszej 
energii organów miejscowych, którym powie­
rzono wprowadzenie w życie tej instytucyi, 
oraz od chęci i umiejętności pociągnięcia do 
współudziału przedstawicieli społeczeństwa. Do­
tychczas najżywszą działalność rozwinął ko­
mitet warszawski, a w obec oczywistych ko­
rzyści cywilizacyjnych, bez ubocznych tenden- 
cyj politycznych, do kuratoryum warszaw­
skiego zapisuje się coraz większa liczba osób 
ze wszystkich sfer społecznych. Ogólny kie­
runek tą sprawą koncentruje się w głównym 
zarządzie kraju, zkąd też wyszło polecenie nie­
zwłocznego urządzenia zabaw ludowych w Ł o­
dzi i otworzenia całego szeregu zakładów w 
okręgu sosnowickim. Wydano świeżo i roze­
słano komitetom kuratoryów broszurę w ję­
zyku polskim p. t. „Strzeż się pijaństwa". 
Jest to zbiór powiastek, anegdot i wiadomo­
ści pouczających, mających na celu propa­
gandę trzeźwości. Broszura ułożona jest umie­
jętnie: język czysty, treść zajmująca i obja­
śniona liczuemi ilustracjami. W tych dniach 
nadeszła wiadomość, że minister skarbu, ua 
przedstawienie władz miejscowych, wyasygno­
wał 100 tys. rubli na urządzenie teatru ludo­
wego w Warszawie. Dodawszy sumę tę do 
funduszów, wyznaczonych w r. 1898 (167 ty­
sięcy) i w r. b. (259.500), widzimy, że na 
kuratorya w Królestwie udzielono dotąd za­
siłków ze skarbu ogółem 526.500 rubli. Prócz 
tej sumy, komitety rozporządzać będą jeszcze 
wpływami z dochodów specyalnych, z zabaw 
i wydawnictw, z nagród za wykrycie przekro­
czeń w handlu trunków i wreszcie z ofiar 
dobrowolnych. Jak widzimy, uposażenie no­
wej instytucyi jest dość hojne i przy pomocy 
tych środków, a dobrej woli wykonawców, 
możnaby zdziałać wiele.

Ogłoszono właśnie listę ofiar, złożonych 
na budowę gmachu Politechniki, w drugiej 
seryi, t. j. już po utworzeniu komitetu budo­
wy. Są to prawie wyłącznie ofiary Towa­
rzystw akcyjnych, oraz zakładów przemysło­
wych i handlowych, które się dobrowolnie 
opodatkowały wedle pewnej normy. Ofiar ze

strony osób z po za świata przemysłowo-han­
dlowego jest zaledwie kilka. Ogółem złożono 
teraz 678.600 rubli, co razem z funduszem 
pierwotnym, zebranym na upamiętnienie po­
bytu cara Mikołaja w Warszawie, wynosi 
1,733.492 rubli. Tymczasem kosztorys gma­
chów instytutu obliczono na 2,108.000 rubli, a 
nadto koszta urządzenia wewnętrznego i do­
mów mieszkalnych wyniosą 642.000 rubli. 
Brakuje więc jeszcze około miliona.

Bada zjazdu górników zagłębia dąbrow­
skiego zwróciła się z prośbą do ministra rol­
nictwa i dóbr państwa o pozwolenie zwoła­
nia w roku bieżącym, w miesiącu grudniu, 
zjazdu górników Królestwa Polskiego w War­
szawie. Zjazdy te zwoływane są co trzy lata 
dla omówienia bieżących spraw i potrzeb miej­
scowych górnictwa.

Ruch antipolski.
W interesie włościan, rzemieślników, 

drobnych przemysłowców, kupców i t. d. po­
zakładano ze strony polskiej w miasteczkach 
w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich li­
czne stowarzyszenia kredytowe na wzór Schult- 
ze-Delitschowskich, powołano do życia stowa­
rzyszenia spożywcze, istnieje Bank ziemski i 
różne inne większe instytueye finansowe. Ża­
dne z tych stowarzyszeń z grona swego Niem­
ców nie wyklucza, a w niektórych z nich są 
Niemcy członkami, rozprawy wszakże i ksiąa- 
kowość prowadzone są po polsku; zresztą sto­
warzyszenia te odpowiadają najzupełniej prze­
pisom prawnym i trzymają się ściśle swych 
zadań ekonomicznych. Ale i to przeszkadza 
organom hakatystycznym głównie z tego po­
wodu, iż stowarzyszenia te istotnie przyczy­
niły się do dobrobytu włościan i drobnego 
handlu i rzemiosł przez dostarczenie im kre­
dytu na warunkach dostępnych, co było i jest 
ich zadaniem.

Już kilkakrotnie hakatyści wnosili de- 
nuneyacye przeciwko tym stowarzyszeniom, 
zarzucając im, iż zajmują się polityką. Wła­
dze przeprowadzały ścisłe śledztwo, uczynił 
to nawet niedawno br. Willamowitz, jako na­
czelny prezes W. Księstwa Poznańskiego i 
miał sposobność przekonać się, że denuneya- 
cye są kłamliwemi.

Gdy tedy okazało się, że wszystko jest 
na legalnej drodze i dzieje się legalnie, ber­
lińska National Ztg. występuje z myślą, aby 
zmienić prawną podstawę, oczywiście za po­
mocą prawa wyjątkowego, bo inaczej niepo­
dobna osiągnąć celu.

„Polakom oczywiście należy pozostawić 
i nadal ich język, ich religię i swobodę roz­
woju ekonomicznego" — pisze Nat. Ztg. — 
ale żąda zarazem, aby zabroniono używać tego 
języka na wszelkich zebraniach publicznych i 
stowarzyszeniach, czyli innemi słowy, że wol­
no Polakom — o ile nie są w jakiej służbie 
rządowej) — rozmawiać w rodzinie z sobą 
po polsku, ale po za tem język ten jak naj­
bardziej ograniczyć.

Natomiast, pozostawiając tak samo Po­
lakom swobodę rozwoju ekonomicznego, trzeba 
rozwiązać Stowarzyszenia, jakie w tym celu 
założyli, włościanom polskim zaś utrudnić na­
bywanie ziemi, utrudniając parcelacyę prywa­
tną, powiększając natomiast środki komisyi 
koionizacyjnej, która włościan polskich od ku­
pna zupełnie wyklucza.

Tak to wygląda narodowo-liberaluo-ha- 
katystyczny program w obes ludności pol­
skiej “.

Mm anpMo-tfansTOlsla
Dzisiaj lub jutro dopiero angielska rada 

ministrów ma ułożyć nowe warunki, których 
wypełnienia zażąda od republiki transvaalskiej. 
Słychać, że warunki te będą bardzo twarde. 
Anglia zaproponuje zlanie wszystkich teryto- 
ryów południowo-afrykańskich w jedno „do­
minium". Wówczas nie byłoby już mowy o 
podawaniu w wątpliwość zwierzchnictwa an­
gielskiego. Dla rozważenia tych warunków 
dany będzie rządowi trausvaalskiemu tydzień 
czasu. Jeżeli przyjęcie ich nie nastąpi do 5 
października, rozpoczną się działania wojenne.

W Londynie odbyło sięonegdaj na Tra- 
falgar-«quer wielkie zgromadzenie ludowe ce­
lem zaprotestowania przeciwko wojennej poli­
tyce rządu. W zgromadzeniu wzięło udział 
około 30 tysięcy osób. Mówców jednakże, któ­
rzy przemawiali przeciwko wojnie, obrzucono 
kamieniami, a przechodzący ulicą żołnierze 
byli przedmiotem wielkich owacyj

Z Berlina zapewniają, że Anglia w ra­
zie wojny z Transvaalem nie będzie miała 
przed sobą innych trudności, jak te, które 
spotyka się w Południowej Afryce, czyli in­
nemi słowy, że ze strony Niemiec ma An­
glia ręce rozwiązane.

W Berlinie rozwija się żywa agitacya, 
mająca na celu nakłonienie Niemiec do inter- 
wencyi na korzyść TransYaalu. Przedwczoraj

odbyło się tam zgromadzenie, na którem prze­
mawiał przywódca antysemitów Bóckel i na 
którem uchwalono wysłać telegram z wyra­
zami sympatyi do prezydenta Krugera, a dru­
gi telegram do cesarza Wilhelma z prośbą o 
interwencyę na rzecz TransYaalu.

Zdaje się nieulegać już wątpliwości, że 
rzeczpospolita Orańska postanowiła dzielić złe 
i dobre losy z pobratymczym TransYaalem. 
Z faktem tym liczyć się już zaczyna prasa 
angielska, która do niedawna jeszcze wszelkie 
wiadomości o udziale państwa (Irańskiego w 
razie wojny przyjmowała z niedowierzaniem. 
Prasa ta dowodzi obecnie, że nie należy lek­
ceważyć tego wzmocnienia Boerów i domaga 
się szybkiego powiększenia wojsk angielskich, 
wysłanych do Afryki Południowej. Glohe prze­
strzega nawet przed zbyt pospiesznem rozpo­
częciem kroków nieprzyjacielskich, ponieważ 
wszelkiemi siłami unikać należy pierwszej po­
ważniejszej klęski. „Niechęć pomiędzy poje- 
dyńczemi rasami — pisze ten dziennik — 
szerzy się obecnie do tego stopnia w Afryce 
Południowej, a zwłaszcza w kolonii Przylądka 
Dobrej Nadziei, gdzie ją pielęgnowały rządy 
Schreinera, że najmniejsze, nawet przemijają­
ce tylko niepowodzenie wojsk naszych, łatwo 
dać może hasło do ogólnego powstania. Z dru­
giej zaś strony rozumie się samo przez się, 
że rzeczpospolita Orańska nie będzie zasługi­
wała na dalsze względy, jeśli chwyci za broń 
przeciwko mocarstwu, któremu zawdzięcza 
swoją niezależność. Niezależność tej rzeczypo- 
spolitej była dotychczas przez rząd angielski 
ściśle przestrzegana, chociaż ludność jej dzieli 
w wysokim stopniu z Boerami Transvaalu wa­
dy właściwe tej rasie, a więc brak przedsię­
biorczości w połączeniu z tyrańskiemi aspira- 
cyami. Bzeczą jest zbyteczną rozwodzić się 
nad tem, że wcielenie obszarów tego drobne­
go państwa do naszych posiadłości południo­
wo-afrykańskich Stanowic będzie dobrodziej­
stwo dla państwa, oraz dla ludności, zamie­
szkującej okolice rzeki Pomarańczowej".

K E O K I K A
Lwów , 26 umięśnią.

— Z „Sokola". Z dniem 16 paździer­
nika b. r. otwiera polskie Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" we Lwowie bezpłatny kurs dla 
kandydatek na nauczycielki gimnastyki. Kurs 
teoretyczny i praktyczny trwać będzie 8 mie­
sięcy. Wurunki przyjęcia : ukończona ósma klasa 
wydziałowa z dobrym postępem lub wyższe wy­
kształcenie; wiek 1 5 —25 la t; świadectwo zdro­
wia i należytego rozwoju fizycznego, zezwolenie 
rodziców lub opiekunów.

Wykłady teoretyczne w poniedziałek, śro­
dę i piątek od 3 — 4 ; ćwiczenia praktyczne w 
poniedziałek, środę i piątek od 4— 5 po połu­
dniu. Podania, zaopatrzone w świadectwa, należy 
wnieść do 1 iura Towarzystwa najdalej do dnia
10 października b. r.

— Dr. Józef W iczkowski, docent Uni­
wersytetu, powrócił wezoraj do Lwowa.

— N ieszczęśliwy wypadek. Znany 
lwowski cyklista, p. Aloizy Wallek, urzędnik 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, wracając 
koleją z wyścigów z Sądowej Wiszni, stojąc na 
platformie wagonu, spadł z niej, a koła pociągu, 
pod które się dostał, zmiażdżyły mu nogę tak 
fatalnie, że ją  wczoraj musiano mu amputować.

Na miejscu znalazł się szczęśliwym tra­
fem dr. Wehr, który dokonał natychmiast pro­
wizorycznej amputacyi. Wczoraj rano pierwszym 
pociągiem towarowym odwieziono p. Walleka do 
Lwowa, a z dworca kolejowego wóz ratunkowy 
odwiózł go do szpitala, gdzie w południe do­
konano właściwej amputacyi nogi, która udała 
się szczęśliwie. Kalectwo jednak pozostanie na 
całe życie. Amputacyi nogi dokonał wczoraj za­
stępca prof. Ziembickiego, dr. Leńko.

— Pierwszy koncert cytrzystów odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 1 października b. r. 
w sali Domu narodnego. Urządza go młodo stowa­
rzyszenie klubu cytrzystów. Program bardzo ob­
fity i urozmaicony. Oprócz cytr jest w progra­
mie śpiew panny Zofii Pilarskiej i Stanisława 
Tarnawskiego.

— Egzamin z robót ręcznych ko­
biecych odbędzie się przed komisyą egzamina­
cyjną w Sokalu dnia 16 października b. r. Kan­
dydatki pełniące obowiązki nauczycielskie przy 
szkołach publicznych, mają wnieść podania przez 
c. k. Bady szkolne okręgowe, a nie zajmujące 
pnsad wprost do dyr-keyi c. k. seminaryum 
nauczycielskiego w Sokalu, najpóźniej do 10 paź­
dziernika b. r.

Do podania należy dołączyć: 1. metrykę 
urodzenia na dowód, że kandydatka ukończyła
18 rok życia; 2. świadectwo zdrowia, wydane 
przez lekarza powiatowago; 3. świadectwo z 
ukończonej szkoły wydziałowej, lub dowody nauki 
prywatnej; 4. świadectwo moralności, jeżeli kan­
dydatka nie pełni obowiązków w szkole publi­
cznej; 5. wykaz przerobionego do egzaminu ma- 
teryału naukowego; 6. kobiece roboty ręczne, 
wykonane przez kandydatkę własnoręcznie, na­
leży przedłożyć komisyi przy egzaminie ustnym.
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— Ślub. Ślub panny Maryi Wędrychow- 

skiej, córki nieżyjącego już Stanisława i Joanny 
z Rudnickich Wędrycbowskich, z Królestwa Pol­
skiego, z dr. Feliksem Kasparkiem, synem Wil­
helma i Augusty z Medveyów Kasparków, od­
będzie się w dniu 30 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem w kościele 00. Kapucynów w Krakowie.

Związek małżeński pomiędzy p. Kazimie­
rzem Żegestowskim, urzędnikiem kolejowym w 
Stróżach, a panną Heleną Frank, pobłogosła­
wiony został w sobotę, dnia 23 b. m. o godz. 
9 rano w kościele św. Floryana w Krakowie.

W Warszawie w kościele opieki św. Jó­
zefa odbył się onegdaj obrzęd zaślubin p. Sta­
nisława Pawińskiego, adwokata przysięgłego, 
znanego w szerokich kołach towarzyskich War­
szawy, czynnego opiekuna kilku zakładów do­
broczynnych, syna ś. p. profesora Adolfa Pawiń­
skiego i małżonki jego p. Anieli z Moldenha- 
werów, z panną Heleną Pęską, córką ś. p. Ty­
tusa i Franciszki z Wojciechowskich Pęskich.

— Z Izby sądowej. W  dalszym  ciągu 
rozpraw y przeciw  W ładysław ow i C zerw ińskiem u, 
cukiernijcowi ze S tan isław ow a, zeznaw ała w so­
botę i w  poniedziałek p. F og tow a, 'poczem  ze­
znaw ał jak o  św iadek p. M arkow ski.

Z astępca p roku ra to ry i państw a podniósł, 
że św iadek poprzednio inaczej zeznaw ał a dziś 
inaczej.

Zeznawała dalej Apolonia Sernpik, poko­
jowa u p. Fogtowej, która podaje, że pani F. 
była w ogóle szczodrobliwą dla ubogich, ale 
przy tern oszczędną. O tom, jakoby pani Fogtowa 
miała dać oskarżonemu Czerwińskiemu jakieś 
pieniądze, świadek nie nie wie.

Dzisiaj przed południem przesłuchał try­
bunał dodatkowo jeszcze świadka Aberlego, 
który był dawniej zajęty w cukierni p. Czer­
wińskiego w Stanisławowie. Świadek zeznaje, 
że dzienny dochód brutto wynosił 25 do 30 złr., 
czysty dochód można liczyć na 10 do 15 złr. 
dziennie. P . Aberle podaje, że nie pisał żadnych 
listów z polecenia Czerwińskiego do p. Fogtowej.

O godz. 1 min. 45 rozprawę odroczył 
przewodniczący radca (3-ołkowski do godziny pół 
do 4 po południu.

=  Ogień sklepowy. Dziś rano o go 
dżinie kwadrans na 7 zauważono gęste kłęby 
dymu, wydobywające się z magazynu konfekcyi 
damskiej Scheera i Reichera na I. piętrze do­
mu pod 1. 21 przy ulicy Halickiej i skonstato­
wano, że ogień wewnątrz ogarnął tak ten ma­
gazyn jakoteż po przepaleniu podłogi dostał się 
do sklepu Julii Bergerowej. Wezwana straż po­
żarna po dwóch godzinach stłumiła ogień, któ­
ry wyrządził szkodę Scheerowi na 1.000 zł., 
zaś Bergerowej na 500 zł. Tylko Bergerowa 
był ubezpieczoną. Powodem mogło być jedynie 
wypadnięcie węgli z piecyka, w którym grzały 
się żelazka w pracowni Scheera, tam bowiem 
podłoga najwięcej wypalona, zaś przewody ga­
zowe i lampy nie są uszkodzone.

=  Nagłą śmiercią wskutek pęknięcia 
aorty zmarła wczoraj wieczorem Rozalia Robijan 
lat 53 licząca, wdowa po konduktorze kolejowym.

=  Z zapisków policyjnych.. Chłopca 
3VS roku  liczącego „S tan is ław a" , ubranego  w 
różow ą sukienkę i s iw ą chustkę na g łow ie, przy- 
dybano niedaw no w lesie w D yczkowcach, gdzie 
pozostaw iła  go — o ile zbadano —  niew iado­
m ego pochodzenia kobieta  w iejska, silnie zbudo 
w ana, o czerw onej, piegow atej tw arzy .

Aresztowano notowanych Tomasza Obacza 
i Leona Gtóralewicza, którzy próbowali dostaó 
się przez okn™ do pomieszkania B. Eck pod 
1. 65 przy ul. Janowskiej.

— Samobójstwo. W lesie bielańskim 
pod Krakowem znaleziono onegdaj zwłoki nie­
znajomego mężczyzny. Po zbadaniu okazało się, 
że zachodzi samobójstwo, a w zmarłym rozpo­
znano Józefa Horaczka, chórzystę teatru letniego 
w parku Krakowskim, występującego pod na­
zwiskiem Zubrzycki. Przyczyną samobójstwa 
miała być nieszczęśliwa miłość do jednej z ar­
tystek tego teatru.

—  Zjazd buchalterów. Za in ieyatyw ą 
czasopism a Miesięcznik dla buchalteryi m a się 
odbyć w ro k u  przyszłym  zjazd buchalterów  pol­
skich  w  W arszaw ie.

— Tkaniny Szczepanika. Kuryer 
Warszawski donosi: W Warszawie ukazały się 

pierwsze tkaniny, wyrabiane systemem Szczepa- 
n i. a' to istotnie wyroby, niezwykłe wywie­
rające wrażenie. Wykonane na atłasie białym,

®.a ,wlaJ$ sceny z życia sielskiego, podobizny 
os is orycznych, epizody re lig ijne  i liryczne — 
słow em  w szelkie rodzaje sz tuk i m alarsk iej, t r a ­
ktow ane nie tylko z zupełną  w iernością, lecz 
jeszcze z tak ą  subtelnością, cieniow aniem  i po­
czuciem piękna, iż trudno  się pogodzić z m yślą 
że się ma do czynienia z m aszyną tkacką , a  nie 
w ytw orem  indyw idualności artystycznej. N iejeden 
o ry g in a ł sztychów, służących za w zór owym 
w yrobom , ustępuje kopii, odtworzonej w  tk a n i­
nie, a  żadna z tych ostatnich nie trac i przy 
oryginale. N a  pierw szy rzu t oka m ożna tkan iny  
Szczepanika w ziąć za gobeliny lub  m alow idło; 
dopiero dokładniejsze w niknięcie w n a tu rę  w y­
robu  w skazuje jeg o  istotę. W yroby m ają  wszakże, 
iak  dotąd, jed n ą  wielce s łab ą  stronę. Pom im o 
zapew nienia, iż udoskonalen ia  w  technice tk a ­
ckiej, w prow adzone przez Szczepanika, prócz p ię­

kności, odznaczać się jeszcze będą taniością, 
okazy, które mieliśmy przed oczami, są bardzo 
kosztowne.

—  Gwałtowna ulewa wyrządziła stra­
szne spustoszenia w południowych okręgach 
Krymu; powódź uniosła do morza kilku ludzi, 
porwała mnóstwo inwentarza, wiele budynków, 
zniszczyła winnice, zalała ogrody, gościńce i 
szosy. Komunikacye były chwilowo przerwane, 
wybrzeże morskie na przestrzeni 20 wiorst przed­
stawiało okropny obraz zniszczenia. Straty wy­
noszą przeszło milion rubli.

— Dar ordynata br. Zamoyskiego.
Kapelmistrzowi p. Młynarskiemu — czytamy w 
Kuryerze Warszaiuslcim — zawdzięcza war­
szawska orkiestra teatralna to, czem się żadna 
iuna poszczycić nie m oże; dar, otrzymany od 
ordynata br. Maurycego Zamoyskiego, za pośred­
nictwem p. Młynarskiego, składający się z pię­
knego zbioru cennych instrumentów. A stało się 
to jakoś przypadkowo. Oglądając raz ów zbiór 
u hr. Zamoyskiego, chytry kapelmistrz zaczął 
ronić łzy gorące, niby ubolewając, że tak cenne 
zbiory spoczywają bez użytku, czem tak rozczulił 
młodego ordynata, że nie tylko bez wahania 
oddał mu swe zbiory na użytek orkiestry tea­
tralnej, ale nadto upoważnił go do skompleto­
wania brakujących instrumentów na jego koszt. 
Tym sposobem udało się p. Młynarskiemu uzy­
skać 24 starych skrzypiec włoskich i francuskich, 
6 altówek, 6 wiolonczeli, 6 kontrabasów, jedną 
Viola d’amore i kotły pedałowe — o których 
się dotychczas nie śniło naszej orkiestrze, jako
0 rzeczy niemal zbytkownej, a nader kosztownej. 
Całość zbioru oceniona została przez znawców 
na 35.000 rubli. Wszystkie te instrumenty zo­
stały oddane na własność wieczystą orkiestrze 
teatralnej, i będą przywiązane (ale nie w dosło- 
wnem znaczeniu) do krzesła, bez względu, który 
z artystów zajmować je będzie w orkiestrze.

—  40.000 marek (24.000 zł.) jeden z 
muzyków w Chicago złożył za skrzypce, jakie- 
mi przez długi czas posługiwał się znakomity 
Wilhelmi. Cena ta jest maksymalną, jaką kie­
dykolwiek za skrzypce zapłacono.

— Straszne zdarzenie miało miejsce 
w domu p. Nemze, topografa w Tuluzie. Pani 
Nemze, chcąc swą trzyletnią jedynaczkę ułożyć 
do snu, podała jej do łóżeczka różne przed­
mioty, leżące na biurku, między iunemi re­
wolwer. Dziewczynka podała broń matce i żar­
tem rzek ła :

—  Niech mnie mamusia zastrzeli.
W tern dał się słyszeć strzał i maleń­

stwo upadło bez duszy na kołdrę. Kula prze­
szyła jej pierś, co widząc matka, w szale, 
chciała się zastrzelić, lecz w czas wyrwano jej 
broń.

— Dobry m ałżonek. W Schwyz, w 
Szwajcaryi, odbyła się przed kilku dniami roz­
prawa przeciw buchalterowi Paepnerowi, oskarżo­
nemu o to, że młodą swą żonę wrzucił do je­
ziora czterech kantonów. Nie przyznał się do 
winy. Na podstawie poszlak tylko zasądzono go 
na 30 lat ciężkiego więzienia. Paepner zgłosił 
zażalenie nieważności.

— Skarb polski w Ławrze kijowskiej.
W fejletonie Praw. Wiestn. z dnia 17 b. m. 
znajdujemy szczegółowy opis skarbn, znalezio­
nego w Ławrze kijowskiej, o którym już w 
swoim czasie zamieściliśmy wzmiankę. Skarb 
znaleziono w listopadzie r. z., w czasie naprawy 
świątyni; mieścił się on w części w starych na­
czyniach glinianych na chórze, które znane są 
pod nazwą głośników, w części zaś — w niszy 
za deską żelazną również pod chórem, w czte­
rech naczyniach ołowianych i jednem drewnia- 
nem. Oszacowaniem skarbu zajęła się komisya 
rządowa, do której powołano między innymi nu­
mizmatyka z Warszawy, p. Wittyga. W naczy­
niach znaleziono 6184 monet i medali złotych
1 9895 srebrnych. Najstarszym jest medalion 
cesarzów cesarstwa rzymskiego wschodniego z IV 
w., późniejsze odnoszą się do 1702 r. Najwięcej 
monet pochodzi z XVII wieku, mniej z XVI i 
najmniej z XV. Praw. Wiestnik donosi, że w 
skarbie monet rossyjskich znaleziono bardzo mało, 
lecz za to należą one do wielce rzadkich. Mo­
nety polskie i medale, tak srebrne, jak zwłaszcza 
złote, spotykają się chronologicznie od Stefana 
Batorego do Jana Sobieskiego; pomiędzy złotemi 
są masywne donatywy Batorego i Zygmunta III 
i dukaty koronacyjne (dwa Jana Kazimierza). 
Pewnego rodzaju unikatem jest medalion woje­
wody kijowskiego Konstantego Ostrogskiego. Są 
też żetony rodzinne książąt Radziwiłłów, monety 
zachodnio - europejskie, oprócz angielskich, są i 
turecko- tatarskie, nazywane w rejestrze współ­
czesnym „sułtańcami".

Między dokumentami, w jakie bjTy zao­
patrzone naczynia, zwraca uwagę rejestr poboru 
podatków, prowadzony w języka polskim od d. 
3 maja do d. 6 listopada 1636. Autor rejestru 
objeżdżał majątki klasztoru na Wołyniu Ozer- 
niahin, Kozrec, Jaruń, Grydele i pobierał do- 
tehody od zarządów tamtejszych. Drugim doku­
mentem jest „Reestr wyberania Poboru w Roku 
1638 miesiąca Jula 13 dnia przezemnie Stefana 
Szypkowskiego ze włości Zorynskiej". Tenże 
Szypkowski z włości Zoryn, Oranie, Padzyu, 
Orewicze, Wieprze, Węgły, Dowlady, Bałomorek 
l Hoszowa zebrał 468 złotych. Rejestr trzeci 
prowadził „pan Knieziarski" w tymże 1638 r. 
z innych majątków Ławry. Przypadkowym jest

dokument czwarty, złożony zapewne jako pod­
kładka pod monety w naczyniu, a noszący tytuł: 
„Regiestr zadatku od Gospopy Paniąt Ogińskich 
y Pana Tryzny, którą najęto u swistrzenica 
Przytvskiego na Rok złotych ośmset", z roku 
1637."

Dalej idą kawałki papieru z urywkami 
protokołów rewizyi skarbu wiatach 1697, 1712 
i 1717, oraz akt zupełny rewizyi z r. 1731 za 
rządów ojca Romana Kopy.

Jakie może być pochodzenie tego ukrytego 
przez lat 250 skarbu, ściśle oznaczyć się nie da. 
Nazwano go „skarbem Mazepy" dla tego, że 
gromadzenie funduszów skarbca zakończyło się 
w czasie hetmaństwa Mazepy, lecz kto ukrył 
skarb, kiedy i dla czego — dotąd nie wyjaśniono. 
Komisya oszacowała skarb na 65.000 rubli.

— Zmarł w ostatnich dniach: W Płocku 
Józef Widuliński, b. prezydent m. Płocka, w 
wieku 73 lat. Zmarły był osobistością znaną 
w mieście, cieszył się poważaniem, brał udział 
w instytucyach filantropijnych i służby publi­
cznej, a wszędzie głos jego był ceniony. Jako 
długoletni prezydent miasta, znał dokładnie jego 
potrzeby i braki i nieraz odczuwał brak opieki 
w mieście, jaki po jego ustąpieniu z prezyden­
tury stale się ujawnia. S. p. Widuliński odda­
wał się w wolnych chwilach pracy dziennikar­
skiej, zamieszczając artykuły w kwesty ach ogól­
nych w dawnym Korespondencie Płockim  i w 
obecnych Echach Płockich i Łomżyńskich. 
Nadto był stałym korespondentem Gazety W ar­
szawskiej.

—  Ż y to m ie rz , naczelne miasto guber- 
nii wołyńskiej, liczące niespełna 80.009 mie­
szkańców, zaprowadziło oświetlenie elektryczne 
i kolej elektryczną, W d. 3 b. m. odbyło się w 
Żytomierzu uroczyste otwarcie kolei, oraz sta- 
cyi centralnej, wytwarzającej prąd elektryczny. 
Kolej składa się z dwóch linij długich przeszło 
ośm wiorst.

— W obronie panien z „telefonu"
występuje w Journal des Dćbats humorysty­
czny kronikarz Andrzej Beaunier:

„Przyznaję, że może są nieznośne — ale 
trzeba wejść w ich położenie. Całe dni schodzą 
im na „łączeniu numerów z numerami". Nu­
mery bywają zwykle niecierpliwe, często gru- 
biańskie, każdy ma to głębokie przekonanie, że 
powinien być pierwszym, jeden mówi niewyra­
źnie, drugi połyka litery, trzeci krzyczy w nie- 
bogłosy, inny znowu mówi pod nosem ; biedna 
panna nie słyszy ich, nie rozum ie; wtedy gnie­
wają się, złorzeczą, grożą skargą do naczelni­
ka. Żeby być „panną w telefonie", trzeba mieć 
cierpliwość anielską —  wszystkie one pójdą 
wprost do nieba. Ale tymczasem ich ziemski 
żywot nie jest do pozazdroszczenia. To zajęcie 
męczy, drażni nerwy, zabija wyobraźnię. Taka 
„panna" od rana do wieczora, nie mogąo my­
śleć o niczem innem, jąk o „łączeniu nume­
rów", traci „światopogląd", staje się posłu­
szną maszyną. Nikomu nie przychodzi na myśl 
rozczulać się nad losem telefonistki, ho nikt jej 
nie widzi; dręczymy ją  tak, jak dzieci dręczą 
muchy, bo muchy krzyczeć nie m ogą; zdaje 
nam się, że te „panny" stanowią część apa­
ratu. Zapominamy, że mogą być ładne, mo- 
drookie i jasnowłose, i że przykro całą mło­
dość trawić na łączeniu drutów telefonicznych. 
Litujemy się nad tern tylko, co nam pod oczy 
podpada — to pozytywizm naszego wieku : ta­
jemnica, zamiast budzić w nas zaciekawienie, 
pozostawia obojętnymi. W starożytności „panny 
z telefonu" byłyby uważane za loóstwa dobro­
czynne, stawianoby im ołtarze™ zbliżanoby się 
do aparatu ze czcią nabożną, a dla wzywania 
ich znajdowanohy grzeczniejsze formułki, niż 
brutalne: „Halo!" Niestety, telefonistki przyszły 
za późno na świat".

— Osobliwy żałobnik. Kilka dni temu 
odbywał się w Paryżu pogrzeb pewnego milio­
nowego kapitalisty. W licznym orszaku pogrze­
bowym uczestniczyli przedstawiciele różnych sfer 
towarzyskich. Na chwilę przed ruszeniem po­
chodu jede.i z urzędników agencyi pogrzebowej 
zwrócił uwagę obecnego oficera policyi na pe­
wnego niemłodego już jegomości wytwornej 
powierzchowności z kokardą Legii honorowej 
przy surducie.

— Spostrzegam tego człowieka przy ka­
żdym prawie okazalszym pogrzebie, i coraz z 
oznakami innego orderu, wartoby sprawdzić jego 
osobistość.

Oficer policyi zbliża się do nieznajomego, 
tytułując go „panem generałem", a następnie 
„panem pułkownikiem".

— Zostaw mnie pan w spokoju — mruczy 
szorstko zagadnięty.

— Czy panu w ogóle służy prawo nosze­
nia tego odznaczenia?

— Panu nic do tego.
— Być może, ale proszę ze mną.
W biurze policyi nieznajomy legitymuje 

się, jako uczciwy obywatel, żyjący ze swych 
funduszów. Objaśnia dalej, że przyjmuje udział 
we wszystkich znaczniejszych uroczystościach 
pogrzebowych, nosząc każdorazowo ordery i 
oznaki zaszczytne, jakich riieboszczyk wydaje się 
godzien.

— To mój sposób oddawania czci zmar­
łym — kończy patetycznie.

Komisarz zwrócił zatrzymanemu swobodę, 
me bez udzielenia mu jednak życzliwej rady —

unikania odtąd orderu Legii lub innych orderów 
francuskich, których przywdziewanie mogłoby go 
wprowadzić w przykre zetknięcie z policyą.

Z Ossolineum. W obec rosnącego po­
pędu stawiania pomników zasłużonym mężom, 
a których, powiedzmy szciarze, artystyczna war­
tość nie zawsze odpowiada poniesionym kosztom 
i nadziejom ubogiego kraju, uważam za słuszne 
i na czasie zawiadomić, a raczej przypomnieć l) 
pp. artystom, że Muzeum im. Lubomirskich w 
Zakładzie narodowym im. Osselińskich, posiada 
znakomity zasób dla studyów w zakresie antyku 
i klasycznej rzeźby, które, jak wiadomo, nie 
przestały być drogowskazem dla wszystkich, co 
uprawiając sztukę —- t r a k t u j ą  j ą  n a  s e ­
r y  o.

Oto z nich niektóre II  Maseo Pio Cle- 
mentino (Statuę, Bassirilievi, Busti). Dzieło w 
5 tomach, in  folio; „Galerie du Musee Napo­
leon" w 10 tomach i 5 foliautów; „Galerie de 
Florence" (Uffizio e Pitti) i t. p. Wszystko to 
zaś w miedziorytach, przez najpierwszych ryto­
wników wykonane. Nadto Muzeum posiada 
wielki i wysokiej artystycznej wartości zbiór 
starożytnych odcisków greckiej i rzymskiej sztu­
ki. (Gemme antiche).

Mainyż przypomnieć, że był czas, kiedy 
takie przedmioty, dostępne dziś dla ogółu, były 
niegdyś, gdy nieznano Muzeów, jednym z naj­
ważniejszych zabiegów posiadania, jako vade- 
mecu-m, jako pomocnicze środki u dawnych ar­
tystów.

To też podając niniejszą wiadomość, mamy 
przekonanie, że sp*łnia-jąc powinność, związaną 
z naszem stanowiskiem i zamiłowaniem, odda­
jemy prawdziwą przysługę tym mianowicie, któ­
rzy, wołni od zarozumiałości, nie zwykli kierować 
się tak dziś często słyszanym frazesem: „że 
szkoła zabija samodzielność, obniża talenta, że — 
łamie skrzydła geniuszom ?!!...

Torwaldsen, Canova i t. p. innego byli 
zdania. Michał Anioł Bouuarotti, gdy już wzrok 
utracił, lubił w dotknięciach greckiego torsu w 
Belwederze odświeżać swe artystyczne poczucia. 
To też i dzieła ich dotąd cały świat podziwia! 
A u nas ?...

„Trzeba się uczyć — minął wiek złoty".
E . Pawloińcz.

„Tygodnik narodowy" rozpoczyna z 
dniem 1 października b. r. żywot swój — oby 
tylko nie chwilowy — w naszem mieście. Kie­
rować nim ma osobny komitet wydawniczy i 
redakcyjny, na którego czele stoi p. M. Dzi- 
kowski-Chamski, podpisujący pismo. Jakim bę­
dzie ów kierunek? znajdujemy poniekąd odpo­
wiedź w pierwszym okazowym numerze Tygo­
dnika, zalecającym się wcale trafnym doborem 
treści i staranną stroną zewnętrzną wydawni­
ctwa. Znalazły się w nim prace: Anny Nen- 
mannowej, Krzywdzica, T. Szumskiego, dr. R. 
Kulczyckiego, dr. Henzla, dr. W. Kulikowskiego 
i inne. Prócz tego umieszczono w numerze uda- 
tue portrety ks. Metropolity Kuiłowskiego, oraz 
nowych dyrektorów Kasy oszczędności pp. Niko- 
rowicza i Steczkowskiego. Prenumerata roczna 
wynosi 8 zł.

ftepertoar teatru lir. Skarbka pod
dyrekcyą Ludwika Hellera.

Dziś, we wtorek po raz 4-ty „Noc w Wcne- 
cyi", operetka w 3 a. J. Straussa.

We środę po raz drugi „Koledzy szkol­
ni", komedya w 4 a. L. Fuldy.

We czwartek po raz pierwszy „Ekscellen- 
cya“ (Ihro Excellenz), operetka w 3 aktach E. 
Waldberga, muzyka Ryszarda Heubergera. Gra­
na w teatrze „An der Wien" w Wiedniu 127 
dni z rzędu.

W piątek o godzinie pół do 4-tej po po­
łudniu „Szatani na ziemi", operetka w 4 akt. 
Fr. Suppego.

Wieczorem o godzinie pół do 8 „Miejsca 
kobietom", krotochwila w 4 aktach Valabreguea 
i Henneąuina.

W sobotę o godz. pół do 4 po południu 
pierwsze w tym sezonie przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej „Intryga i miłość, tragedya w 
5 aktach Fr. Schillera.

Wieczorem o g. pół do 8 po raz drugi 
„Ekscellencya" (Ilire Excellenz), operetka w 3 
aktach D. Waldberga, muzyka Ryszarda Heu­
bergera.

W niedzielę po południu o pół do 4-tej 
„Wojna z żonami", krotochwila w 3 aktach 
Henneąuina.

Wieczorem o g. pół do 8 po raz trzeci 
„Ekscellencya" (Ihre Escellenz).

Najbliższą nowością będzie słynna kome­
dya Brieux „Có"rki p. Duponta".

.Gazeta Lwowska* % dnia 27 września 1899.

x) Broszura „Z Ossolineum". Odbitka a 
tykułu Gazety Narodowej p. Pawłowicza.



Z TEATRU.
(„Koledzy szkolni11 komedya w 4 aktach Lud­
wika Fuldy, przedstawiona po raz pierwszy na 

scenie lwowskiej d. 25 h. m.)

Jedynie w młodości zawierają się trwałe 
związki przyjaźni, w późniejszym wieku robi 
się już tylko znajomości. Ale i te młodzieńcze 
związki muszą uledz w danych warunkach 
pewnym zmianom; biada tym, którzy przy­
puszczają, że potrafią bez żadnych modyfika- 
cyj utrzymać dawne stosunki przyjaźni, po­
mimo zmienionych warunków życia! Tak je­
dnak sądzili koledzy szkolni, już nieco starze­
jący się kawalerowie: dr. Bruno Martens, 
uczony podróżnik a trochę sybaryta, kompo­
zytor Filip Winkler, Jan Hagedorn malarz, 
i trzpiot wesoły, „pracujący w elektryczności11 
Waldemar Scholz. Z wyjątkiem pierwszego, 
wszyscy trzej zamierzają się żenić, Winkler 
z niby dystyngowaną arystokratką, Amelią 
Siebert, Hagedorn z córką swej gospodyni, 
pospolitą modniareczką Tosią Leitenberger, 
wreszcie Scholz z młodziutką, wychowaną na 
wsi „u mamy i tatka“ naiwnością, Elżunią 
Gerlach. — W pierwszym akcie, który jest 
dobrą ekspozycyą, zarysowane są bardzie zrę­
cznie owe typy kawalerów; każdy z nich jest 
mniej lub więcej sympatyczny, każdy zazna­
czony wyraźnie. I sybarytyzm podróżnika 
M artensa, zamożnego „żeglarza wszystkich 
oceanów", który opisy swych podróży dla 
wygody dyktuje, i liryczne usposobienie 
kompozytora W inklera, rubaszność nieco 
„cygańska" malarza Hagedorna, a wreszcie 
wesoła trzpiotowatość serdecznego Waldema­
ra, znajdują wyraz w charakterystycznych 
rozmowach przyjaciół i w sposobie objawia­
nia uczuć. Gniewa się wygodny Martens, że 
mu owe małżeństwa przyjaciół psują harmo­
nię życia, do której nawykł, przedstawia ko­
legom, że gubią i jego i siebie, przyjmując 
jarzmo małżeńskie, ale ci nie chcą słuchać 
przedstawień; — wszyscy są zakochani w swo­
ich wybranych, każdy na swój sposób, i wszyscy 
wreszcie się łudzą, że potrafią dalej bez zmiany 
snuć nić żywota, z tą jedną chyba na korzyść 
różnicą, że przędza szara dotychczas, jednostajna, 
zamieni się w złotą, dzięki obecności ślicznych, 
młodych i kochanych małżonek.... Przyrze­
kają sobie, że wszyscy trzej zjadą się za parę 
miesięcy, po ślubie, u doktora z żonami i że 
dalej będą prowadzić koleżeński żywot — 
w siedmioro....

Powiedziałem,' że ekspozycyę w tym 
akcie uważam za dobrą A to nie tylko dla 
tego, że charaktery kolegów są zaznaczone do­
bitnie, lecz że uczynił to autor z taką subtel­
nością, iż już z tej charakterystyki widz wy­
wnioskować może, jakie są wybrane mał­
żonki i jakie będzie dalsze wzajemne pożycie, 
chociaż te kobiety nie pojawiają się jeszcze 
w akcie pierwszym. Zjawia się tylko jedna 
niewieścia postać; jest to wróg, który się 
wkrada do oszańcowanego sybarytyzmem obozu 
naj wy trwalszego z kolegów, dr. Martensa. 
Z chwilą, gdy na scenę wchodzi Dora Lenz, 
stenografka, szukająca posady sekretarki u za­
możnego podróżnika, — widz przeczuwa, że 
zasady dr. Martensa, zasady starokawalerskie, 
ulegną haniebnie pod wpływem wdzięku tej 
młodej, rezolutnej, pragnącej niezależności ko­
biety, która twierdzi, że zarówno nie cierpi 
mężczyzn, jak dr. Martens kobiet. Na tern 
tle podzielanej nienawiści, zawiązuje się od 
razu porozumienie, coś na kształt traktatu, 
w którym obie strony przyrzekają sobie przy­
jazną — neutralność.

Akt drugi, to zjazd par młodych u dr. 
Martensa, wzajemne poznanie się i krótko­
trwała harmonia, zakończona fatalnym dyso­
nansem. Bardzo rychło zaznaczają się różnice 
w usposobieniach tych pań uroczych. Pre- 
tensyonalna Amelia, mówiąca ciągle o swo­
ich dystyngowanych krewnych, nie może znieść 
ani pospolitości Tosi i rubasznego obejścia jej 
męża, ani naiwności nierozważnej Elżuni. 
Pierwsza trudność wynika w oznaczeniu dnia 
i miejsca, gdzie by dawni koledzy mogli z żo­
nami razem się zbierać na „knajpkę". — Pani 
Amelia nie chce przychodzić do kawalerskiego 
domu, mieszkanie pp. Hagedorn, to istna „bu­
da", w której nikogo przyjąć nie można, a 
Elżunia ma kłopot z przyjęciem służącej, kło­
pot okrutny dla młodziutkiej gosposi, o któ­
rym wszystkim naiwnie rozpowiada. Co do 
dnia, również trudności, ale wreszcie zgodzono 
się na mieszkanie Martensa i wybrano dzień : 
czwartek. Przy końcu aktu pada jednak za­
rzewie przyszłej burzy: Oto dystyngowana 
Amelia zwierza się naiwnej Elżuni, że pani 
Tosia Hagedorn jest wstrętnie pospolitą i że 
włosy na rudo farbuje ... a potem doda jeszcze, 
że do p. Martensa porządne kobiety przycho­
dzić nie powinny, gdyż u niego całymi dniami 
przesiaduje pewna młoda i piękna sekretarka....

Elżunia wiary temu dać nie chce; wy­
chowana u tatka i mamy na wsi, nie przy­
puszcza takiego bezeceństwa; wierzyć też nie 
chce, aby śliczny kolor włosów pani Ilags- 
dorn był sztuczny i z tą swoją niewiarą, bez 
złej myśli, zdradza się przed osobą intereso­

waną. Burza wybucha. Pani Hagedorn musi 
wiedzieć, kto na nią rzucił to oszczerstwo. 
Przerażona Elżunia chce uciec, ale energiczna 
pani Tosia, przyrzekając dyskrecyę, wymusza 
na niej wyznanie: to powiedziała pani Win­
kler! Następuje awantura. Niezręczna inter- 
wencya mężów, od razu w tę sprawę wmię- 
szanych, komplikuje jeszcze całą spraw ę; ka­
żdy z nich bowiem staje w obronie swojej po­
łowicy a z tych żadna nie chce ani słowa 
cofnąć, Elżunia dostaje ataku nerwowego i 
wśród spazmatycznego płaczu „chce uciekać 
do mamy", bo nie jest plotkarką jak pani 
Winkler, ani tak niesłowną i niedyskretną jak 
pani Hagedorn. W końcu trzeciego aktu, zroz­
paczona, popełni wszakże rzecz jeszcze gorszą. 
Zdradzi bowiem przed Martensera, a w obec­
ności Dory Lenz, której w zapale nie dostrze­
ga, jakito cień podejrzenia rzuciła dystyngowa­
na Amelia na stosunek doktora z piękną se­
kretarką ! Teraz już i dr. Martens wplątany 
w sieć owych nieporozumień i dotknięty do 
żywego w swych uczuciach „przyjaźni" dla 
panny Dory, która oburzona, wychodzi, że­
gnając go na zawsze....

Ale on samotności już znieść nie może. 
Nie wystarcza mu dotychczasowa knajpa, bez 
Dory życia nie pojmuje, a koledzy, którzy 
przychodzą do niego z powarzonemi minami, 
stali mu się nieznośni. Wszyscy czterej się 
kłócą, a wreszcie Martens, nie mofi-ąc ich się 
pozbyć, wybiega, oni zaś we trzech składają 
walną naradę. Malarz Hagedorn, który przy 
rubaszności swej, ma dużo zdrowego rozsądku, 
a każdą sytuacyę usiłuje traktować na zimno, 
z punktu widzenia „modern", zaczyna przed­
stawiać przyjaciołom, że jeżeli dawne związki 
koleżeńskie mają się utrzymać, to tylko z mo- 
dyfikacyami, których wymagają zmienione 
warunki życia. Można być dobrymi kolegami 
we czterech, nigdy w siedmioro. I oto uchwa­
lają schodzić się jak dawniej, bez żon, dwa razy 
na tydzień u kochanego Martensa, a uchwałę tę, 
powziętą nie bez „pantofłarskiej I  trwogi, zwalczo­
nej z heroizmem, postanawiają zapić dziś jeszcze 
piwem w ogrodzie doktora. Wychodzą do 
ogrodu, śpiewając wesoło: Gaudeamus igitur, 
a do pokoju wpada pomieszany Martens. Nie 
mogąc sobie dać rady, pobiegł do Dory; nie 
zastawszy jej w domu, napisał list błagający 
o powrót, a przy tej sposobności zobaczył jej 
mieszkanko, ubogie, bardzo ubogie. I teraz 
współczucie łączy się z tem, co on dotych­
czas mienił przyjaźnią, a co jest gorąGą i ży­
wą miłością. Gdy Dora przybywa, rzecz jest 
w umyśle Martensa postanowiona; przepadł 
starokawalerski sybarytyzm! W ładnej seeniir1 
dyktowania, oświadcza on pięknej Dorze swo­
je uczucia, których ona odrzucić nie jest już 
w stanie. Gdy podochoceni koleżkowie przyj­
dą z ogrodu, nieświadomi zmiany, aby mu 
oświadczyć, iż uchwalili dwa razy na tydzień 
zaszczycać go swoimi odwiedzinami, dr. Mar­
tens równie kategorycznie im odpowie, że 
przynajmniej na dwa lata zamyka dom swój, 
a w nim znalezione szczęście....

Oto treść sztuki, niewątpliwie zajmują­
cej, nie pozbawionej głębszej myśli, przepro­
wadzonej konsekwentnie, pod względem psy­
chologicznym bez zarzutu. Nie ma tu francu­
skiej werwy, ani iskrzącego się dowcipu; wszy­
stko rozwija się zwolna, spokojnie ; nie ner­
wami nie targa, ale nic też nie osłabia mi­
łego, sympatycznego wrażenia całości. Gdyby 
tempo gry w ogóle mogło być szybsze, wra­
żenie byłoby niewątpliwie silniejsze. Publi­
czność przyjęła życzliwie utwór, który w ca­
łości był odegrany bardzo dobrze. Role czte­
rech kolegów, odtworzone przez pp. Woleń- 
skiego (dr. Martens), Hierowskiego (Winkler), 
Feldmana (Hagedorn) i Wostrowskiego (Wal­
demar Scholz) wyszły w całej pełni. P. Wo- 
leński był naturalniejszy niż zwykle i pełen 
werwy; p. Hierowski poprawny, p. Wostrow- 
ski doskonale schwycił typ zakochanego po 
uszy żonkosia, który na seryo sądzi, że na 
całym świecie nie ma jak jego Elżusia i że 
cały świat winien się nią interesować. P. 
Feldman cokolwiek czasem przesadzał, ale 
w ogóle był niezrównany w swym spokoj­
nym a tak sympatycznym komizmie. Szarżę 
muszę też zarzucić pannie Czaplińskiej, która 
postaci Tosi modniarki nadała cechę zbyt 
brutalnej rubaszności, akcentując ją czasem 
zanadto trywialnie w mowie, ruchach i 
w stroju. Modniarka wiedeńska, choćby naj­
prostsza, nie włożyłaby na głowę tak okrop­
nego kapelusza, a toaleta wczorajszej Tosi 
mogła być rażąco jaskrawą, lecz nie powinna 
była być w zupełnej sprzeczności z jej wła- 
snem wyrażeniem o „szyku wiedeńskim". 
Nadto toaleta ta w akcie trzecim powinna być 
zmieniona, gdyż Tosia, z powodu właśnie przygo­
towywania toalety, spóźnia się na fatalną ucztę 
„przyjacielską". Pomimo tych braków, gra p. 
Czaplińskiej była w ogóle żywą i dobrą, a cha­
rakter przeprowadzony jednolicie. Tej jednolito­
ści brakowało wczorajszej Dorze Lenz, w wy­
konaniu panny Ordonównej. Wprawdzie postać 
to najbledsza w sztuce, ale też nie można 
powiedzieć, aby artystka starała się nadać jej 
jakiekolwiek indywidualne piętno. Był to so­
bie sceniczny szablon. Gra była wszakże po­
prawna, a zaleca ją  przedewszystkiem głos 
sympatyczny i wyraźna, choć nieco przyciszo­
na dykcya. Nad ruchami, nieco sztywnymi, 
musi artystka dużo pracować. Elżunię Ger­

lach przedstawiła p. Jankowska w tonie wła­
ściwym ; było dużo życia i szczerej a wdzię­
cznej naiwności w jej grze, która też wywo­
łała huczne oklaski widzów. P. Nałęcz w roli 
pretensyonalnej Amelii miała do mówienia 
nie wiele, a samą postać odtworzyła wedle 
intencyi autora Tym razem mówiła powol- 
niej, więc i wyraźniej. Uznanie należy się p. 
Walewskiemu nie tylko za wykonanie roli ty­
powego służącego Szczepana, lecz i za bardzo 
staranną i dobrą reżyseryę. Urządzenie sce­
ny, przedstawiające wnętrze mieszkania dr. 
Martensa, było w całem znaczeniu tego wy­
razu wspaniałe.

Z teatrów wiedeńskich.
(K aim . Przyjaciel Sary Bernhardt. Ręka­
wica rzucona przez Adelę Sandrock, czyli 
dwaj Hamleci. Potęga Ciemnoty. Nowości w 
dziedzinie fa rsy  i operetki. Filharmonicy.)

Piszą nam z Wiednia: W teatrze Bur- 
gu Kainz gra teraz pierwsze skrzypce i dla nie - 
go układa się repertoar. Występuje bardzo czę­
sto, ale tylko w znanych i ogranych sztu­
kach, którym wielki jego talent nowego przy­
dać ma blasku. Ale nie zawsze szczęście mu 
sprzyja; n. p. ostatnia jego kreacya Cyrana 
de Bergerac (po niefortunnym Hartmanie) 
nie wypadła tak, jak się spodziewano. Zda się, 
że tego gaskońskiego Zagłobę jeden jedyny 
Cocjuelin należycie grać potrafi; Kainzowi zby­
wało na dwornej elegancyi, na owej szam­
pańskiej werwie i niestropionej niczem bla­
dze, cechującej — za wolą Rostanda, epigona 
romantyzmu — postać rycerskiego zawadya- 
ki, kolegi Hernaniego i Ruy Blasa. — Na no­
wości przyjdzie w Burgu kolej dopiero w przy­
szłym miesiącu.

Dwie wiadomości cieszą miłośników sce­
ny : oto 9 października rozpoczyna w Karl- 
teater szereg występów Sara Bernhardt ze 
swoją trupą, a później w teatrze Rajmunda 
Rejane. Nieśmiertelna Sara wystąpi naprzód 
jako Dama Kameliowa, Adryanna Lecouyreur, 
Fedra — a na ostatku w roli Hamleta, w któ­
rej niedawno w Londynie się pokazała, nie 
bardzo zresztą zadawalając krytykę. Ku wię­
kszej atoli sensaeyi w tej właśme roli Sara 
wyzwana została tu w Wiedniu na pojedynek; 
równocześnie z nią, w czarnym płaszezu i try ­
kotach duńskiego królewicza, wystąpi na SC6- 
nie teatru Rajmunda także Adela Sandrock — 
Biedna Adela Sandrock! Wygnana z Burgu, 
nigdzie teraz miejsca zagrzać nie chce, czy 
też nie może dla swego niespokojnego tempe­
ramentu i dla swych długów ; trawiona zaś 
gorączkową żądzą reklamy, puszcza się na 
różne sensacye, rażące w obec dzisiejszych 
warunków tej wybornej (w rolach nowożytnych 
histeryczek) artystki. Lata nie spłynęły po niej 
jak woda, jak po tej nieśmiertelnej Sarze, 
która dzisiaj jeszcze zdoła czarować jako Dama 
Kameliowa.

Biedna Adela, która nigdy nie posiada­
ła uroku wytwornej, słodkiej kobiecości, pra­
gnie jednak dzisiaj zstąpić w szranki i nara­
żać się na porównanie z Sarą! Właśnie, nie 
dalej jak przed pół rokiem, miałem sposo­
bność widzieć znowu Sarę w Paryżu, w roli 
Małgorzaty Gautier. To zdumiewające, jak ta 
artystka dzisiaj jeszcze, po tylu latach, cza­
rująco w tej ulubionej swej roli wygląda! — 
„La diyine Sarah" objawia swą „diyinitć" w 
zachowaniu wiekuistej młodości. Głosem i 
uśmiechem rzuca uroki jak dawniej, kształty 
zaokrągliły się, zadając kłam przysłowiowej 
chudości; tylko, gdy twarz skrzywi do pła­
czu, rysy tracą świeżość i starzeją się nagle 
w niemiłym grymasie. Ale za kilka sekund 
znów następuje cudowna przemiana. Więc, 
choć Sara przywozi — z wyjątkiem Hamle­
ta — repertoar kilkakrotnie już przez nią sa­
mą odegrany w Wiedniu, „Karltheater" mi­
mo wysokie ceny, niewątpliwie będzie pełny 
co wieczór.

„Deutsches Volkstheat«r“, który obcho­
dził właśnie dziesięciolecie swego istnienia i 
wydał z tej racyi pamiątkową broszurę („Denk- 
schrift zur Feier" etc.), skreśloną przez dr. 
Steinhausera, zachęcony przykładem trupy 
berlińskich gości z D. Theater — porwał się 
na Tołstoja „Potęgę Ciemnoty". Już Berliń- 
czycy fatalnie się wywiązali z trudnego zada­
nia ; jakżeż aktor niemiecki ma sobie dać radę 
z mużykiem rossyjskim! Przedstawienie wie­
deńskiego teatru było jednak istnym dziwo­
lągiem, w czem zawiniła obsada wadliwa i 
błędna jak rzadko. Mimo to wszystko zda­
wała się znacznie lepiej, niż poprzednio, ro­
zumieć potęgę tej krwawej, grubymi rysami 
nakreślonej tragedyi w kurnej chacie chłop­
skiej.

Teatr „Rajmunda" wystawił angielską 
komedyę „Przygoda lady Urszuli" (Adoenture 
of lady Ursula) przez A. Hope, trącącej my­
szką dawnych dobrych czasów Scribego. Sztu­
ka grana była chyba dla tego, aby urocza 
panna Petri miała sposobność do popisu w 
spodenkach. —  W teatrze „An der Wien" 
pierwsza nowość „Der Herr Oommandant",

przeróbka z angielskiej farsy „A soldier boy" 
nudna i na wielce oklepanym osnuta pomy­
śle, skonała śmiercią spokojną. — W teatrze 
„Karla" „Les petites Michus", operetka z 
muzyką Messagera, która obiegła już scen nie 
mało, podobała się dosyć. Muzyczka celuje 
zręcznością roboty, ale brak jej oryginalnych 
motywów. Libretto za skąpe jest na trzy akty 
i nudzi swą rozwlekłością.

Dysharmonia pośród „filharmoników" 
zakończyła się pomyślnie. „Habemus papam". 
Dyrektor Mahler zgodził się przecie dzierżyć 
nadały batutę dyrygenta, gdy mu dano rękoj­
mię, że ustanie kopanie dołków ze strony pe­
wnych żywiołów. Lsz.
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GOSPODABSTWOI HANDEL
(z) Nowe lin ie  kolejowe. Dnia 6 b. m . 

otwartą została, licząca 11-685 km. długości, 
normalno-torowa linia poboczna N yitra-Ja- 
blonicz-Brezowa, należąca do sieci węgierskich 
północno-zachodnich kolei lokalnych.

Zarząd ruchu na tej nowej linii, będą­
cej własnością akcyjnego Towarzystwa wę­
gierskich północno-zachodnich kolei lokalnych 
objęły król. węg. koleje państwowe, w szcze­
gólności kierownictwo ruchu dla kolei lewego 
brzegu Dunaju w Budapeszcie.

W ęgiersko-galicyjskie Towarzystwo
dla wiercenia systemem Raky ukonstytuowało 
się onegdąj w Budapeszcie. Kapitał akcyjny wy­
nosi 1,050.000 koron. Do dyrekcyi weszli 
węgierscy posłowie: Daniel i Wester, oraz 

rzedsiębiorcy z Wiednia, Pragi, Brukseli i 
trassburga; z Galicyi nikt.

Zakład gospodarczo-wychowawozy 
w Królegtwie. Z inicyatywy grona osób, 
zamieszkałych w Sosnowcu, podjęto projekt 
otworzenia w tejże miejscowości nadgranicznej 
zakładu gospodarczo-wychowawczego, mają­
cego na celu przygotowanie dziewczą na go­
spodynie wiejskie i miejskie. Projektowany 
zakład gospodarczo-wychowawczy dla dziew­
cząt urządzony ma być na wzór takich za­
kładów w Chyliczkach pod Warszawą pod 
kierunkiem hr. Platerowej i w Kurniku, pod 
Poznaniem, prowadzony przez hr. Zamoyską.

W ęgiel p ra s k i  podrożał w kopalniach 
rządowych o 45 fenigów na centnarze me­
trycznym w porównaniu z ceną w jesieni 
zeszłego roku. Kopalnia rządowe przyłączy­
ły się więc do kartelu przedsiębiorców pry­
watnych.

Zwyżkę cen motywuje kartel silnem za­
potrzebowaniem węgla w Niemczech na cele 
przemysłu fabrycznego, oraz zwiększonymi 
wydatkami zarządu, z powodu lepszych płac 
robotniczych i podniesienia się cen żelaza 
na maszyny, narzędzia i inne przybory ko­
palniane .

Zwyżka ceny przyniesie górno - szlą- 
skim kopalniom w bieżącym sezonie około
19,000.000 marek dochodu więcej, niż w roku 
ubiegłym.

Głównym konsumentem górno-szląskie- 
go węgla są Niemcy i Rossya. — Austrya w 
obecnym roku sprowadza ze Szląska mniej węgla 
niż dawniej. Przyczyną tego zdaje się być 
podrożenie cen, które hand'arzy skłania do 
zaopatrywania się w tańszy i lichszy węgiel 
innej proweniencyi.

W iedeń, 26 września. Spirytus 20-— do 
20 20. Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 12'60.

Wiedeń, 26 września. Targ zbożowy. Psze­
nica na jesień S-50 do 8'51, na wiosnę 1900 
roku 8-89 do 8'90, żyto na jesień 6 93 do 
6 94, na wiosnę 1900 roku 7 30 do 7 31, 
kukurudza na wrzesień —•— do — •—, na 
październik 5 51 do 5 52, na maj-czer­
wiec 1900 r. 5-38 do 5-39, owies na je ­
sień 5'26do 5-27, na wiosnę 5-70 do 5‘71, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12-50 do 12-60, 
na wrzesień-październik — •— do — •—, na 
styczeń-luty roku 1900 — ■— do — •—, olej 
rzepakowy na wrzesień-grudzień 32-— do 
33-—.

Tendencya: spokojna.
Fogoda: piękna.
Budapeszt, 26 września. Targ zbożowy. 

Pszenica na wrzesień 8-28—8‘29, na pa­
ździernik 8 29 do 8-30, na kwiecień 1900 
roku 8'74 do 8'75, żyto na październik 
6‘60 do 6-62, na kwiecień 1900 r. 6 94 do 
6 96, owies na październik 5-0 l do 5‘02, na 
kwiecień 5'34 do 5'35, kukurudza na wrze­
sień 5-15 do 5'20, kukurudza na maj r. 1900 
5 08 do 5‘10, rzepak na wrzesień 11 -80 do 
— ■—-, na sierpień 1900 r. — •— do —

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć knpna: słaba.
Tendencya: spokojna.
Pogoda: piękna.



Berlin, 26 września. Banknoty austrya- 
ckie 169'50. Spirytus 45’—.

F r a n k f u r t ,  26 września. (Giełda wie­
czorna). Austr. Kredyty 231*80, koleje pań­
stwowe 145 60, Alpiny — '— , Disconto 19190, 
Laura 258-50.

Paryż? 26 września. (Giełda wieczorna) 
Trzyprocentowa renta 100 60. Mąka (typ „Fleur 
de Paris“ zaprowadzony od 1 września b. r.) 
25-65.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 12-50 do 12 60, loco Ołomuniec 
11-60 do 12 70, loco Berno-Wiedeń 11-60 
do 12 70, za październik i grudzień loco Aussig 
12 45 do 12-50, cukier w kostkach pri­
ma 4 2 1 2 1/* do 42-25, sekunda 43-127,, do 
43 25. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 
19-90 do 20-10. Nafta kaukazka transito 
Tryest 5'50 do 5 75, galicyjska przeźroczysta 
19-— do 20-10.

Targ zbożowy.

Lw ów, 26 września. Pszenica gotowa 
8-20 do 8-40, pszenica na termina 7-75 
do 8-—, żyto gotowe 6 30 do 6*50, żyto na 
termina 6-— do 6-20 owies obroczny 
gotowy 5-25 do 6-—, owies na termina 
5-— do 5-50, jęczmień pastewny 5'25 
do 5-75, jęczmień nowy 6-— do 6'50, groch 
do gotowania 6 50 do 10'— , wyka 4-30 do 
4-60, nasienie lniane — •— , do — , nasie­
nie konopne — •— do —•—, bób — -— do 
— •— , bobik 4'30 do 4‘50, hreczka 7-25 do
7-50, koniczyna czerwona galicyjska 40-— 
do 48-—, biała 30'— do 40-—, tymotka 
— — do — •— , szwedzka — •— do — "—, ku- 
kurudza stara 5 40 do 5"80, nowa — -— do 
— , chmiel stary—'— do —•— , nowy za 
65 kilo — do —1■—;  rzepak 10-50 do 
10 75, groch pastewny 5-75 do 6-50.

Spiritus paritas Tarnopol gotowy 16 50 
do 17' , na termin 16-— do 16"50, waran-
ty —’— do —'—.

S p raw o zd an ie  ty g o d n io w e Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 16 do 22 września bie­
żącego roku bez opłaty akcyzowej. Pszeni­
ca stara 8-20 do 8-35, nowa —•— do — •—, 
iyto stare 6-25 do 6-40, now e—■— do —" —, 
jęczmień browarny 5'90 do 6-40, pastewny 
'5-25 do 5-65, owies 5-25 do 5*75, hreczka
7-25 do 7-50, kukurudza zeszłoroczna 5-25 do 
5 55, kukurudza nowa — do — •— proso 
— •— do —"—, groch do gotowania 6'50 do
8-90, groch pastewny 5 75 do 6-40, soczewi­
ca — do —•— , fasola — •— do — •—, 
bobik 4'80 do 5-05, wyka 4 55 do 4-80, ko­
niczyna czerwona 40-— do 46*50, koniczyna 
biała 31-— do 38 50, koniczyna szwedzka — *— 
do — •—, tymotka —"— do —"—, anyż 
rossyjski —*— do — •—, anyż płaski —*— 
do — , kminek — do — , rzepak 
zimowy 10-40 do 10"65, rzepak letni —" 
do — , rzepak nowy — *— do — , na­
sienie lniane —-— do —■— , nasienie ko­
nopne —"— do — "—, chmiel —-— do

łój 82-— do 83-—, nafta zwykła 
17 — do 18’—, nafta salonowa 19-— do 20*—, 
wosk ziemny — "— do —"—, wszystko za 
100 kilogramów, skóry surowe — •— do 
— —, spirytus 10.000 litr-procentowy, kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
18-75 do 1 9 - - .

W iedeń , 26 września. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej z urzędowego sprawozdania 
magistratu wiedeńskiego).

Na poniedziałkowy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4919 
sztuk. W sumie tej było z Galicyi 301 sztuk, 
z Bukowiny zaś 11 sztuk.

Przebieg targu bardzo ożywiony.
Ceny podniosły się o 1 zł. 
Niesprzedanych pozostało 35 sztuk. 
W o ł ó w  z Galicyi i Bukowiny sprze­

dano : 75 sztuk po 26 do 31 złr., 88 sztuk 
po 32 do 34 [złr., 38 sztuk po 35 do 36 złr.

B u h a j e  podtuczone bez różnicy po­
chodzenia kupowano po 26 do 34 złr.;

i Podtuczone po 25 do 31 złr.;
bydło c h u d e  dla masarzy po 17 do 25 

z i., wszystko licząc za centnar metryczny ży­
w e j wagi. j j j

6STATIIA POCZTA

N a j j .  P a n  przyjął wczoraj przed po­
łudniem Prezesa gabinetu hr. Phuna i ks. 
Alfreda Liechtensteina na osobnem posłucha­
niu. Ks. A. Liechtenstein konferował również 
przed południem z P. Ministrem hr. Gołu- 
chowskim.

Węgierski prezydent ministrów Koloman 
Szell był wczoraj w południe na audyencyi

u Najj. Pana. Audyencya ta — jak donosi 
Fremdenblatt — jest w związku z bliskiem 
otwarciem węgierskiego parlamentu i już od- 
dawna była wyznaczoną.

Poprzednio p. Szell odbył konferencyę 
z P. Ministrem hr. Gołuchowskim.

W gmachu parlamentarnym panowało 
wczoraj wielkie ożywienie i ruch gorączkowy. 
Wiele posłów przyjechało wyraźnie tylko w tym 
celu, aby poinformować się o sytuacyi. Z każde­
go stronnictwa prawicy znajdowało się w par­
lamencie po kilku posłów; a byli także po­
słowie ruscy p p .: Barwiński i Wachnianin. 
Z lewicy nie pojawił się ani jeden poseł.

Dzisiaj przybywa do Wiednia ks. Ferdy­
nand bułgarski. Z faktu, iż wskutek Najw. 
zarządzenia przyjęcie księcia na dworcu kole­
jowym ma być urzędowe i książę będzie go­
ściem Najj. Pana, co dzieje się poraź pierwszy 
od czasu, gdy ks. Ferdynand zasiada na tro­
nie bułgarskim, wysnuwają dzienniki wniosek, 
ie  wizyta ta ma niezwykłe znaczenie.

Najbliższe posiedzenie robotniczej rady 
przybocznej odbędzie się w Wiedniu dnia -30 
b. m. Na porządku dziennym znajduje się 
między innymi referat komisyi, złożonej celem 
dokładnego przedyskutowania sprawy prawne­
go uregulowania pośrednictwa pracy.

Z Budapesztu telegrafują prywatnie: 
W dziennikach tutejszych objawia się wido­
cznie obawa o ugodę, i z tego powodu prasa 
nie ma odwagi przemawiać za gabinetem le­
wicy w Austryi.

Pomocnik generał-gubernatora warszaw­
skiego w wydziale policyjnym, generał-por. 
Onoprienko, otrzymał „na własną prośbę11 dy- 
misyę, „z powodu nadwątlonego zdrowia11.

Carstwo powrócą z obecnej podróży za­
granicznej dopiero w pierwszych dniach li­
stopada wprost do Petersburga. W tym roku 
carstwo nie przybędą do Krymu.

Minister spraw zagranicznych hr. Mu- 
rawiew w powrocie z Biarritz, gdzie zabawi 
kilka tygodni, wstąpi na krótki czas do Pa­
ryża.___________ __________

Z kół watykańskich donoszą, że znan« 
wynurzenia p. Pobiedonoscewa podczas wia­
domego jego pobytu w Wiedniu, wynurzenia 
ziejące nienawiścią do Kościoła i duchowień­
stwa katolickiego, wywarły jak najgorsze w 
Watykanie wrażenie i znacznie osłabiły na­
dzieję, że msgr. Tarnassiemu powiedzie się 
osiągnąć porozumienie w sprawie ustanowie­
nia stałej dyplomatycznej reprezentaeyi Stoli­
cy św. w Petersburgu.

Wedle informacyi z Paryża, uważają tam 
za prawdopodobne, że trybunał stanu, mający 
sądzić „spiskowców1- po przeprowadzeniu śledz­
twa, uchwali odbyć jawną rozprawę w Wer­
salu.

Sprawa zatargu pomiędzy Auglią i Trans- 
vaalem znajduje się ciągle jeszcze w stadyum 
wyczekiwania. Słychać, iż z pomiędzy człon­
ków gabinetu angielskiego tylko lord Salis- 
bury i minister skarbu Hicks Beach przeciwni 
są wojnie, inni zaś ministrowie są za zasto­
sowaniem jak najenergiczniejszych środków 
przeciw Transvaalowi.

Bozeszła się pogłoska, że Holandya za­
ofiarowała Anglii swe pośrednictwo w za­
targu z Transyaalem.

TELEGBAM BAZETY LWOWSKIEJ
K rak ó w , 26 września. (Dep. pr. tel.) 

Grono uczestników Zjazdu dziennikarzy, wczo­
raj wieczorem, po powrocie z Wieliczki, było 
także w „Czeskiej Besedzie*. Podczas uczty 
wzniesiono liczne toasty i wygłoszono wiele 
przemówień. Odczytano wreszcie telegramy, 
wyrażające hołd dr. Rygierowi i dr. Franci- 
zkowi Smole e.

K rak ó w , 26 września. (Dep. pryw . 
telef.) Wielki Zjazd rękodzielników słowiań­
skich odbędzie się w maju roku przyszłego. 
W tej sprawie odbyło się już wczoraj zgro­
madzenie starszych cechów krakowskich w 
sali „Domu rzeźniczego11. Na zgromadzenie 
przybył także poseł Horzica.

Uchwalono powierzyć protektorat Zjazdu 
burmistrzowi m. Pragi dr. Podlipnemu i uwia­
domić go o tem telegraficznie.

K rak ó w , 26 września. (Dep. pr. telef.). 
Dziś rano odstawiono do sądu karnego pod 
zarzutem występku zbiegowiska i gwałtu pu­
blicznego: Kozioła Andrzeja (stolarza), Weis-

senberga Adolfa (pomocnika zegarmistrzow­
skiego, Keffnera (pomocnika krawieckiego) i 
Wacława Białoruskiego, aresztowauych z po­
wodu demonstracyj niedzielnych

K raków , 26 września. (Dep. pryw. tel.). 
Policya przytrzymała wczoraj podejrzanego 
mężczyznę, który podał, że nazywa się Robert 
Reslo i pochodzi z Westfalii. Podczas rewizyi 
znaleziono przy nim 1.200 marek pruskich, 
oraz znaczny zapas pruskich marek poczto­
wych. Prawdopodobnie dopuścił się okradzenia 
urzędu pocztowego i zbiegł z Prus do Galicyi.

Wiedeń, 26 września. Prezydent węgier­
skich ministrów Szell, który wczoraj po po­
łudniu konferował z P. Ministrem hr. Gołu­
chowskim i wspólnym Ministrem skarbu Kal- 
layein, udaje się dziś przed południem z po­
wrotem do Budapesztu.

Najj. Pan ofiarował dla gmin Austryi 
Dolnej, dotkniętych powodzią, 10.000 złr.

Wiedeń, 26 września. Dziś przed po­
łudniem przybył tu ks. Ferdynand bułgarski, 
przyjęty uroczyście na dworcu, gdzie na jego 
przywitanie odegrała muzyka kompanii hono­
rowej hymn bułgarski. Ks. Ferdynand, jako 
gość cesarski, zamieszkał w Burgu. O godzinie 
1 w południe był książę na audyencyi u Najj. 
Pana, poczem Monarcha odwiedził go w jego 
mieszkaniu.

Wiedeń, 26 września. Książę Jerzy 
Schaumburg-Lippe przybędzie 29 b. m. w od­
wiedziny do Najj. Pana.

W iedeń, 26 września. Wiener Ztg. o- 
głasza nominacyę kanonika kapituły metropo­
litalnej w Ołomuńcu Leona bar. Skrben-  
sky’ego na księcia arcybiskupa w Pradze.

Wiedeń, 26 września. P. Minister o- 
światy zamianował zastępcę nauczyciela religii 
rzym. kat. w gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie, ks. Józefa L e h m a n  a, rzeczywi­
stym nauczycielem religii w realnej szkole w 
Tarnopo lu.

Wiedeń, 26 września. Prognoza tutej­
szej centralnej stacyi meteorologicznej opiewa 
na jutro dla Galicyi zachodniej : „Pochmurno, 
miejscami deszcz, temperatura mało zmienio­
na11. — Dla wschodniej: Miejscami pochmurno, 
ciepłota mierna11.

Berno morawskie, 26 września. Na 
wczorajszem posiedzeniu Zjazdu socyalnej de- 
mokracyi uchwalono rezolucyę, w której wy­
rażono zaufanie dla kierownictwa partyi i wska­
zano jako cel działania obronę konstytucyj­
nych praw ludu oraz rozwinięcie masowego 
ruchu ludowego, któryby zmierzał do uzyska­
nia powszechnego, równego i bezpośredniego 
prawa wyborczego. Rezolucyę przeciwko dal­
szemu podwyższeniu podatków spożywczych 
i wydawaniu rozporządzeń ua podstawie §. 14 
przekazano związkowi posłów socyalistycznych.

Paryż, 26 września. Przy bardzo li­
cznym udziale publiczności odbył się pogrzeb 
senatora, Seheurer - Kestnera. Wśród wieńców 
zwracał uwagę wieniec od Dreyfusa z napi­
sem: „Seheurer - Kestnerowi w dowód niewyga­
słej wdzięczności, Alfred Dreyfus11. Między 
obecnymi na pogrzebie by li: prezydent senatu 
Fallieres, senatorowie Beranger, Brisson, Pres- 
sense, Picąuart i inne wybitne osobistości.

W domu zmarłego i nad otwartą mo­
giłą wygłoszono kilka mów. Przemawiali także 
Brisson i Ranc, który podniósł, że Scheurer- 
Kestner naprawił wielką pomyłkę i uratował 
honor Franeyi.

Paryż, 26 września. Wczoraj po połu­
dniu jakiś młody człowiek strzelił z rewol­
weru do dyrektora służby bezpieczeństwa, 
strzał jednak chybił. Sprawcę zamachu, któ­
ry nazywa się Puybaraud, aresztowano, nie 
chce wszakże dać żadnych wyjaśnień co do 
motywów swego czynu. Zdaje się, że jest to 
obłąkany.

Darmstadt, 26 września. (Dep. pryw.). 
Cesarz rossyjski, w. księżna Aleksandra Teo- 
dorówna wraz z dziećmi przybyli dnia 23go
b. m. do zamku Wolfgarten w pobliżu Darm­
stadtu.

Żytomierz, 26 września. (Dep. pryw.) 
Na odbywającej się tutaj wystawie ogrodni­
czej otrzymali medale zło te: Józef hr. Po­
tocki z Antonin, p. Krzyżanowski z Głucho­
wie, p. Karol Zawada z Częstochowy, pani 
Zdzitowiecka, pp. Psarski i Tymienicki.

Petersburg, 26 września. (Dep. pryw.) 
Nowoje Wremia donosi, że zawiązuje się tu­
taj Towarzystwo, celem urządzenia kursu nauk, 
pod imieniem : „Uniwersytetu ludowego11.

Rzym, 26 września. Ojciec św., przyj­
mując 1500 robotników francuskich, powie­
dział: Najgoręcej pragniemy dowieść, że Ko­
ściół jest prawdziwą matką narodów, albowiem 
on tylko może przy różnorodności interesów 
klasowych utrzymać porządek społeczny i już 
na tym świecie, o ile to jest możliwe, wszy­
stkich uszczęśliwić. Chcąc być prawdziwie 
chrześcijańskimi robotnikami, powinniście uży­
wać słów i przykładów, jakimi Chrystus na­
wracał zbłąkanych. Tak pojęta działalność 
będzie dla was w sędziwym wieku pociechą.

Papieża, który wygląda wybornie, wi­
tali robotnicy - pielgrzymi z ogromnym za­
pałem.

Pl-etorya, 2o września. Meeting Szwe­
dów, Norwegczyków i Duńczyków, który się 
tu onegdaj odbył, uchwalił jednogłośnie po­
pierać wszelkiemi siłami Transraal na wypa­
dek wojny z Anglią. Również zgromadzenie 
Irlandczyków postanowiło popierać zagrożoną 
republikę dostarczaniem żołnierzy i pieniędzy. 
Irlandczycy, mieszkający w Johannesburgu, 
wystosowali wezwanie do wszystkich Irland­
czyków w południowej Afryce, aby w razie 
wojny szli z pomocą Transvaalowi.

W yro k sądu doraźnego.

B elg rad , 26 września. Wczoraj rano 
zapadł wyrok przeciw sprawcom zamachu na 
Milana i uczestnikom spisku.

Knezewicz i Tajsicz, ten drugi in eon- 
tumaciam, skazani na śmierć przez rozstrzela­
nie. Nikolicz, Kowacewicz, Dimicz, Urosze- 
wicz, Kresowicz, Gjuricz, Milenkowicz, Ziw- 
kowicz, Nowakowicz, Pawicewiez i Proticz 
każdy na 20 lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego kajdanami. Jako współwinni zasądzeni 
zostali Passicz, Angelina Jowanowiez, Milora- 
dowicz, Todorowicz, Jowan i Mladen Stefano- 
wicze i Rakowicz — każdy na 5 lat więzie­
nia, wreszcie za obrazę majestatu Tauszano- 
wicz na 9 lat więzienia. Innych oskarżonych 
uwolniono.

Stracenie Knezewicza nastąpić miało już 
wczoraj o godzinie 4 po południu.

Król Aleksander ułaskawił Passieza, któ­
rego też bezzwłocznie wypuszczono na wol­
ność.

Wszyscy oskarżeni wysłuchali wyroku 
milcząco, tylko Dimiez jeszcze raz zapewnił, 
że jest niewinny i opuszczając salę rozpraw 
wzniósł okrzyk na cześć króla Aleksandra.

Wiedeń, 26 września. Stan banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 września 1899. 
Banknoty w obiegu 697,583.000 (w poró­
wnaniu z tygodniem poprzednim więcej o 
2,597.000) rezerwa kruszcowa 607,438.000, 
mniej o 1,219.000 , portfel wekslowy
204,721.000, (więcej o 6,039.000), lombard pa­
pierów 23,988.000 (więcej o 448.000),banknoty 
wolne od podatków 19,972.000, (mniej o 
3.850.000J.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 26 września 1899. Giełda po­

łudniowa (Mittagśbórse) godz. 12 min. 30. 
Marki 59-—, Renta majowa 100-05, Wę­
gierska renta koronowa 95-10, Kredyty 
369-63, Węg. kredyt. 378-50, Anglobank 
151- — , Union 303-—, Bankyerein 270 50, 
Landerbank 238 50, Staatsbany 341-12, Lom­
bardy 7P75, Elbethal 254-—, Fabryka broni 
204-50, Akcye tytoniowe 134-75, Alpiny 
283-75, Rima Muranyi 340-—, Prager Ei- 
sen 1413 nom., Losy tureckie 59-30, Ruble 
(Event.) 127-37, 2 0 -frank. 9*58, Akcye 
kredytowe ziemskie —•— , Tramway 428-—. 
Tendencya: bez ochoty.

Wiedeń, 26 września 1899. Zamknięcie
giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 80. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 370-87, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 376 50, Akcye Anglobanku 151*—, 
Akcye Unionbanku 303-50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 237-75, Akcye Bankve- 
reinu 270 50, Akcye Bodenkredit 453'—, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. — ■—, 
Akcye kolei państwowych 342-—, Akcye ko­
lei południowej 71-— , Akcye tramwayowe 
430-— , Akcye kolei Elbethal 253 50, Akcye 
kolei północnej 314- — , Akcye kolei Lwow­
sko - Czerniowieckiej —•— , Akcye Alpine 
28P80, Akcye Rima Muranyi 339-50, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1410'—, Akeye 
fabryki broni 204’—, Akeye tureckie tytonio­
we 135-—, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 93 40, Renta majowa 10010, Austryacka 
renta koronowa 100-15, Węgierska renta ko­
ronowa 95-20, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 93-30, 4 prc. listy 
Banku krajowego 97-—, 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100‘25, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96*50, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100-—, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110-25, 4 prc. Obligacye propinacyj- 
ne 97-20, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 95*50, 4 prc. pożywzka miasta Lwowa 
92-50, Losy tureckie 5910, Marki 58 97, 
Rubel 127-75.

B erlin , 26 września 1899. (Yorborse) 
Akcye kredytowe 231 50, Disconto Gesell- 
schaft 19150. Tendencya: bez ochoty.

Odpowiedzialny redak to r AdamKrechowiecki.



N adesłane,

Dr. Stanisław Fuchs
objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w Czer 
niowcach atelier dentystyczne brata swego ś. p. dr. 

Franciszka Fuchsa, przy placu Maryackim I. 9,
ordynuje od godz. 9 - 1  i od 3 —5. 873

mieszka obecnie ul. W ałowa 1. 23, 
gdzie ordynuje od g. 9 — 10 rano 

i od 2 — 4 po południu.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

40/0 Listy hipoteczne koronowe 
i lls°l0 Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarzystwa kredyt, ziernsk. 
4 1/s °/o Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj., 
4°/0 Pożyczkę krajową,
4% galic. obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy 

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i  kupuje po naj­

dokładniejszym  kursie dziennym
K A M O a  W Y M I A N Y

c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 września 1899.

H O T E L  I M P E R I A L
PP. J. hr. Męciński z Partyni, J. hr. Mią- 

czyński z Jaszniszcz, A. Bogdanowicz z Ostrowca, 
H. dr. Rosenbusch z Doliny, A. Smiałowski z Ko­
łomyi, H. Gieczewicz z Litwy, E. dr. Eischler ze 
Stanisławowa.

Wystawy i Muzea.
N ieu sta jąca  W ystaw a zjednoczonego

Towarzystwa przyjaciół sztuk sięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha i. 10, pierw- 

piętro, jost otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godsiay 8 popołudniu, 
^ 'ctaB od onoby kosstsje w ai^dsielę 15 et. 
i? Jsie  powszednie 30 et. — Dla csłouków

wolny.
Nieustająca wystawa wyrobów prze­

mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeekich (przy placu Halickim.)

Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 et, — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Muzeum przemysłowe m iejskie o
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
oi godziny ił rano do godziny 3 popołudniu), 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 s południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). —  W stęp” w dnie 
powszednie 20 et., w jtiedziele wolny.

Zakład narodowy im . Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędo­
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 8 do 5 po południu.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

płacą żądaja.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 171.25 172.35 

„ „ 1860 po -500 zł. wa. -5 pr. 136.75 137.25
,, „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . 156.50 15 7.50

1864 po 100 zł. . . .  195.50 196.50 
„ „ 1864 po 50 zł. . . . 195.50 196.50

Lisf,v zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 p rc ..............................................  150.30 151.20

&. y i lu g  p a ń s t w a  (wszystkich w Radzie pań­
stwa reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ........................ 117.85 118.05

A ustr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.25 100.45

£2, O b U g a a y i k n ie jo w e .
Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 97.75 98.75
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. 116.— —.—
„ zr. 200 zł. mk. 5a/4 pr. (outemp.

a k c y e ) ...................................... 116.60 117.20
Kol. ÓJesarza F ranciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ............................. 123.30 124.20
Kol. Areyks. Rudolfa w wsi. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 98.60 99.40
Kol. K arola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteaapl. akcye; 5 p r ............ 211.— • 211.60
O b lif fa o y o  p la i -w s z e ń s tw a  (kolejowe).

Kol. Aro. A lbrechta aa 300 zł. 5 pr.
„ w złocie za 200 zł. 5 p r . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr. . . - .....................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r .............................. .....

Kol. bukowińskiej lokalu. za 200
kor. 4 p r .............................................

Kol. gal. K arola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Eol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r.1894
za 200 kor. 4 p r ...............................

Eol. Areyks. Rudolfa (Saizkammer- 
gai) za 200 m arek 4 pr. . . .  — —.—

D fn g  p a ń s t w a  (krajów korony w igierskiej).
Węg. złota rsn ia  za 100 zł. 4 pr. 117.35 117.55 

" „ „ w wal. kor. za 300
„ kor. 4 p r ...............................  . 95.10
„ obJ. prop. za 100 zł. 4% pr. 99.50
„ obi. pr. reguł.C isy z?«100zł.4°/o 139.50 
„ poi. premiowa za 100 zł. , . 161.75 

„ za 50 ti. . . 161.75

Lwów, d. 26 września 1899.

I .  A teo y e  z a  s z t u k ę .

Banku hip. gal. po 200 zł. a. w 
Banku gal. d lah an d l. i przem ysł, 

po zł. .200 . . . . .  . .
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Sol. g. Kar. Lud. no 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Ozern.-Jaasy po 200

zł. wa. w srebr...................
G arbar.w Rzeszowiepo 200zł. aw. 
Fabryki wagonówwSanokuprzed- 

tem L ipińskiego po 500 kor. wa. 
Tow. dla gal, przedsięb. elektry­

cznych wod: po 200 złr. . ,
I I .  L isty s a s t a w u e  za 100 zł. °  
Banku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10 % pr. 60

* „ „4 V /o  „ los. w 50 1. . . ®
„ „ „ W , „ „ 6 0 1 .  po 200 Ł ®
„ kraj. 41/,“/0 w. a. los. w 511.
„ „ 40/o w. a. los. w -57 1. ■*>

Tow. kred. gal.ziem. 4°/c(pierwsza ®
e m is y a ) ................................

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4 s/0 
los. w 41‘ja la t „
4°/0 los w 56 la t . . . "

I I I .  O b l ig i  z a  100 zł.
Gal. funduszu propinac. 4% w. a. cł, 
Buków, funduszu propin.5°/0 w. a. s  
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2em.) u 

„ „ 4t/s°/o(3em.)
Kolej, lokalne dtto 41/0 po 200 kr. s  
Komunalne banku kr. (4em.) 4°/0 ® 
Pożyczki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 

„ „ 4°/„ wa. z roku 1891
„ „ 4°/0 po 200 koron

z roku 1893 . _ • . . .
Pożycz, aa. Lwowa i°/„ po 200 kor.

XV. L>oaya
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławow a . . . .
V . SK ouety ,

Dukat cesarski . . . . . .
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjski srebrny . • 
100 „ „ papierow ych . .
100 marek niem ieckich . ■ .

p łacą żądają 
w alutą austr. 

zł. et " zł. et,

371 —

197 —

210 50 
283 -

3 7  b

200  —

212 50 
286 -

195 -

253 — 258 —

208 — 215 -

110 _ 110 70
99 75 100 45
96 — 96 70

100 20 100 90
97 — 97 70

96 50 97 20

96 50 97 20
93 50 94 20

97 20 97 90
102 50 — ___

102 — — —

100 50 101 20
97 — 97 70
96 — 96 70

103 — — —

96 96 70
92 80 93 50

27 28 25
55 — —

5 67 
9 53 

123 -  
127 20 
58 75

9 63 
137 -  
128 20 

59 15

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 25 wrześ nia 1899. 

l. Ogólny dług państwa, płacą
Jedno lity  d ług państw a w bankot.

m a j- l is to p a d ......................................... 100.05
lu ty -s ie rp ie ń ....................................   100.05

Jednolity  d ług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l ip ie e ...................................... 99.95
hw iecleń -pażdziern ik ............................99.95

żądają

100.25 
100 25

100.15
100.15

112.50 113.50
133.— —. —

98.25 98.75

98.10 98.90

9 6 . - 96.50

9 8 . - 98.80

9630 96.80

95.30 
100.30 
140.50 
163 75 
168.75

E> ©bligaoyfi indenm izaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 96.35 
W ęgier m  100 zł. 4 p r......................9-3 90

P, Snu* yubliouRa ;o iy sx ld .
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r .....................................................138.50
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 log. 5 pr. 107.50 
Poż. k raj. Bukowiny z c. 1893 los.

za 300 kor. 4 p rc .............................. 97.—
Bukowińskie obi. p ro p in a c ja *  lo*. 

t«  109 ti. 5 . 10150

97.25
94,50

129.50
1 0 8 .-

10.3

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 z ł6 pr.
» » n n 1891 „ * * P^
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obl.prop. z r. 1889za 100zł.4pr. 

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr. 
Pożycz, sebr.prem . za 100fran k .2 pr 
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank.
d .  L i s t y  %&ata w m e . Oblig. hipot.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo Austr. banku los. w 301.4l/«pr. 
Auetr. zakł.kr. ziem. '.os. w 501. 4 pr.

„ ,, obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buko wiński zakł. kred. ziem. los. 4 pr.
„ , n ' » » „ los i  pr.
Gal. akc. ban. hlp. 10 pr. prem. los. 5pr.

„ „ „ lo*. 50 la t 4 '/, pr.
„ „ „ „ „ 60 lat. za 290
koron 4 p r..........................................

Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ „ 4p r. los. 41 lat.
„ „ „ „ 4 pr. pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dlaG alicyi Lodom.
4’/, pr. 5D/j la t zw 'otne . . . 

Banku krajowego oblig. komun 2
Em isya 5 p r.......................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 la t za 300 kor. 4*/* pr. 

Banku krąj. losy 57*/j 1. za2O0 kor 4pr.
„ „ obi. kol.los.za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 40*/, la t los. 4 p r.l 
n n * 50 *at lo*- 4 pr-J

Czesk. ko lłi półn. za 300 zł. 5 pr. 
Tow. żegl.par.po  Dunaju za 100 i Ś00

zł. 6 p r ................................................
Tow. źegi.par. poD un.Em .z!8864pr.
Kolei półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

n „ „ n „ l8S74pr.
„ n H n n 18884pr.
p p p p  18914 pr.

Koi. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4 p r ................................................

Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300
zl. 4 p r ................................................

Gal. Kol. lok. wseho dn. za 100 zł. 4 pr. 
Weg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878za200zł.5pr.
„ „ ,  1887 za 800 zł. 4 pr.

J ;  L o s y  (Zi‘ sziukg).
Budapeszteński* (Basiliea) 5 zł 
Zakład kred. dia h. i p. 100 zł.
Ciury 40 zł. mk.....................................
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 pr 
Pożyczka tre. Insbruku 20 zł. , .
Losy nx. Krakowa 20 zł.....................
Pożyczka as. Lubiany 30 zł. . . .
Paliły 40 zł. mk.  ..........................
Czerw, krzyża *»sir tow. 1A rt.

płacą żądają

95.50
97.20

96.50
97.80

92-50 93.—

36.— 
59.75

8 7 . -
60.25

listy  dłużne

96.90 97.90
118.25 120.25
117.50 11S.50
104.— 104.75
96.60 97.—

110.25 110.75
1 0 0 .- 100.50

96.50 97.25
94.50 95.25
96.80 97.40
96.70 97.30
83.30 93.80

100.25 100.75

1 0 8 .-

100.50 101 - -
9 7 . - 9 8 . -
91.— 9 8 . -
99.70 100.70

ppazalOOzł.noHL

1C7,- - 109.—
108.-- 08.50

99.50 100.20
99.80 100.60
99.25 100.15
99.40 100.10

88.70 89.50

9 6 . - 96.60
99.50 1 0 0 .-

106.40 107.10
106.40 107.10

9-5.75 ,96.75

7. - 7.50
196 75 197.75
6 3 . - 6 4 . -

16_>.— 175.—
30.50 31,50
27.30 28.30
2 3 . - 24.—
6 4 . - 65 —
20 70 21.40

płaeą żadają
10.70 J 1.30
28.50 29.--
83.75 84.75
27.75 28.50
8 4 . - 85.—
57.— ___

178.— ____
72.— ---
62.— 6(>,—

Czerw, krzyża weg. t»w. 5 zł. . .
Losy fund. are. feudolfa 10 zł. . .
Salma 40 zł. mk...................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
St. Genois 40 zł. mk...........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .

„ „ Tryestu lOOzłmk.j^/apr-
„ „ n 50 zł. 4 pr. .

W aldstein .30 xŁ mk. . . . . .

S i  A J to y e  banków (za sztukę.)

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 150.50 
Peszt, banku handl. 500 zł . . . 1423.—
Zakł. kred. dla handlu  i przem. . 37110 
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 879.50 
Dorno austr. tow. esk. 500 zł. . . 725.—
Gal. banku hipot. 200 zł.................... 372.50

„ „ dla handlu  i przem. 200 zł. —
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 287 75 

„ Austro-węg. 600 zł. . . .  907.—
„ Związkow.(Unionbank)200zł. 305.—

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 136 50
Zivnostenska banka 100 zł. . . . 133.50 

X*. A J to y e  Przedsiębiorstw  transportow ych. 
Buk. kcl. lok. akc. płerwsz. 2-00 zł. 205.— 210. -  

„ „ „ akeye" zakład. 200 zł. 142.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 8180.— 3190. —
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.  —
Kol. Lwów-Bełzec(ake.pierw.)200zł. —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 284.—
„ wschodn.-galic.-lokaln, 200 zł. 196.—
„ państwowych 200 zł..................... —. _
„ południowej 200 z ł...................... —. 
„ węg. galicyj. I 200 zł. . • ,

Austr. Tow. żegl.naDunąju500zł.mk.

1 5 1 .-
1437.- 
371.60 
3 8 0 .-  
73 i.— 
374.--

23825 
911.— 
806.— 
1 3 7 .-  
134 -

285.— 
2 0 0 -

209.75
3 9 3 .-

210.25
397. -

XKi A k o y e  Przedsiębiorstw  przemysłowych. 
Tow. kopalń w ęgla w B rń i 100 zł. 387 50 389 50 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 430.— 470 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 282 50 213 — 
Prazkiego tow. żela»n. przem. 200 zł. 1403.— 1410 —
Sehodni cy 500 kor...............................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 frank.
T ń fsii. tow. kop. węgla 70 zł. . [

25. W 3 K 8 L B .
B erlin  za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 fran ...........................
Petersburg  za 100 rub li 5‘/i pr. .
Niemieckie b a n k i ...........................
W łoskie b a n k i ................................
F rancuskie b a n k i ..........................

O. W  A Ł U T I .
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. zło?a moneta .

30-saarkówka..........................................
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł .....................
N iemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir . . .
Rf.hle . . . . . . .

8 6 5 .- 973 -
136 25 1*7.—
189 — 1 9!).-

58.97 59.05
120.65 120.75

47.77 47.83

44.45 44 55

47A7 4762

5.69 5.71

9.53 9.59
11.77 11.81

58.97 59.02
44 50 44 60

1.28 -

M o n e t y  z a g r a n i c z n e

k u p u j e  i sprzedaje najkorzystniej S o k a l  i  L i l i e n
Dom frankowy i kantor wymiany

Zlecenia z prowiocyi załatwiamy odwrotną 
pocztą boa doliczenia prowisyi.

J »  *  J C  3 E 5  3 B T  MBT J E  K
- -«iacjZE£3BB£â

Rozmaite obwieszczenia.

W  H R  m  m " 'W  M ó

L. cz. IV. 492| 84 (8) (7:59 8 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bawię zawia­

damia niewiadomą z życia i miejsca pobytu 
Freidę Landau, że w sprawie Leiby Fraakla 
przeciw spadkobiercom bp. Chai Mandelkern 
o wykreślenie kwoty 540 złr. ze stanu bier­
nego raalności whl. 10S6 gm. kat. Rawa 
objętej, ustanowiony został dla niej Ziihs- 
man Śattler z Rawy kuratorem z poleceniem 
strzeżenia praw kurandki tak długo, dopóki 
się sama nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rawa, dnia 2 lipca 1899.

L. cz. IV. 10S|92 (13) (7277 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Kałuszu, jako 

władza spadkowa po zmarłym 20 marca 
1892 w Kałuszu bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia Chasklu Lehrerze, wzywa 
nieznanych spadkobierców powyższego spad­
kodawcy, ażeby się w ciągu roku zgłosili i 
swoje deklaracye przy wykazaniu uprawnie­
nia do dziedziczenia wnieśli, inaczej pertra- 
ktacya spadku tylko z tymi, którzy się o- 
świadczą i tytuł do dziedziczenia wykażą 
przeprowadzoną i spadek w miarę wykaza­

nia 'eh  uprawnień przyzaauy zostanie, nie­
objęta zaś ezęść łub jeżeliby dek^aracyi nikt 
nie wniósł, cały spadek przypadnie Państwu 
jako bezdziedziezny.

Prawa później zgłaszających się spad­
kobierców pozostaną aż do przedawnienia 
w mocy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 24. sierpnia 1899.

L. az. A. 507/99 (5) (7222 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Tarnowie po­

daje do wiadomości, źe do spadku po Piotrze 
Koźle, zmarłym w Janowicach 1887 roku, 
przychodzi do spadku syn jego Jędrzej Ko­
zioł, a gdy jego obecne miejsce pobytu jest 
nie znane, przeto wzywa go, aby w przecią­
gu roku, licząc od daty tego edyktu, zgłosił 
się w Sądzie i wniósł oświadczenie do spad­
ku, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze­
wód spadkowy przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się spadkobiercami i z ustanowionym 
dlań kuratorem Jędrzejem Stopą, rolnikiem 
z Janowic.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 23 lipca 1899.

L. cz. Ne. II. 446/99 (1) (7283 8 —3)
Wskutek prośby Maryi z Żurakowskich 

Firmaniuk, sąd tutejszy wzywa tych, któ­
rzy by do intabulowanej na karcie 0. poz. 1 
wykazu hip. 1. 264 księgi gruntowej dla 
gminy Zaleszczyki, Maryi z Żurakowskich 
Firmaniuk własnej, z pierwszeństwem z dnia 
19 listopada 1838 na podstawie skryptu 
Karola Tomki z daty Zaleszczyki, 14 listo­
pada 1836 w formie prawa zastawu wierzy­
telności pożyczkowej 200 złr. m. k. w 10 
latach spłaealnej na rzecz Simma Horowitza 
pretensye ro s il i ,  by w ciągu roku, t. j. do 
1 października 1900 z takowemi do sądu 
tut się zgłosili, gdyż po upływie tego czasu 
na żądanie Maryi Firm aniuk nastąpi wedle 
§. 118 ust. hip. umorzenie i wykreślenie 
tego wpisu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, 4 września 1899.

L. 47140 (7175 3 - 3 )
0. k. Sąd krajowy zarządzając na żą­

danie Adama Henocha postępowanie w celu 
umorzenia policy Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie z 1 października 
1877 1. 1470 na 500 złr. opiewającej, pła­
tnej po siemnastu latach, skoro zabezpieczo­
na Irena Henoch dożyje dnia 1 października

1894 roku, do rąk zabezpieczającego Adama 
Heaocha lub iego zastępcy, wzywa każdego 
posiadacza tej policy, ażeby ją  w przeciągu 
jednego roku, 6 tygodni i 3 dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia w urzędowej „Gazecie 
lwowskiej“ licząc, tern pewniej okazał, ile 
że w przeciwnym razie polica ta na ponowne 
żądanie Adama Henocha za pozbawioną 
wszelkiej mocy uznaną, a Towarzystwo Wza­
jemnych Ubezpieczeń temuż odpowiedział- 
nem nie będzie.

Kraków, dnia 13 grudnia 1895.

L. cz. A. 158|99 (1) (7126 3 - 8 )
Niewiadomą z miejsca pobytu Zofię 

Rom&nków wzywa się, by w przeciągu roku, 
licząc od daty ogłoszenia tego edyktu, oświad­
czyła się do spadku po śp. Taćee Suehuń- 
skiej, gdyż inaczej postępowanie spadkowe 
zostanie ukończonem ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i z ustanowionym dla niej ku­
ratorem adwokatem drem Naglerem w Zbo - 
rowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zborów, dnia 2 sierpnia 1899.
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L. cz. E. 658/98 (3) (6488 2—3) ;
Na żądanie Markusa Piderera, odbę- * 

dzie się dnia 24. października 1899 o godz. ; 
9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6, Jicytacya real­
ności lwh. 243 gminy Tłuste wieś, składa­
jącej się z parcel gruntowych 14 [ 1 i 15] 1, 
i z) połowy realności lwh. 246 tejże gminy, 
składającej się z parceli gruntowej 563.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
eyę, są ocenione a mianowicie realność ad
1) na 65 zł. 50 et., realność ad 2) na 80 zł.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad 1) 43 zł. 67 ct„ ad 2) 53 zł. 33 c t ,  
poniżę] tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie" niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na t*bl;cy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 4 Iipca 1899.

L. cz. E. 480/98 (5) (6725 2— 3)
Na żądanie Racheli Kliiger, odbędzie 

sie dnia 26. października 1899 o godzinie 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6 licytacya połowy 
realności whl. 109 ks. gr, gminy Tłuste m. 
objętej, składającej się z parc. bud. 238.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 225 zł.

Najniższa cena wynosi 150 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybieie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą tesauż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamie-zkałegiu

O. V. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 15 lipca 1899.

L. ez. E. 692/99 (9) (6898 2 - 3 )
Dnia 26 października 1899 o godz. 10 

rano w sądzie niżej wymienionym w sali Nr. 
1 odbędzie się licytacya realności lwh. 236 
gin. Nawarya składającej się z parceli bud. 
77 z zabudowaniami, parceli gr. 194, 195/1, 
i 196/1.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną a w szczególności 
parcela bud. wraz z zabudowaniami na 1215 

zaś parcela grunt, na 100 zł. aw.
Najniższa cena wynosi 876 zł. 67 et.,

skutku C0D̂  sPrż0(^  n*e przyjdzie do

W arunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie mzej wymienionym, w biurze 
Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo

WŁiiia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane ; 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- ! 
wania jedynie przer przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział 1Y.
Szcserzec, dnia 10 sierpnia 1899.

L. cz. E. 851/98 (6) (7477)
Na żądanie Herscha Karhtagenera im. 

m&ł. E tli Weichselbaum w Rozwadowie, od­
będzie się dnia 9 października 1899 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, licytacya realności lwh. 178 w 
Rozwadowie.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 400 zł.

Najniższa cena wynosi 267 z ł , poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skntku.

Odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. III.

Prawa, wobec których niniejsza licy­
tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości aie 
mogłyby byó już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 8 września 1899.

L. cz. E. 659/98 (15), E. 1305/98 (5), 
E. 1308/98 {3), E 1435 98 (4), E. 1455/98 (4), 
E. 1456/98 (4), E. 1583.98 (5) (7471)

W sądzie tutejszym odbędzie się licy 
tacy* następujących nieruchomości; 1) real­
ności objętych lwh. 324, 351 i 173 ks. gr. 
goiioy S«dz»wa z przynależytoścismi do re­
alności 324 należącemi.

Nieruchomości te są ocenione pierwsza 
na 509 zł. 85 eh, druga na 146 zł. 69 ct., 
a trzecia na 261 z ł , przynależności zaś na­
leżące do realności lwh. 324 na 183 zł.

2) 1/3 części realności lwh. 33, całej 
realności lwh. 1328 ks. gr. gm. Stare Boho- 
rodczany ocenionych pierwszą na 125 zł., 
dragą na 40 zł.

3) realności lwh. 20 ks. gr. gm. Bo- 
horodczany ocenionej na 510 zł.

4) realności lwh. 595 i 906 ks. grunt, 
gminy Łysieć ocenionych na 150 zł.

5) realności objętej lwh. 525 ks. gr. 
gminy Bohorodczauy ocenionej na 1600 zł.

6) realności objętej lwh 1360 gminy 
Bóhorodczany ocenionej na 142 zł. 50 ct.

7) realności lwh. 522 i 867 księgi gr. 
gminy Łysieć, ocenionych na 1042 zł. zaś 
przynależności do tych nieruchomości nale­
żących na 84 zł. 50 ct., dnia 5 października 
1899 o godzinie 10 przed południem w biu­
rze Nr. 7.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż, 
me nastąpi w ynosi: ad 1) 627 zł 2 ct., ad
2) 110 zł., ad 3) 75 z ł, &d 4) 255 z ł, ad 
5) 800 zł., ad 6) 95 zł., ad 7) 541 zł. i 
210 zł.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Ńr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bohorodezany, 1 września 1899.

L. cz. E. 571/99 (2) (7459 1 - 8 )
Na żądanie Jana i Maryanny Kitów 

w Zawadzie o 150 zł., odbędzie się dnia 16 
października 1899 o godz. 10 rano w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya 
realności lwh. 60 ks. gr. gm. kat. Siepraw 
objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 890 zł.

Najniższa cena wyno.i 593 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których iakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo warnit 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 29 sierpnia 1899.

L. cz. E. 30/99 (5) (7460 1 - 3 )
Na żądanie Netti^Biau, w Wieliczce, 

odbędzie się dnia 12 października 1899 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya re­
alności lwh. 14 ks. gr. gm. kat. Zakliczyn 
objętej, wraz z przynależytościami, składają- 
cemi sia z inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na lieytacyę, jest oceniona na kwotę 979 
zl. 94 ct,, przynależności zaś na kwoię 46 
zł. 30 ct.

Najniższa cena wynosi 684 zł. 16 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienie przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tacy* byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu B&jpćźmej prsy wyznaczonym 
karmicie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Wieliczka, dnia 26 sierpnia 1899.

L. cz. E- 263/98 (4; (7064 2—3)
Na żądanie c. k. uprz. gal. zakładu 

kredytowego włościańskiego w likwidacyi 
w Czernioweach, zastąpionego przez adw. 
Dr. Władysława Soltynskiego, odbędzie się 
dnia 25 października 1899 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymifi; 
nionym, w biurze Nr. I, licytacya realności 
objętych lwh. 319 i 849 ks. gr. goi. kaf. 
Karłów, zobowiązanych Semena Kiejwana 
Antona i Arona Hendla Leizora w łasn y ch .

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
taeyę, są ocenione a) realność lwh. 819 ob­
jęta na 735 zł., b) realność lwh. 849 obję­
ta na 150 zł.

Najniższa cena wynosi ad a) 490 zł., 
ad b) 100 zł., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Śniatyn, dnia 8 sierpnia 1899.

Gazeta Lwowska Nr. 220 z dnia 27 września 1889.

L. 1089 (7438 2 - 3 )
OBWIESZCZENIE.

Dnia 12 października 1899 o godzinie 
11 rano, odbędzie się publiczna licytacya za 
pomocą pisemnych ofert celem zabezpiecze­
nia dostawy na rok 1900, mianowicie:

250 szt. 24 cm. grube 6.6 m. długie jo­
dłowe lub sosnowe kije, 300 sztuk 16 cm. 
6.6 m długie jodłowe lub sosnowe kije, 350 
sztuk 8 - 1 0  cm. grube, 6.6 m. długie jodło­
we lub sosnowe kije, 200 sztuk 12 cm. gru­
be 2 0 - 2 4  cm. szerokie 6.6 m. długie płazy.

Oferty należycie sporządzone, opieczę­
towane, własno ęcznie podpisane zaopatrzone 
w poręczne 140 ztr. z podaniem ceny na 
każdą sztukę osobno cyframi i literami wy­
pisanej, oraz poświadczenie, że warunki licy­

tacyjne są oferentowi znate i takowym się 
poddaje, mają byó wniesione do rąk Naczel­
nika c. k. Zarządu salinarnego najdalej do 
godziny 11 rano wyżej wymienionego dnia.

Ótwsrcie ofert nastąpi tego samego 
dnia o godzinie kwadrans na 12, zaś póź­
niej wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W arunki licytacyjne, które oferent 
przed wniesieniem oferty podpisać winian, 
są do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w biurze Zarządu salinarnego.

G. k. Zarząd salinarny.
Bochnia, dnia 21 września 1899.

L. 6962 z r. 1899. ę6925 2 —5)
D o n i e s i e n i e .

W celu zabezpieczenia dostawy chleba 
i owsa dla c. i k. skarbu wojskowego na 
czas od 1 stycznia do końca grudnia 1800 
roku, odbęią się w c. i k. magazynach pro­
wiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu i w 
Tarnowie w dniach poniżej wymienionych 
zawsze o godz. 10 przed południem rozpra­
wy ofertowe a mianowicie:

Dnia 2 października 1899 w c. k. ma­
gazynie prowiantowym w Ołomuńca dla stscyj 
w Przerowie, w Prcściejowie, w M. Hranicy, 
w Breńcu i M. Szumberku ;

dnia 10 października 1899 w tym sa­
mym magazynie prowiantowym dla stacyj 
w Karniowie, w Cieszynie i w B ielsku;

duia 13 października 1899 w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie dla 
stacyj w Nowym Sączu;

dnia 6 października 1899 w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie dla 
stacyi w Wadowicach, w Chrzanowie, w Nie­
połomicach i w Kentach.

Bliższe warunki zawarte są w urzędo­
wej Gazecie lwowskiej z dnia 10 września 
w Ozasie i w Nowej Reformie z dnia 9 wrze­
śnia 1899, — a oprócz tego można pewziąść
0 tern wiadomości w c. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu, 
w Tarnowie i w c k filialnych magazynach 
w Bochni i w Opawie, w c. k. starostwach 
powiatowych w towarzystwach rolniczych
1 w izbach handlowych i przemysłowych le­
żących w obrębie c. i k. 1 korpusu.

Z Intendantury e. i k. 1. korpusu. 
Kraków, dnia 2 września 1899.

L. cz. E. 56/99 (7) (7446)
Na żądanie p. Wasyla Błyszcz• ka, od­

będzie się dnia 12 października 1899 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 1 licytacya po­
łowy realności whl. 95 ks. gr. gminy Wola 
mnie iowł objętej, wraz z przynależnośeiami, 
składającemi się z pary koni, 1 krowy, wozu 
pługa i brony.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
eyę, jest ocenioną na 1385 zł., przynależno­
ści zaś na 49 zł.

Najniższa cena wynosi 956 zł. a. w , 
poniż j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutk i.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ?.e skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k Sad powiatowy, Oddział I.
Baligród," dnia 15 sierpnia 1899.

L. cz. E. 326/99 4 (7426 2 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i Ochrony własności ziemskiej w Limanowy, 
odbędzie się dnia 23 października 1899 o 
godzinie 8 rano w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 4 w Limanowy licytacya poło­
wy realności whl 58, 1/4 ezęśći realności w. 
hl. 5 9 i i / 4  części realności whl. 60 gm. kat. 
Rzeki objętych, dłużnika Wojciecha Siiwy 
własnych wraz z przynależytościami.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na lieytacyę, są ocenione na 1975 zł. _ 

Najniższa cena wynosi 717 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dnia 11 sierpnia 1899.
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L. 21558 (7368 2 - 3 )

O B W I E S Z C Z E N I E .
C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Nowym Sączu rozpisuje 1. publiczną licytację 

w celu wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumeyjnego od mięsa i wina w poni­
żej pomienionych 5 okręgach dzierżawnych na trzy lata t ,j. na rok 1900, 1901 i 1902 
bezwarunkowo, lub warunkowo na rok 1900 z milcząeem odnowieniem kontraktu na dal­
sze dwa lata 1901 i 1902, albo tylko na jeden rok 1900 bezwarunkowo.

W arunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości należących do każdego okręgu 
dzierżawnego mogą być przeglądnięte przed licytacją w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe­
go w Nowym Sączu, tudzież w dotyczących Nadzorach c. k. straży skarbowej nowosąde­
ckiego okręgu skarbowego.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem przedmiotu dzierżą 
wy na adresie, należy wnosić najdalej do 5 godz. po południu ostatniego dnia poprze 
dzająeego ustną licytację, t. j. do 17 października 1891 do rąk Dyrektora okręgu skarbo­
wego w Nowym Sączu.

Wadyum w wysokości 10°/0 ceny wywołania ma. być przy pisemnych ofertach do 
oferty dołączone, zaś przy licytacji ustnej, do rąk komisyi licytacyjnej złożone. Kwity 
kasowe, opiewające na kaneyę dzierżawy nie wygasłej, nie będą jako wadya licytacyjne 
przyjęte.

fi,
l-j

o k r ą g
d z i e r ż a w y

Przed­
miot

Klasa
taryfy

Cena
wywołania

Lieytacya ustna 
odbędzie się

złr. ct

1 Nowy Targ wino taryfa C. 2670 —

2 Ciężkowice
O 0«

1837 37
18 października 

1899 o godzinie 9 rano

3 Muszyna CO

0»

Oł
3
hH

3040 —
do 1 po południu w 

biurze c. k. Dyrekeyi

4 Stary Sącz
a

ł-H
4004 44

okręgu skarbowego 
w Nowym Sączu

5 Nowy Sącz II, klasa 17220

0. k. Dyrekeya okręgu skałkowego. 
Nowy Sącz, dnia 15 września 1899.

L. cz. E. 636[99 (3) (7449)
Dnia 12. października 1899 o godz. 9 

rano odbędzie się w tut. sądzie, biuro Nr. 2 
licytacja połowy realności Iwh. 60 ks. gr. 
gm. kat. Kalwarya, W iktoryi 2° Łęczyńskiej 
własnej.

Połowa tej nieruchomości ocenioną jest 
na 898 zł.

Najniższa cena wynosi 598 zł. 66 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przeglądać w biurze Nr. 5 tego sądu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, dnia 5 września 1869.

L. cz E. 546/99 (10) (7449)
Dnia 17. października 1899 o godz. 9 

przed południem odbędzie się w tut. sądzi!*, 
biuro Nr. 2, lieytacya połowy realności iwh. 
65 ks. gr. gm. kat. Kalwarya.

Nieruchomość tej połowy ocenioną jest 
na 4729 zł. 15 ct.

Najniższa cena wynosi 2364 zł. 57 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i inne dokumen­
ta można przeglądać w biurze Nr. 5 tego 
sądu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony adw. Dr. Forster w Kalwaryi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, dnia 12 września 1899.

L. cz. E. XVII. 455/98 (22) (7490)
Zastanowienie postępowania licytacyjnego. 

W pnwadzone na wniosek Gwidona 
Kwiatkiewieza i Banku krajowego postępo­
wanie licytacyjne co do realności pod 1. k. 
142) sin. Iwh. 120 we Lwowie, zostało zasta- 
nowionem, w skutek czego termin licytacyj­
ny na dzień 18. września 1899 godz. 10 
przed południem wyznaczony, nie odbędzie 
się.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII, 
Lwów, dnia 18. września 1899.

. cz. E. 605/99 (3) (7462)
Na żądanie Tobiasza Tturr-ra, odbędzie 

ę dnia 25 października 1899 o godzinie 10 
rzed południem w sądzie niżej wymieniu- 
ym, w biurze Nr 4 w Tarnobrzegu, licy- 
icya realności Iwh. 487 gm. Kuapy.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
c ję , jest oceniona na 91 zł. 46 et.

Najniższa cena wynosi 60 zł. 96 c t , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnobrzeg, dnia 29 sierpnia 1899.

Zl. 5775. (7127 2 - 2 )
AVISO.

Es wird auf die in der Nummer 214 
dieses Blattes am 20. September 1899 vsr- 
lautbarte Kundmachung des k. u. k. Beichs- 
Kriegs-Ministeriums, Abth. 13, Nr. 2083 
vom 4. September 1899 aufmerksam ge- 
macbt, mittels weleber die Lieferung von 
Heeres-Bekleidungs- und Ausrlistungsgegen- 
standen im Wege der allgemeinen Concur- 
renz pro 1900 ausgesehrieben wurde.

Die in der Form eines Vertrags Ent- 
wurfes verfassten Budingungen dieses Ge- 
sehaftes konnen bei allen Corps-Intendanzen 
und Montur-Dapots, bei sammtliehea Han- 
dels- und Gewerbekammern der Osterr.-un- 
gar. Monarchie, beim Handeis-Museum und 
dem ungarischen Landes-Iadustrie-Vereine 
zu Budapest eingeseben werden.

Lemberg, im September 1899.
Von der k. u. k. Iatendanz des 11 Corps.

C. i  k. Ministerstwo wojny.
Oddział 13, L. 2160 z r. 1899.

Obwieszczenie.
(7402)

Ministerstwo wojt-y zamierza w załączonym wykazie I wymienione przedmioty ubra­
nia i uzbrojenia ze skóry, tworzące czwartą część austryackiemu przemysłowi zastrzeżonej 
kwoty normalnego zapotrzebowania na rok 1900. trudniącym się drobnym przemysłem do 
dostawy oddać.

Za wskazówkę dla starających się o tę dostawę służą następujące przepisy:
1. W dostawie brać mogą udział tylko majstrowie zamieszkali w królestwach i kra­

jach zastąpionych w Badzie państwa, którzy na mocy przez urząd przemysłowy (Gewerbe 
Behorde) wydanych patentów procedurowych (Gewerbtscheine) do samoistnego uprawiania 
odpowiedniego przemysłu upoważnieni są.

2. Każdy taki trudniący się drobnym przemysłem może według własnego wyboru 
albo a) samoistnie, albo b) jako członek swego przynależnego, na mocy ustawy przemy­
słowej (Gewerbe-Ordnung) istniejącego stowarzyszenia przemysłowców, albo c) jako czło­
nek na mocy ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 dz. p. p. Nr. 70 rękodzielniczo-przemysłowego 
stowarzyszenia majstrów szewskich, w dostawie brać udział.

W pierwszym razie winien wnieść samoistnie ofertę, ułożoną podług niżej wskaza­
nego formularza A.

Dla drobnych przemysłowców, którzy w dostawie za pośrednictwem swych stowarzyszeń 
przemysłowych, albo też za pośrednictwem rękodzielniczo-producentowych stowarzyszeń 
udział brać chcą, winna być oterta przez stowarzyszenie wniesioną, a ułożoną według wy­
żej wspomnianego formularza.

W wykazie według formularza B, do tejże oferty załącryć się mającego, nie mogą, 
rozumie się samo przez się, wszyscy, lecz tylko ci członkowie stowarzyszenia zostać w cią­
gnięci, którzy w samej dostawie uczestniczyć zamierzają.

jeżeli do jednego i tego samego stowarzyszenia przemysłowców oprócz majstrów 
szewskich także i majstrowie rymarscy i t p. należą, ma stowarzyszenie, tak dla maj­
strów szewskich jakoteż i dla reszty majstrów po osobnej ofercie wraz z wykazem wnieść.

3. Urzędowe poświadczenia, które starający się o dostawę co się tyczy uprawnienia 
do tejże (Punkt 1) na ofertach (wykazach) złożyć mają, są na formularzu A i B także 
uwidocznione.

Oferty (wykazy), które tych poświadczeń nie zawierają, nie zostaną uwzględnione.
4. Drobni przemysłowcy, oferujący w drodze swych stowarzyszeń, nie mogą równo­

cześnie pojedynczo oferować i odwrotnie.
5. Oferta zaopatrzona stemplem na 50 et., ma wpłynąć najpóźniej do 31 paździer­

nika 1899, 12 godziny w południe do Izby handlowo-przemysłowej tego okręgu, w którym 
trudniący się drobnym przemysłem (stowarzyszenie przemysłowe) zamieszkali są.

Później nadchodzące, albo telegraficznie nadane oferty, zostaną nieuwzględnione.
6. Od przedłożenia próbek i składania kaucyi zwalnia się oferujących.
7. Wartość pieniężna jednej partyi dostawy zależeć będzie przy uwzględnieniu wy­

kazu majątkowego starających się o nią drobnych przemysłowców, w stosunku do rozpi­
sanej ilości dostawy.

C. k. Ministerstwo handlu zastrzega sobie prawo przy dostawie obuwia, któremu 
Ministerstwo wojny tę dostawę odstąpiło, tegoż rodzaj i wielkość, jakie mają pojedynczy 
drobni przemysłowcy (stowarzyszenia) dostawić, przy obstalunku samo przeznaczyć, dla 
tego na pewne gatunki (trzewiki, lekkie trzewiki, pół buty, buty i ciżmy) i ofert co do 
wielkości obuwia przedkładać nie trzeba.

Lekkie trzewiki zostaną tylko tym przemysłowcom przydzielone, którzy w ofercie 
wyraźnie oświadczą, że także i ten rodzaj obuwia dostarczać chcą.

8. Dostawiać się mające przedmioty muszą być w e w łasnych  pracowniach dostawą 
obdzielonych drobnych przem ysłowców, (w zględn ie przez stowarzyszenie na wspólny ra­
chunek dostawców urządzonych pracowniach) wyrabiane.

Odstąpienie (eesya) innym osobom przydzielonej dostawy, czy to za wynagrodzeniem 
czy też darmo, nie jest dozwolonem i pociągałoby za sobą, że odnośne przedmioty od 
odbioru wykluczone by zostały.

9. Dla rozpoznania się w cenach służy załączony wykaz I I ; wyższe ceny jak te nie 
mogą być przyznane.

10. Miejsce i termina odstawy przydzielonych przedmiotów zostaną przy przydziele­
niu dostawy, które o ile możności w styczniu 1900 nastąpi, oznajmione.

W  regule zostanie jako miejsce odstawy ów skład mundurów (Montur-Depot) ozna­
czony, który z miejsca zamieszkania odnośnego dostawcy najbliższym jest.

Termina odstawy przypadną na czas od 1 maja do 31 sierpnia 1900 roku.
By dostawę najmożliwiej ułatwić, zostaną dla drobnych przemysłowców z miejsco­

wości, które dla składu mundurów szczególniej oddalone są, bliżej położone miejsca od­
bioru, według możności, założone.

11. Odstawić się mające przedmioty muszą tak co się tyczy jakości materyału, jakoteż 
i formy, rozmiaru (przy obówiu tak zewnętrznym jak i wewnętrznym rozmiarom odnośnego 
rodzaju wielkości) ciężkości i wyrobu, w składach mundurów znajdującym się ostatnio 
zatwierdzonym skarbowym wzorom w zupełności odpowiadać.

Wzory te wraz z opisami i rysunkami a dla obuwia także i formami do wykrawy- 
wania, można w składach mundurów (Montur-Depot) Nr. I w  Bernie, Nr. 3 w Gracu, 
Nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf oglądać, względnie z tych składów za opłatą sprowadzać.

Co się tyczy wstawek z materyi trzcinowej (Rohrplattenstoff-EInsatze) i od przeszłego 
roku zmiennych wzorów, zwraca się w szczególności uwagę na dotyczący przypisek przy 
fo rm u la rz u  I.

Majstrowie szewscy jednej miejscowości, chcący się bliżej o wyrobie podług wzorów 
obuwia wojskowego poinformować, mogą jednego majstra ze swego grona do najbliższego 
składu mundurów (Montur-Depot) wysłać, gdzie temuż w tym kierunku potrzebnych po­
uczeń się udzieli.

Używanie maszyn jest dozwolonem. W każdym razie jednak muszą być obuwia cał­
kowicie szyte.

Przy posługiwaniu się maszynami, nie należy do przyszywania podeszwy maszyny ze 
ściegiem przeszywanym (Steppstieh) używać.

Jeżeli się obcasy za pomocą śrubek mosiężnych lub gwoździ żelaznych przymocowuje, 
to końce tychże nie powinny przez dolna nadpodeszwie przechodzić, tak samo sztyfty, 
rtórymi jest wstawione nadpodeszwie przymocowane nie śmią w ystaw ać; tudzież muszą 
sztyfty ku wnętrzu wystawać i należycie być pozaginane. To nadpodeszwie nie powinno się 
odluzowywać i musi w jakości wzorowi przynajmniej dorównywać.

Mosiężne śruby nie śmią być do przymocowywania podeszew używane.
13. Co się tyczy oględzin odstawionego obuwia oznajmia się, że najpierw bada się 

wyrywkowo wewnętrzny stan tegoż przez rozprócie jednego procentu (przynajmniej jednej 
pary) z każdej partyi dostawy, według wyboru odbierającego oficera.

Jeżeli przy wyrywkowem badaniu nie podniesiono żadnego zarzutu, to przystępuje 
się do oględzin całej partyi dostawy, już więcej obuwia nie rozpruwając.

Pojawiają się przy wyrywkowem badaniu wady w wewnętrznym stanie, które nie- 
irawidłowość przedmiotów bezwarunkowo wykazują, to odrzuca się natychm iast całą partyę 
dostawy.

Pokazuje się jednakże przy tej próbie wątpliwość co do odpowiadania wzorowi bada­
nego przedmiotu, to rozszerza się badanie na podwójną względnie potrójną liczbę procen­
tową (przynajmniej jednak na dwie do trzech par).

Przy wyrywkowem badaniu popróte przedmioty zostaną — jeżeli oględziny żadnych 
odrzucenie ich uzasadniających braków nie wykazały — na koszta skarbowe naprawione. 
W innym razie zwróci się to przedmioty w poprutym stanie dostawcy — z którego to 
jowodu dla niego żadne pretensje do wynagrodzenia nie wynikają.

Pizedmioty uzbrojenia i uprząż na konie bada się sztuka po sztuce.
14. Przedmioty, które przy oględziaa h jako nieodpowiednie wzorom uznane zostały, 

albo też które do oznaczonego terminu dostawy nie zostały odstawione są od przyjęcia 
wykluczone.

W razie gdyby jeden z trudniących się drobnym przemysłem (stowarzyszenie) od­
rzucenie przedmiotów uznało z0- bezpodstawne, przysługuje mu prawo prosić o zwołanie

który przedmioty odrzucił.
Bezstronna komisy* — zebraniem której wspomniana komenda korpusu się zajmie, 

składa się z jednego oficera sztabowego z oddziałów wojska, jako prezesa, 2 kapitanów 
(rotmistrzów) z oddziałów wojska, jednego urzędnika intendantnry wojskowej (Militar- 
Ietendantur-Beamteo) i trzech rzeczoznawców cywilnych, z których jednego dostawca, 
jednego odbierający skład mundurów (Montur-Depot) (względnie intendantury korpus 
w którego okręgu miejsce odbioru się znajduje) i jednego sąd handlowy na zaproszenia 
komendy korpusu przeznaczają.

Jeżeli sąd handlowy nie jest w stanie rzeczoznawcy mianować, to ma komenda kor­
pusu zwrócić się w tym przedmiocie do odnośnej Izby handlowej i przemysłowej.

Przez większość wszystkich członków komisyi na podstawie warunków dostawy — 
o przyjęciu lub odrzuceniu przedmiotów — powzięta uchwała, ma być w ten sposób jako 
ostateczne rozstrzygnięcie uwrażaną, że żadnej stronie dalsze zażalenia ani w drodze admi­
nistracyjnej ani prawnej nie przysługują.

Koszta komisyi bezstronnej (Unparteiisehen-Coinmision) ponosi, w razie gdy wszystkie 
komisyi przedłożone przedmioty jako do przyjęcia niezdolne uznane zostaną, dostawca, 
w innym razie .to zuaczy, jeżeli wszystkie przedmioty zostaną przyjęte, skarb wojskowy.

Zostanie jednak tylko pewna część przedmiotów uznaną jako do przyjęcia nieodpo­
wiednia, to ponosi dostawca z całych kosztów komisyi bezstronnej tylko tę kwotę, która 
ma się do całych kosztów, jak wartość dostawna za nieodpowiednią uznanej części do 
wartości dostawnej wszystkich przedłożonych przedmiotów.

Wiedeń, dnia 11 września 1899.



W y k a z  I .

d o s ta w ić  s ię  m a ją c y  cli p rz ed m io tó w :

InT a ■ w

Trzewiki (Schuhe)
Lekkie trzewiki (leichte Schuhe)
Półbuty (Halbstiefel)
Buty (Stiefel)
Ciżmy (Czismen)

5. do 13. 
rodzaju wielkości
(der 5. bis 13. 
Grossengattung)

par

(Paar)

42.983 
8.139 
2 190 
4.613 
1.380

Tornistry 
ze skóry 
cielęcej
(Kalb- 

feli torni 
ster)

Mod. 1888, bez przyrządu do noszenia i bez igły 
tornistrowej *) (Mod. 1888 ohne Traggeriiste und 
ohne T orn istem adel)......................................................

dla oddziału sanitetów (ftir die Sanitatstruppe) . . .
dla oddziałów technicznych (ftir die technische 
T r u p p e ) ............................................................................

Tornister ze skóry cielęcej dla narzędzia p i oni e r ów( Kal b t e l l -  
Tornister fur P ionn ierw erkzeuge)......................................................

Pionnier-W erkzeugtrager)
Przyrządy do noszenia tornister ze skóry cielęcej (Traggeriiste 

zum K alb fe llto rn iste r).......................................................................   .
Dutki skórzane do przyrządów dla noszenia tornister (Lederhttl- 

sen zum Tornister-Traggertiste)
Dutki skórzane dla worka tornistry (Lederhtllsen zum Torni-

ste rsaek ).............................................................................................. ....

Tornister do przechowania ładunków (Patrunen-Tornister) .

Tornister do przechowania pism *) (Schriften-Tornister) . . . .

Orzemienienie tornistry dla oddziałów technicznych (Beriemung- 
zum Tornister ftir technische T r u p p e n ) ........................................

Tornistry pakunkowe dla 
kawaleryi (Paektornister 
ftir Oayallerie)

z
(mit)
bez

(ohne)

torbą(y) do przechowania 
ładunków (Pi>tronen-Ver-
sorgungstasche)

Torebki do przechowania ładunków (Patronenyersorgungstaschen) 
Pasy do zapinania bez sprzączki M. 1888 (Leibriemen ohne 

Schliesse M. 1888)
Szlufka do pasów (Leibriemenastrupfe)

Torebki do

(Taschen
zum)

bagneta do karabinu repetierowego (Sabelbajonett 
ftir das Bepetiergewehr) .  ........................   . ■ .

pałasza dla piechoty (Intanterie-Sabel)
pałasza pionierskiego dla pieszych (Pionniersabel ftir 

Nichtberittene ...............................................................
pałasza pionierskiego dla trenu (Pionniersabel ftir 

T ra in - T ru p p e ) ...............................................................
Pętelki do pasa (Tragsehlupfen zum Leibriemen)
Pasy dla kawaleryi bez szlufek karabinowych **) (Cayallerie-Leib- 

riemen ohne Karabinerstrtipfe)...................... ........................................
Rzemienie do karabinów (Gewehrriemen)
Rzemienie do karabinków repetierowych (Riemen zum Repetier- 

Karabiner)
Paski do płaszczy z dwoma sprzączkami (Mantelriemen mit 2 

Schaallenstticken)
Pasai do płaszczy 

(Mantelriemen)
45 5 cm. długie f45 5 em- lang) •
55-5 (55 5

Dla
piechoty

(Infanterie)
Dla

kawaleryi
(Oayallerie)

Ładownice do 
(Patrontaschen zur)

8 %  amunicyi, bez przy­
trzymywania ładunków
(8 %  Munition, ohne 
Patronenhalter) . . . .

8 %  amunieyi (8 
Munition) . . . .

Torby do rewolwerów wraz z rzemieniem do noszenia (Revol- 
yertasche mit T ra g r ie m e n ) ...................................................................

Do pałasza 

(Sabel)

Do bębna 

(Trommel)

kuple (Kuppeln)
rzemyki ręczne 
(Handriemen)

dla kawaleryi 
(ftir Cayallerie)

rzemienie do noszenia z haczkiem, okute bez dutki do 
pałeczek (Tragriemen sammt Traghacken besehla- 
gene ohne Sehlagelhtllse)

rzemienie do przewieszania (Oberschwuugriemen) .
Popręgi wierzchne (Obergurten)

Popręgi spodne 
(Untergurten)

Główne (Haupt)
Do iręzli (Trensen)

Do wędzideł (Stangen)
Do tręzli (Trensen)

fcez szlufek (ohne Strupfen)
szlufki do popręgów (Untergurtenstrupfen)

rzędy (Gestelle)

cugle (Zttgel)

Rzemienie do strzemion (Steigriemen)

Przednie (yordere)
Tylne 

(Hintere)

Rzędy
stajenne

(Stallhalfter)

boczne f  i (Seit-n)
średnie (mittlere)

rzemienie do pakowania 
(Paekriemen)

bez rzemyków do przywiązywania (ohne Anhang- 
riemen)

rzemyki do przywiązywania (bez haków i sprzączki 
bez trzpienia) (Anbangriemen ohne Federhacken 
uad ScŁnalle_ohna Dorn) . .  ................................

Rzędy przednie (VorderzejI^)
Torby na podkowy wraz z rzemieniem do przymocowywania 

(Hufeisentaschen samrat Anhaugrieoien)
Rzemyki do noszenia naezyn 

do gotowania 
(Tragriemen fur Kochgesehirr)

Model 1888 (Model 1888) . .
dla kawaleryi (ftir Cayallerie) .

iiuoc-cuio, uaiuju  aia oaaziaiow teen-
nicznych (Tragriemen zum Kochgesehirr ftir technische Truppen) 

Futerały do latarek plutonowych dla kawaleryi (Futterale zur 
Zugslatemen fur Oayallerie)...................................................................

sztuk

(Sttlck)

garnitur
(Garnitur)

par
(Paar)

garnitur
(Garnitur)

sztuk
(Sttick)

garnitur
(Garnitur)

sztuk

(Sttlck)

par
(Paar)

sztuk

(Sdick)

5.687

4812
64

157

122

97

5.591

595

245

4 900

28

122

133

161
490

5.600
1.050

8.312
295

980

402
665

332 
6 475

665

23 625 
2.625 ' 

" 2.257

925

2.076

262
T 3 4 7 [

1.041

105 
 113
1.400

9 H f
3.150

" 8 0 5  
910 
9)0 
910

1.050

4.042
2.590
1.470

1.470

1 540 
602

568

22.575
472

17

2ST a, z  w  a,

Futerały do łopatek 
terie) .......................

dla piechoty (Spatenfutteral fur Infan- sztuk
(Sttick) 875

Futerał do siekierek obozowych (Futteral zur Lagerhacke) . . . 105

*) Do tornistry ze skóry cielęcej modelu 1888, potem do tornistry na ładunki a 
względnie do cielęcej tornistry dla noszenia narzędzi dla pionierów i do tornistry dla 
przechowania pism potrzebne wstawki z materyi trzcinowej, muszą być przez odnośnych 
trudniących się małym przemysłem z tego składu mundurów, za opłatą własnych kosz­
tów, sprowadzone, do którego przez dostawę przynależą. Opłata ta wynosi: 
za jeden tornister M. 1888, albo tornister do przechowywania narzędzi pionierów 37 ct.
za tornister do przechowywania ładunków .......................................................................... 51 B
„ „ * „ p is m ........................................ . . . . . . . .  1 zł. 55 „
„ * n a r z ę d z i ..............................................................................  27 „

Tornistry, do których użyje się innych, jak ze składów mundurowych pochodzą­
cych wstawek z materyi trzcinowej, zostaną od przyjęcia wykluczone.

**) Z tego muszą się 5°|0 według pierwszego, a 95% według drugiego rodzaju 
wielkości wykonać.

■{•) Wzór tylno-bocznego rzemienia pakunkowego zmienił się od ogłoszenia ze­
szłorocznego.

f f )  Z tego ma się połowę według pierwszego, & połowę według drugiego rodzaju 
wielkości wykonać.

W y k a z  I I .
odnoszący  się  do cen d o staw y .

C e n a  p o j e d y i c z o

Nazwa przedmiotów w cyfrach w l i t e r a c h

złr. ct. złr. reńsk. j c e n t ó w
5 5 15 pięć piętnaście
6 5 04 pięć cztery
7 5 02 pięć dwa

trzewików 8 4 97 cztery dziewięćdziesiąt siedrn
9 4 85 cztery ośmdziesiąt pięć

(Schuhe der) 10 4 87 cztery ośmdziesiąt siedm
11 4 71 cztery siedmdziesiąt jeden
12 4 69 cztery sześćdziesiąt dziewięć
13 4 64 cztery sześćdziesiąt cztery

5 3 78 trzy siedmdziesiąt ośm
/—•s© 6 S 3 73 trzy siedmdziesiąt trzy
SL 7 0 3 72 trzy siedmdziesiąt dwa
• r—<

lekkich trzewików 8 0 3 67 trzy sześćdziesiąt siedm
9 +3 S 62 trzy sześćdziesiąt dwa

© (leichte Schuhe der) 10 a 3 61 trzy sześćdziesiąt jeden
J l hL 3 52 trzy pięćdziesiąt dwa

03 12 © 3 49 trzy czterdzieści dziewięć
03 13 o. 3 47 trzy czterdzieści siedm

CLłw- 5 cc 6 89 sześć ośmdziesiąt dziewięć
6 6 83 sześć ośmdziesiąt trzy
7 & 6 78 sześć siedmdziesiąt ośm

półbutów 8 6 74 sześć siedmdziesiąt cztery
9 6 48 sześć czterdzieści ośm

£ (Halbstiefel der) 10 6 47 sześć czterdzieści siedm
O 11 HO 6 38 sześć trzydzieści ośm

12 o 6 35 sześć trzydzieści pięć
13 -i* 6 33 sześć trzydzieści trzy
b © 8 88 ośm ośmdziesiąt ośm

t-4 6
>

Ci 81 ośm ośmdziesiąt jeden
03 7 8 77 ośm siedmdziesiąt siedm

butów 8 ss 8 73 ośm siedmdziesiąt trzy
03 9 u3 8 44 ośm czterdzieści cztery
a (Stieft'1 der) 10 Cs) 8 43 ośm czterdzieści trzy

11 rO 8 34 ośm trzydzieści cztery
12 O 8 31 ośm trzydzieści jeden
13 8 29 ośm dwadzieścia dziewięć

5 9 04 dziewięć cztery
6 8 98 ośm dziewięćdziesiąt ośm
7 8 93 ośm dziewięćdziesiąt trzy

ciżmów 8 8 89 ośm ośmdziesiąt dziewięć
9 8 56 ośm pięćdziesiąt sześć

ęuzismeu uei) 10 8 55 ośm pięćdziesiąt pięć
11 8 46 ośm czterdzieści sześć
12 8 43 ośm czterdzieści trzy
13 8 41 ośm czterdzieści jeden

1 I paska do spodni (Hosenriemen) — 19 — dziewiętnaście

1 tornistry 
ze skóry 
cielęcej

bez przyrządu do no­
szenia i bez igły 
tornistrowej (ohne 
Traggeriiste u. ohne 
Tornistemadel) . . 5 25 pięć dwadzieścia pięć

1
sztuka (Kalbfell-

dla oddziałów sanite­
tów (ftir die Sani­
tatstruppe . . . . 4 65 cztery sześćdziesiąt pięć

1 (Sttick)
Toriiń ter) dla oddziałów techni­

cznych (ftir techni­
sche Truppen) . . 5 05 pięć pieć

1
tornistry ze skóry cielęcej dla 

pionierów7 do noszenia narzę­
dzi (Kalbfelltornister fur Pion- 
nierwerkzeugtrager) . . . . 5 29 pięć dwadzieścia dziewięć

1
tornistry na narzędzie dla pio­

nierów (W erkzeugtornister ftir 
Pionnier-W erkzeugtrager) . . 3 57 trzv pięćdziesiąt siedm

1 garnitur 
(G arn it)

orzemienienie tornistry dla od 
działów technicznych (Berie- 
mung zum Tornister ftir tech­
nische Truppen) ...................... 95 dziewięćdziesiąt pięć
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Nazwa przedmiotów

C e n a  p o j e d y n c z o

w cyfrach

złr.

garnitur
(Garnit.)

para
(Paar)

garnitur
(Garnit.)

przyrządów do tornistry ze skó­
ry cielęcej (Traggeiiist zurn 
K albfellto rn ister)......................

dutek skórzanych dla przyrzą­
dów do noszenia tornistry (Le- 
derhiilsen zum Tornistertrag- 
g e r i i s t ................. . ______•

dutek dla worka tornistry (Le- 
derhiilsen fiir Tornistersack) .

:p

za

tornistry do przechowywania ła­
du n k ó w (P a t£ o ^  

tornistry do przechowywania 
pism (Schriften-Tornister) . .

, tornistry 
pakunkowej 

dla 
kawaleryi

Gayallerie)
Pack-Tor-

nister)

z
(mit)

bez
(ohne)

torby do 
przecho­
wywania 
ładunków 

(Patronen- 
Yersor- 
gungsta- 

sche)
torebki do przechowywania ła ­

dunków (Patronen - Yersor- 
gungstasche

pasa do zapinania bez sprzącz­
ki model 1888 (Leibriemen 
ohne Sehliesse M. 1888) . . .

szlufki do pasa (Leibriemen- 
strupfe)  ......................

torebki
do

(Tasche
zum)

bagneta do karabi­
nu repetierowego 
(Sabelbajonett fiir 
das Eepetier - Ge- 
w e h r ) ......................

pałasza dla piechoty 
(Infanterie-Sabel) .

pałasza pionierskiego 
dla pieszych (Pion- 
nier-Sabel fur Nicht- 
berittene) . . . .

pałasza pionierskiego 
dla trenu (Pionnier- 
Sabel fiir die Train- 
T ru p p e ) ..................

pętelki do pasa (Tragsehlupfe 
zum L eib riem en).......................

paska dla kawaleryi bez szlufek 
karabinowych (Cayallerie-Lrib- 
riemen ohne Carabinerstrupfe)

rzemienia do karabinów (Ge- 
w eb rriem en )...............................

rzemienia do karabinów repe- 
tierowyeh (Riemen zum Repe- 
tier-Karabiner) . . . . . . .

paska do płaszcza z dwiema 
sprzączkami (Mantelriemen mit 
zwei Sehnallenstucken) . , .

paska do 
płaszcza 

( Mantelriemen)

45-5 cm. długie 
(45'5 cm. lang)

55‘5 cm. długie 
(55 5 cm. lang)

dla
piechoty

(Infanterie)

dla 
tale 

(Gayallerie)

ładownicy
do

(Patronen-
taschen

zu)

8 amu-
nicyi bez 

przytrzym. 
ładunków 

(8 % M u n . 
ohnePatro- 
nenhalter)

8 mfm amu- 
n icy i(8 %  
Munitioa)

torby do rewolweru wraz z rze­
mieniem do noszenia (Revol- 
yertasehe mit Tragriemen) . .

do
pałasza

(Sabel)

kupli
(Kuppel)
rzemyka
ręcznego
(Hand-
riemen)

dla

(fiir 
Gayallerie)

do
bębna

(Trommel)

rzemienia do noszenia 
z haczkiem, okutego, 
bez dutki do pałe­
czek (Tragriemen 
sammtTraghaeken, 
besehlagen, ohne 
Scblagelhtllse) . .

rzemienia do prze­
wieszania (Uber- 
sehwungriemen)

popręgu wierzchn. (Obergurten)
popręgu

spodniego
(Unter-
gurten)

bez szlufek 
Strupfen)

(ohne

szlufka (Strupfe)

głównego
(Haupt)
do tręzli 

(Trensen)
do wędzideł 

(Stangen)
do tręzli 

(Trensen)

rzędu (Gestell)

cugli (Ztigel)

et.

35

11

11

41

1 1

21

w l i t e r a c h

złr. reńsk. c e n t ó w

jeden

trzy

cztery

osm

36

76

47

08

21

20

26

30

05

52

34

67

1 2

07

09

25

50

59

84

34

03

32
66

44

63

90

46

63

58

siedm

jeden

jeden

jeden

jeden

jeden

trzydzieści pięć

jedenaście

jedenaście

czterdzieści jeden

jedenaście

dwadzieścia jeden

trzydzieści sześć

siedmdziesiąt sześć

czterdzieści siedm

osm

dwadzieścia jeden

dwadzieścia

dwadzieścia sześć

trzydzieści

pięć

pięćdziesiąt dwa

trzydzieści cztery

dwanaście

siedm

dziewięć

dwadzieścia pięć

pięćdziesiąt

sześćdziesiąt siedm

pięćdziesiąt dziewięć

ośmdziesiąt cztery

trzydzieści cztery

trzy

trzydzieści dwa
sześćdziesiąt sześć

czterdzieści cztery

sześćdziesiąt trzy

dziewięćdziesiąt

czterdzieści sześć

sześćdziesiąt trzy

pięćdziesiąt ośm

C e n a  p o j e d y ń  c z o

Nazwa przedmiotów w cyfrach w l i t e r a c h

złr. ct. złr. reńsk. c e n t ó w

1 para
(Paar)

rzemion do strzemion (tteigne- 
m e n ) ............................................ 1 29 jeden dwadzieścia dziewięć

1 przedniego (Yordere) rzemienia — 22 — dwadzieścia dwa

1
tylnego

bocznego
(Seiten)

do pako­
wania — 31 __ trzydzieści jeden

1 (Hintere) średniego
(mittlere)

(Paekrie-
men) - 36 -- trzydzieści sześć

1 rzędu
sta­

jennego

(Stall-
balfter)

bez rzemyków do przy­
wiązywania (ohne 
Anbangriemen) . . 1 46 jeden czterdzieści sześć

1

S '

u

&

-ł-3

rzemyki do przywią­
zywania bez ba­
ków i sprzączki bez 
trzpienia (Anhang- 
riemen obne Feder- 
backen u. Sebualle 
ohne Dorn) . . . 53 pięćdziesiąt trzy

1 rzędu przedniego (Yorderzeug) 1 37 jeden trzydzieści siedm

1

W

oa

torby na podkowy wraz z rze­
mieniem do przymocowania 
(Hufeisentasebe sammt An- 
b an g riem en )............................... 99

dziewięćdziesiąt
dziewięć

1 M rzemyka do noszenia 
naczyń do gotowa­
nia (Tragriemen 
zum Koehgeschirr)

Mod. 1888 
(M. 1888) --- 10 _ dziesięć

1
dla kawa­
leryi (fiir 
Gayallerie) 39 trzydzieści dziewięć

1
N

CO

rzemyka do noszenia naczyń do 
gotowania dla oddziałów tech­
nicznych (Tragriemen zum 
Koehgeschirr fur teehnische 
Truppen) . . . . . . . . . 18 ośmnaście

1
futerału do Jatarek plutonowych 

dla kawaleryi (Zugslaternen- 
Futteral fiir Cavallerie) . . . 1 17 jeden siedmnaśeie

1 futerału do łopatek dla piechoty 
(Spatenfutteral fur Infanterie) . — 72 sielmdziesiąt dwa

1 futerału do siekierek obozowych 
(Futteral fur Lagerhacke) . . _ 11 __ jedenaście

Form ularz  A)
Do

świetnej Izby handlowej i przemysłowej
w

O f e x> t a.
N. N. zamieszkały w ...................... miejsce, ulica, liczba domu.

Podpisane stowarzyszenie przemysłowców w . . .  w kraju koronnym . . .
powiecie*) . . . oświadczam (oświadcza) niniejszem,* że zobowiązuje się wszelkiego
gatunku, ilości, rodzaju i wielkości obuwia**) w cenach przez Ministerstwo wojny w obwie­
szczeniu oddział 13 L, 2160 z dnia 11 września 1899 ogłoszonych i w myśl przepisów 
tego obwieszczenia, które mnie (podpisanemu) stowarzyszeniu dokładnie znane są i któ­
rym ja (stowarzyszenie) zupełnie poddaje się.

Także dostawę lekkich trzewików***) obejmuję (obejmuje) podpisane stowarzyszenie 
pod tymi samymi warunkami.

Wykaz (wykazy) członków stowarzyszenia, w których imieniu ta oferta przez pod­
pisane stowarzyszenie podaną zostaje) jest (są) załączony (e)f).

N. N. . • • • • d n i a ......................  1899.
Oferujące stowarzyszenia mają na 

tem miejscu wycisnąć swoją pieczęć.
p o d p is :

Urzędow e pośw iadczen leff).
Poświadcza się niniejszem, że p. N. N. jako samodzielny majster szewc (rymarz 

i t. p.) tutaj w rejestrze przemysłowym zapisanym i także opodatkowanym jest.
N. N.

(urzędowy podpis).
pieczęć 

urzędu przemysłowego.

*) Tekst w tym formularzu znajdujący się nie w klamrach jest do użytku pojedyn­
czych oferentów, gdy tekst znajdujący się w klamrach służy dla oferujących stowa­
rzyszeń.

**) Oferenci na przedmioty uzbrojenia i rzędy na konie mają słowa „wszelkiego
gatunku ilości i rodzaju wielkości obuwia" opuścić a natomiast ilość i rodzaj przedmio­
tów, które dostawić zamierzają wstawić.

***) Zdanie to wstawiają tylko ci oferenci, którzy także i lekkie trzewiki do do­
stawy przyjąć chcą.

f )  To trzecie zdanie ma być załączonem tylko w ofertach podanych przez sto­
warzyszenia.

f f )  To poświadczenie mają tylko oferty pojedynczych oferentów zawierać.
t) stowarzyszeń ma się poświadczenie urzędowe na wykazie członków stowarzyszenia 

(formularz B ), przytoczyć.
Formularz B.

W y k a z
osób trudniących się drobnym przemysłem szewskim (siodlarskim, rymarskim i t. 

p.) z miejscowości * ) . . . .  które podpisane stowarzyszenie przemysłowe upoważnili, 
na przez M inisterstwo wojny obwieszczeniem oddział 13, L. 2160 z dnia 11 września 
1899 rozpisaną dostawę, w ich własnem imieniu ofertę wnieść, odnośny obstalunek przy­
jąć, dostawę zamówionych przedmiotów uskutecznić i kwotę należną podnieść.

pojedynczych osób trudniących się drobnym przemysłem

Imię i nazwisko m i e s z k a n i e
własnoręczny podpisu l i c a 1. domu

N.
t.
dnia

d.
1899.

pieczęć stowarzysze­
nia pizemysłowego

N. N. podpis stowarzyszenia 
przemysłowego



1 1
U r z ę d o w e  p o ś w i a d c z e n i e .

Poświadcza się niniejszem, że wyżej s p i s a n i ...........................**), starający się o do­
stawę do niżej podpisanego stowarzyszania przemysłowego, ja to  członkowie przynależą 
i tu jako udzielni majstrowie szewscy (rymarscy i t. p.) w rejestrze przemysłowym zapi­
sani i także opodatkowani są.

N. N. 
urzędowy podpis

pięczęć urzędu 
przemysłowego

*) Obejmuje jedno stowarzyszenie przemysłowe więcej miejscowości, to należy dla 
starających się o dostawę z każdej miejscowości osobny wykaz sporządzeń.

Tak samo w Wiedniu dla każdej dzielnicy miasta osobny wykaz zestawić.
**) Tu ma się wstawić liczbę w wykazie spisanych, o dostawę starających się osób. 
Zresztą co dotyczy poprawnego ułożenia wykazu, wskazuje się na punkt 2 oh wie 

szczenią.

L. cz. E. 864/99 4 (7421 8 - 3 )
hi a żądanie Towarzystwa Zaliczkowego 

i Ochrony własności ziemskiej w Limanowy, 
odbędzie się dnia 23 października 1899 o 
godzinie 8 raoo w sadzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w LimaDOwy licytacya 
realności whl. 62 gminy kat. Rzeki objętej, 
Antoniego Śliwy własnej z pn.

Nieruchomość powyższa, wys'awiona na 
licytację, jest oceniona na 1400 zł.

Nyjuiższa cena wynosi 984 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dolcumenU (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dnia 11 sierpnia 1999.

Konkursa.
L. 574 pr. R. s. k. (7481 2— 3)

Ogłoszenie konkursu
Niniejszem ogłasza się konkurs na po­

sadę dyrektora o. k. gimnazyum w Podgó­
rzu, ewentualnie na inną opróżnić się ma­
jącą posadę dyrektora szkoły średnej.

Do tej posady przywiązane są pobory 
służbowe z dodatkami unormowane ustawą 
i  dnia 19 września 1898 Di. p. p. Nr. 178.

Kompetenci winni wnieść podania, zao­
patrzone w potrzebne dokumenta, w przepi­
sanej drodze służbowej do Prezydyum c. k. 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie najdalej 
do i 8 października 1899.

P r e z y d y u m  c. k. Rady szkolnej Krajowej.
Lwów, dnia 19 września 1899

L. pr. i 889| 99 ’ (7303 2 8)
Ogłoszenie konkursu.

Prezydyum Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa rozpisuje konkurs na 
dwie (2) posady praktykantów konce­
ptowych z adjutum roc-znem siedmset 
(700) zł. a. w.

Podania należycie ostemplowane, 
z dowodami ukończonych nauk prawni­
czych. i ze świadectwami z trzech egza­
minów rządowych, tudzież z poświad­
czeniem praktyki bądź to w urzędzie, 
w kaneelaryi adwokackiej lub notaryal- 
nej, należy wnieść do Prezydyum Ma­
gistratu, najdalej do 5 października
1899 r. 

Lwów, dnia 16 września 1899.

L 21378 (7465 1—3)
Niniejszem ogłasza się konkurs na po­

sadę nauczyciela głównego w c. k. Semina- 
ryuin nauezyeislskiem rnęskiem w Krakowie 
z kwalifikacyą nauczycielską do szkół śre­
dnich z matematyki i fizyki jako przedmio­
tów głównych, ewentualnie historyi natural­
nej jako przedmiotu głównego, a matematyki 
i fizyki jako przedmiotów pobocznych.

Do posady tej przywiązane są pobory 
służbow*, unormowane ustawą z dnia 19 
września 1898 Nr. 174 dz. u p.

Kompetenci ubiegający się o tę posadę 
lub o inną podobną, ewentualnie opróżnić 
się mogącą, mają podania swoje należycie 
udokumentowane i zaopatrzone w tabelę kwa­
lifikacyjną w języku niemieckim wnieść za 
pośrednictwem swojej władzy przełożonej do 
Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej naj- 
pózm^i do 20 października b. r.

Lndonia zebrzne przedłożą Dyrekcye 
szkoc ednich Seminaryów nauczycielskich, 
względnie Rady szkolne okręgowe najdalej 
do duia -5 października br., wypełniwszy 
należyci© kw&lifikacyjn© w języku
niemieckim.

Z c. k R f.dv  szkolnej k ra j owej.
Lwów, dnia 19 września 1899.'

TL cn. n p  141/99 (2) (7489)
o ro jio n iE H e

B Imchh 6ro BeaauecTBa U,icapa!
I], k. Cyfl icpaennfi pjia  cnpaB Kapmix

y  JltBOBi pimHB na uoflCTam §§. 489 i 498

3aK. Kap i  § . 37 3aK. np. njo 3MicT apTirKyjiy 
yiiimeHoro, Bjuiicni 6 uaconncn :„Ey^ynHicTB“ 
3 ąHa 15. h  c t . BepecHa 1899 n i#  Hann- 
c e » :  „1897 — 1899, CTaTa Ha^icjiaHa 3 npo- 
bihii;hiu, b y ciy n a x  bl/c, c^ćb : „A ko.oh cy- 
npoTHu ą,o „HauiHi caTpaniB", Big, c.iiB vmc 
cnoBHaioTBu go „rojonna igea“ nią, cnie „6o 
kojih x ,io n “ po „napogHoro go6po6irry“ ? 2 
Big cniB „Hepecjtigoaaiie —  cnKOBaHfl“ go 
„poparcie“. Big c^ria: „Pycann nąo BCTyna 
K)tb“ go „Hamoro Hapogy* Big cjiB  „Tan 
OT»e“ go „CBoi pyKn“ i bIą cjub „ce Hania 
KpHBĄa“ go la n tg a , m ictht b coói 3HaMeHa 
npoBEHn s §. 300. 802 i 305 3a«. k. i npoTO 
ycnpaBeg,.tHBnentt «ctb 3apag5KeHa nepe3 n, k. 
IIpOKypaTopa gepasaBiroro KOHij)icKaTa cei 
naconncn.

B HacnaigoK Toro pimema 36opoH6He 
bctb gaaBme mnpene Toro apTHKyay a 8a- 
ópannfi Haicaag Mae 6yTH 3H0njeHMfi.

JlBBiB, g a ś  24 BepecHa 1899.

Rozmaite obwieszczenia.
L 1396|99 (7482 1— 3)

Wzywamy niniejszem wszystkich, któ- 
rzyby z tytułu ustawniczego prawa zostawu 
w myśl §. 25 ust. not. jakie pretensye do 
kaucyi służbowej za urzędowanie p. Stani­
sława Tokarskiego, jako zastępcy e. k. nota- 
ryusza śp. Aleksandra Jasińskiego we Lwo­
wie złożonej, sobie rościli, by te swoje pre­
tensye w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
tut. Izbie notsryalnej zgłosili, gdyż inaczej 
kaucya ta z pod jej węzła kaucyjnego zwol­
nioną i zezwolenie na jej wydanie udzielo- 
nem zostanie.

0. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 16 września 1899

L. cz. Nc. V. 11/99 (1) (7473)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej 

względnie niewiadomym spadkobiercom Lei- 
bischa vel Lewka Szokena, zmarłego w W ar­
szawie w dniu 29 czerwca 1898 r., wniósł 
Jakób Grajower, kupiec w Trzebini na do­
zwolenie sprzedaży po myśli art. 409 kod. 
h&ndl. towarów jedwabnych (razem 936 me­
trów) odebranych przez niego w styczniu 
1896 r. na rachunek Leibischa Szokena.

Audyencya do przesłuchania na ten 
wniosek odbędzie się 28 września 1899 r. 
o godz. 9 rano w biurze Nr. 17.

Ustanowiony dla strzeżenia praw nie­
wiadomych spadkobierców kuratorem adw. 
p. dr. Józef Kremer w Chrzanowie będzie 
ich zastępował, dopóki w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 19 sierpnia 1899.

L. cz. C. I. 277/99 (1) (7425)
Przeciw Majerowi Wolfowi Fass z Za­

wadki rymanowskiej, którego miejsce pobytu 
jest niezDane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Rymanowie przez To­
warzystwo zaliczkowe w Dukli pozew o 200 
złr. w. s.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyeneyę do ustnej rozprawy procesowej 
na dzi ń 3 października 1899 o godzinie 9 1/* 
rano w biurze Nr. 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Majera Wolfa Fass z Za­
wadki rymanowskiej, ustanawia się p. adw. 
dr. Janotę w Rymanowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego niewiadomego w rzeczonej spra­
wie na jego ko zt i niebezpieczeństwo, do­
póki < n sam w sądzie się nie zgłosi lub 
pełni mocni ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rymanów, dnia 31 sierpnia 1899.

L. cz. C. II. 134/99 (2) (7892)
Przeciw niewiadomemu z życia i miej­

sca pobytu Eisikowi Eonstantin, przedtem 
zamieszkałemu w Sokalu, wniesionym został do
c. k. sądu powiatowego w Sokalu przez Her- 
scha Konstantina, Chajg Rosę Eonstantin 
i Różę z Warthów Eonstantin im. nieobję­
tej masy spadkowej bł. p. Brachy Eonstan­
tin pozew o uznanie i intabulacyę prawa 
własności do 31 łokci placu z piwnicą z re­
alności Iwh. 1060 gminy Sokal

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
20 października 1899 o godz. 9 rano przy 
tym sądzie, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Eisika Eonstan­
tin, ustanawia się pana adw. dra Fraenkla 
w Sokalu kuratorem.

Tenże kurator za>:tępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej szrawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 9. września 1899.

L. cz. C. III. 80/99 (7457)
Przeciw Marcinowi Leśniakowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Rozwa­
dowie przez Szymona Friedm ana z Skowie- 
rzyna pozew o uznanie i wpis hipoteczny, 
że czynsz dzierżawny za czas od dnia 17 
maja 1899 do dnia 17 maja 1902 zapłacony 
został.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 5 października 1899 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia jpraw Marcina Le­
śniaka, ustanawia się pana c. k. notaryusza 
Ludwika Miąsika w Rozwadowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mar­
cina Leśniaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 22 sierpnia 1899.

L. cz. C. II  39S|99 (3) . (7374)
Przeciw Michałowi Baumwollspinnerowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Krakowie przez Chaima Tislowitza w Krako­
wie pozew o 373 złr. 83 et.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do ustnej rozprawy na dzień 18 pa­
ździernika 1899 o godzinie 9 rano, sala 
Nr. 33.

Celem strzeżenia praw kuranda, usta­
nawia się pana dra Tadeusza Kwiecińskiego, 
adw. w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Eraków, dnia 17 września 1899.

L. cz C. II. 303/99 (1) (7375)
Przeciw Jędrzejowi Oklejewiczowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Sanoku przez Jana OkLjewicza pozew o za­
płatę kwoty 220 złr. w. a.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 30 września 1899 o godz. 
9 rano biuro Nr. 21.

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się pana Józefa Oklejewieza w Po­
sadzie olcbowskiej kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 25 sierpnia 1899.

L. cz. IV. 698/96 (3-4) (7071 3—3)
C. k. Sąd powiatowy oddział VI. w 

Stanisławowie zawiadamia niewiadomych z 
imienia i miejsca pobytu dwóch braci i jedną 
siostrę ś. p. Katarzyny Duchowicz iż taż Ka­
tarzyna Duchowicz dnia 25 września 1896 
w Knihininie zmarła bez pozostawienia ostat­
niej woli rozporządzenia i wzywa tychże nie 
wiadomych jako powołanych do dziedzicze­
nia spadku po Katarzynie Duchowicz na za­
sadzie ustawy aby w ciągu jednego roku od 
dnia trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktu 
w tutejszym e. k. sądzie się zgłosili wyka­
zali tytuł dziedziczenia i wnieśli oświadcze­
nie do spadku, gdyż inaczej postępowanie 
spadkowe przeprowadzone będzie z tymi 
którzy sięz głosili do spadku.

Stanisławów, dnia 3 sierpnia 1899.

L cz. Vr 885 99 (34) (6993 3—3)
Scheindla S a lz m sn ó a m a  z Krzemienicy, 

lat 17 licząca, wzrostu średniego, twarzy 
okrągłej, ócz niebieskich, włosów blond, córka 
Hsoy lo  Salzinanowej, 2o Schneweisowej z 
Krzemienicy, w maju 1899 r. znikła bez 
wieści; wzywa się przeto każdego, któryby o 
jej obecnym pobycie wiedział, aby o ta ­
kowym sądowi tu t .  doniósł.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział XIV. 
Rzeszów, dnia 80 sierpnia 1819.

L. cz. firm. 695 stow. I. 104 (7109 8—8)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnopolu ogłasza, iż wpisano w rejestrze 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­

czych przy firmie „Zakład kredytowy dla 
handlu i przemysłu w Podwołoczyskacb sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką,,, że w myśl uchwałowej na walnem 
zgromadzeniu dnia 20 lutego 1899 zmiany 
statutów Selig Wagsi hal z dyrekcyi ustąpił 
i ob°cnie pozostaje dwóch członków dyrekcyi 
a mianowicie Eisig Friedmann jako dyrektor 
kierujący, zaś Simche Willner jako dyrektor 
doradca i podpisujący firmę.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 2 września 1899.

L. cz. IV. 438[96 (2) (7165 3 - 8 )
Niewiadomą z miejsca pobytu Maryę 

Peneak wzywa się, by w eiągu roku od dnia 
ogłoszenia edyktu oświadczyła się do spadku 
po ś. p Konradzie Kormanie, gdyż inaczej 
spadek przeprowadzony będzie z jej kurato­
rem adw. dr. Naglerem i z oświadczonymi 
dziedzicami

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zborów, dnia 1 si rpnia 1899.

L. cz. XII 30(97 3|VI (7067 3—8)
C. k. Sąd krajowy oddz. cyw. VI. w Kra­

kowie wdraża postępowanie amortyzacyjne 
odnośnie do rzekomo zaginionej Władysła­
wowi Krasickiemu karty zastawniczej filii 
c k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku 
hipotecznego w Krakowie Nr. 1765, na za­
stawione w rzeczonej filii wymienionego 
banku losy Czerwonego Krzyża a mianowicie :

a) na losy austryackie:
Serya 603, Nr. 7,

„ 1015, „ 27,
„ 1973, „ 25,
» 1973, „ 20,
„ 10 439, „ 13;

b) na losy węgierskie:
Serya 6044, Nr. 44,

„ 6044, „ 49 i wzywa każdego
ktoby posiadał powyż opisaną kartę zasta­
wniczą, aby takową w przeciągu 1 roku 6 
tygodni i 8 dni licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w Gazecie lwowskiej tern 
pewniej w tut. sądzie okazał, ileże po bez 
skutecznym upływie tego term inu powyższa 
karta zastawnicza na ponowne żądanie W ła­
dysława Krasickiego za umorzoną uznaDą 
zostanie.

Kraków, dnia 8 lipca 1899.

L. cz. Dz. hip. 1282/99 (7)12 2 - 3 )
Na dobrach J. E Kazimierza Badeniego 

własność stanowiących a mianowicie, na ma­
jętności Busk objętej wyk. hip. 1. 420 w 
poz. 5 karty C., jako na hipotece głównej, 
zaś na majętnościach Warchoki (Adamy) w. 
b. 446, Poborzany w.h. 447, Humniska w. 
h. 448, Wierzblany w. h. 449, Jabłonówka 
w. h. 395, Grabowa w. h. 1. 388 i Rako- 
buty w, b. 1. 328 we wszystkich poz. 2 
karty 0. jako na hipotekach ubocznych za- 
hipotekowanem zostało na podstawie polece­
nia z 28 wrześni* 1830 1. 25719 a z mocy 
uchwały prowizoryalnej przez Lwowski c. k. 
sąd Szlachecki przeciw Wojciechowi Mie- 
rowi dnia 2 września 1828 do 1. 14294 wy­
danej, prawo paszy na gruntach i w lasach 
państwa Busk z przylagłościami przyznane 
wsi Wolica derewlańska, a względnie wła­
ścicielowi tejże Mateuszowi Burzyńskiemu 
przez prenotacyę służebności.

Wskutek wdrożonego postępowania a- 
mortyzacyjnego, celem wykreślenia powyż­
szego wpisu, wzywa się niewiadomego z ży­
cia i miejsca pobytu Mateusza Burzyńskiego 
względnie niewiadomych z życia i miejsca 
pobytu tegoż spadkobierców, by w przeciągu 
roku a to najpóźniej do dnia 15 października 
1900 swe roszczenia co do wpisu w sądzie 
tutejszym wnieśli, gdyż po upływie powyż­
szego term inu wykreślenie wpisu na prośbę 
petenta nastąpi.

Kuratorem Mateusza Burzyńskiego, 
względnie tegoż spadkobierców, ustanowiony 
został p. Longin Rożankowski, adwokat w 
Złoczowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV>
Złoczów, 21 sierpnia 1899.

L. cz. IV. 639/92^(4) (7142 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia­

damia, iż dnia 6 lipca 1892 zmarła w Bro­
dach Cbaje Beile Rothmann bez pozostawię 
nia rozporządzenia ostatniej woli

Ponieważ spadkobiercy zmarłej lut., 
sądowi nie są znani, przeto wzywa się wszyst­
kich, którzyby do spadku tego jakie pTawo 
dziedziczenia mieli, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia trzeciego ogłoszenia W o  
edyktu do spadku tego się zgłosili i prawny 
tytuł wykazali gdyż w przeciwnym razie po­
stępowanie spadkowe z ustanowionym kura­
torem dr. Wagnerem, adwokatem w Brodach 
ze zgłoszonymi spadkobiercami którzy prawny 
tytuł do spadku wykażą przeprowadzone a 
część nieobjętą ewentualnie cały spadek jako 
bez dziedziczny Państwu przyznane będą. 

Brody, dnia 18 lutego 1899.
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iii Ludwika Stadtmfillera n  Lwowie.
„ K R A J "

Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru sassowskiego w yrobus. w.

M łe L w o w i e .
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i u . 254

Julian Solik
(przedtem Fr. Mroziński) 

we Lwowie, ml. Sobieskiego 1. 7 , 
poleca wszelkie gatunki futer, a m ianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i dam­
skie, podług najnowszych fasonów, rotondy, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki^ mę­
skie i damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, wierzchy gotowe do futer męskioh i 
damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Wyszczególnione

tu towary znajdują się na składzie.
Osaa.3r -u-m-iarŁEÔ cicrâ ae stałe. "T®®

Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami.
Przyjmuje sie futra do przechowania na lato.

954

TYLKO JEDYNIE U
J. KAPRALI KA

W E LWOWIE 
CENNIKI GRATIS.
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M r© isn©  e g t o s z o n i a
od wyrazu petit67® 1% centa, tłustym 

D9tite.Es. dwa centy.

( K I k l e p  od 15 października do w łuajęeU  ul. ŷ - 
”  blikiewicza 1. 37.

~Skwa pokoje, kuchnia, spiżarka do wynaję- 
-MW aia, ul Zyblikiewicza 1. 37.

n  J ż y w a n y  landolet i fajeton do nabycia u E. 
MU i J. Stromengera, we Lwowie, ulica Karola 

Lndwika 1. 5. 970

K andydat notaryalny uzdolniony do sub- 
stytncyi, sznka posady. Zgłoszenia T. C. 100, 

Lwów, Binro Plohna.

» yetaryusz z kilkunastoletnią praktyką obe­
znany z manipulacyą sądową, poszukuje miej­

sca. Poczta: Potok Złoty K .  980

K raszewskiego 33, na pie.rwszem piętrze 
trzy pokoje z nyżą i przynależytościami.

M odzina z 5 dzieci, będąca vr wielkiej potrze­
bie, prosi dla dzieci o starą odzież, bądź jaka­

kolwiek pomoc. Wiadomość Lwów, ul. Hausnera 1. 1Ś, 
drzwi nr. 12.

W inogrona kuracyjne 
z Badenii

4V2 kilogr. za 2 zł. 59 ct. rozsyła 
z opakowaniem za zaliczką Jołiailil 
Rainpl, właściciel winiarń, Baden, 

Neustift-Gasse 5.

Do „Gazety Lwowskiej44 
O G Ł O S Z F f  SA

przyjmuje wyłącznie
Ajencya dzienników i egieszeń

Pasaż Hausmana 9,
gdzie można nadawać także inseraty  do 
wszystkich miejscowych, zamiejscowych i za­

granicznych dzienników, 
po cenach najprzystępniejszych.

le d a l  Z lo ty  — H o rs  C onoours

! A S T M A  a T K A T A R Y
L e c z ą  a ię  p r z e z  u ż y c i a

C y g a r e t e k  i P r o s z k u

ESPIC

L i s t  o t w a r t y
do pana Plato v. Eeussnera

Przejrzawszy dotąd wydane zeszyty pańskiego 
„Samouczka" franouskiego, znajduję go praktycznie 
a sumiennie opracowanym Uwzględniono w nim to 
wszystko, czego wyma6a duch języka obcego. Do­
szliśmy do przekonania, że w rodzinach śi sdnio za­
możnych korzystniej uczyó dziatwę mówić, czytać 
i pisać po francusku według tegoż „Sauinuuzka1', 
Miiżsli przy pomocy miernie wykształconej 
ski. W ostatnim zeszycie radzibyśmy widzioć kilka 
form pisania listów prywatnych z małym ogólnym 
słowniczkiem na, końcu. K siądz A leksander Tym o­
teusz A rciszew ski. Warszawa. 25 listopada 1895. 
Do nabycia w  księgarniach podręcznik nau­

kowy pedagoga BEUSSNEBA

77SAMOUCZEK"

DUSZ80SC 
KASZEL, ZAKATARZENIE, HEWR ALCIE

F u m i g a t o r  p i e r s i o w y  E S P I C  d o  u a k a & z a u ia  | |  
| je s t nafskut© ornie) ajy ci środkiem do pokonania 
( s ła b o ś c i  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .  v |  '

C y g a r e t k i  E S P I G ’a  były p ie rw s z e  które prcejfey-1 
[wano prteciw Astmie i jedyne których rozgłos utrwaliło f 
I szetódriesięciotctnie powodzenia
j Pncyjęte w szpitalach francuskich i zagrunicznych i upo- 
1 wniuione spccyalnie w Cesarstwie Rossyjslicm z następującą I 
(wzmianką: |
j a ltfttitt L e k a r s k a  C e s a r s tw a ,  biorąc na  uwagą ień  

uGygttrstka przeciw Astm ie  s p ic 'a  e ą  raccE jrw ió o io  I 
a afcu teo e n e  w  n a p a d a c h  & etzny , u p o w a ż n ia j  

| « w p r o w a d z a n ie  te g o  s p e c y f ik u  d o  H o s s y ! .»
Prawek antyastmatyczny EBPICTa składający si^ z tych 

Isamyefa roślin co cygaretka, zalećmy jenl ticzcgahiia osobom 
i delikatnym, Którym z trudnością, przychodzi n e w s i e  tyeh 
I ostatnich.

| W l  WSZYSTKICH IHACSNYCII A f TKKACU 1'R AN CYl 1 ZAGRANICĄ.

ISprx«4ai hurtowa : 20 , u l .  S a in t-L a z a r® . -w P a r y ż u ,
Wymagać własnoręczny podpić jak fryiej.

BOLESŁAW HASZCZYŃSKI ,50 §
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8 @

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój nowo otworzony g i
magazyn mebli  

z doborowych wyrobów. Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, salo- K  
nów i sypialnych. Jako też meble gięte i żelazne po cenach najprzy- 
stępniejszych. Wszelkie zamówienia wykonuje spiesznie i rzetelnie. x

0 0 0 0 0 0 ^ }

w  Korczynie obok Krosna
poleca

swoje wyroby krajowe

Płótna lniane
czysto blichowane 

od najcieńszych do najgrubszych.
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, chu­
steczki do nosa, ręczniki, dymki, wyroby 
adamaszkowe, płótna segeltuchowe na 

letnie ubrania, ścierki i t. p.
Próbki na żądanie. 955

Ceny zniżani o 50 ct. na każdej sztuce.

Przeprowadzenia w patentowanych wo­
zach, uchylających potrzebę opakowa­
nia koleją, okrętem, drogą kołową 

także w  miejscu

Caro i  Jellin ek
spedytorzy 

Lwów ul. Jagiellońska 22
T e l e f o n  4 0 3 .  26

Budapeszt. Arany Janos utcza 34. 
W iedeń I. ,  Bbrscgasse 9.

Handel kawy i herbaty chirtsko-rossyjskiej 
E D M U N D A  B I E D Ł A

we Lwowie, plac Maryacki 10
poleca 540

H e r b a t ę
z b i o r u  m a j o w e g o

Va kilo C o n g o .....................................zł. 1.60
„ Sonehong czarna . . . „ 2.—
„ zbiór majowy . „ 3.—
„ Kaysow czarna . . . . „ 4.—
„ Melange de Lond....................   4.—
„ Wysiewki herbaciane . . „ 1.30
„ Wysiewki herbaciane naj­

lepsze  „ 1.60

poleca najlepsze gatunki
K A W Y

o smaku czystym i aromatyoznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej stacył 

pocztowej, 4s/4 kilogr. w woreczku • 
Portorico . . . .  zł. 9.— !ia kl. —.90 
Chiba grubo ziarnista „ 9 50 „ —.96
Geylon zielona . . „ 10.— „ 1.—

„ przednia . . „ 10.40 „ 1.04
„ grnboziarnista „ 10.75 „ 1.08
„ perłowa . . „ 10.75 „ 1.08

Moeca arabska arom „ 10.75 „ 1.08
Jaw a z ł o t a .............. 10.75 „ >1.18

Opakowania nie liczy się. Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

polsko-francuski, najlepsza, najnow­
sza, najłatwiejsza metoda do bardzo pręd­
kiego naliczenia się francuskiego języka b e z  n u -  
c z y c i e l a ,  z objaśnieniem wjmowy i akcentowania, 
Pierwszy kurs zł. 1.80. — D rugi kurs zł 4.80. — 
Gramatyka polsko - francuska zł. 1.80 — lub całe 
dzieło w 47 zeszytach, każdy po 22 ct.

Wypisy francuskie
ze słowniczkiem w 4 językaoh, zeszyty po 22 ct. 

Skład główny w księgarni
Dr. Wł. Miłkowskiego w  Krakowie.

JE2.
Magazyn towarów modnyeh
Ł . S Z N A P I K
Lw ów , Rynek I. 29 dom Andriollego

poleca w wielkim wyborze po najtańszych cenach koronki, welony, wstążki, 
gazy, krepy angielskie, materye jedwabne, plusze, aksamity i  weiwety 
oraz bielizna „Jaegera41 pończochy damskie i  dziecinne, halki, bluzki na 
sezon zimowy, gorsety paryskie w najnowszych fasonach, wachlarze różne­
go rodzaju, rękawiczki damskie jedwabue i zimowe, firanki, płótna i  szy­
fony, bieliznę" damską, różne hafty do całych wypraw, przy których jest zna­
czny opust. Wszelkie dodatki do krawieezyzny damskiej. Porty ery niżej cen 
fabrycznych. Zamówienia z prowincyi uskutecznia jak najrychlej, także

próbki na żądanie wysyła sig. 985

W koncesyonowaKj
szkole tańców

P n b r i n  S o z a i s l l  t e e l
rozpoczynają się z dniem dzisiej­

szym wpisy i

kurs tańców,
Bliższa wiadomość 

Rynek i. 8 ,1. piętro (przez ganek)

Kuchnie naftowe
doskonałej kon- 

strukcyi po zł, 1.80 
i 2.50, na 2 płomie­

n ie  zł. 2.80 i 3.50,

Z m i a b i a  l o k a l u !

Magazyn jubilerski pod firmą:
„ K a r o l  V ó l k e  i S y n ”

został przeniesiony z placu Maryackiego na ul. Karola Lu­
dwika 1. 3, (Gmach galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego).

Kuchnie naftowe
„Primus" najnow­

szej konstrukcji 
zł. 8-50.

Jest to maszynka bez knotów, wytwa­
rzająca gaz z nafty o płomieniu nad­

zwyczaj silnym i czystym. 
Maszynki do siekania mięsa ory­
ginalne amerykańskie zł. 3.80, imitacya 

zł. 3. poleca

Antoni Halski
handel żelazny 966

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

^  I  Ł  I E  A .
c. k. uprzyw. austr.

we Lwowie
ul. K ościuszki 1. 7 (róg ul. Trzeciego m aja)

wydaje począwszy od 26 września 1899
p r ó c z

3°|0 asygnat kasowych
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

3 1 |3 ° j o  asygnat kasowych
z 30 dniowem wypowiedzeniem, 

t a d s : ż e
4°|0 asygnaty kasowe

z 90 dniowem wypowiedzeniem.
986

Z drukarni Wł. Łosińskiego ul. Osaraieckiega 1. 1/5, dam Seheleabergowej. Telefon nr. 527. (Ztnądca Wł. J. Weber), Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


